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DUŻO, CIĘŻKO, BYLE JAK?... str. 1 A JEDNAK USZCZĘŚLIWI... str. 3

.„Utrzymywanie stopy inwestycji na niezmie­
nionym poziomie prowadzi z czasem do. spadku 
tempa... — stwierdza autor w odpowiedzi na arty- . 
kul W. Dudzińskiego polemizujący ■ publikacją 
w nr 10 „Nowych Dróg”.

Zbigniew WYCZESANY

RUSZYŁA MLECZNA RZEKA . itr. 5

Efekty płynące z ogromnego przyrostu skupu 
mleka zostały w tym roku w znacznym stopniu 
zmarnotrawione na skutek niedorozwoju przemy­
słu mleczarskiego. Wskazuje to na wagę inwe­
stycji w tym przemyśle.

Mieczysław MIESZCZANKOWSKI

KOŁKA ROLNICZE A PRZEDSIĘBIOR­
STWA KOŁEK szt. 8

Podstawa koncepcji organizacyjnego ukształto­
wania kółkowych przedsiębiorstw powinno być 
wyraźne określenie funkcji kółek rolniczych oraz 
ich docelowego modelu.

W obecnych warunkach rozwoju gospodarczego 
Polski nowe materiały to przede wszystkim ' lep­
sze gatunki stall. Tworzywa sztuczne są sprawą 
nieco dalszej przyszłości.

NASZ WYWIAD

POLSKI PRZEMYSt 
KOMPUTEROWY

Fot. R. Kłoslewlcz

MIJA ROK od podjęcia przez Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium Rządu decyzji dotyczącej przyspieszenia rozwoju przemysłu elektronicznego i przemysłu środków informatyki. Zgodnie z tą decyzją już w przyszłym roku Wrocławskie Zakłady Elektroniczne MERA-ELWRO, rozpoczną se­ryjną'produkcję komputerów trzeciej generacji przystosowanych do prze­twarzania dartych. Będą to: reprezentant międzynarodowej rodziny Jedno­litego Systemu komputer R-30 oraz — dalsza kontynuacja produkowanej już u nas linii — komputer ODRA-1305, którego prototypowe egzempla­rze działają już w niektórych ośrodkach w kraju. Dysponować będziemy więc dwiema rodzinami komputerów, przy czym rodzina ODRA posiada już ugruntowaną pozycję i bogate oprogramowanie, a zakłady MERA- ELWRO niedawno oddały do użytku 500 komputer do niej należący. Jedno­cześnie przemysł środków informatyki w Polsce w ostatnich latach bardzo znacznie zwiększył rozmiary swej produkcji i poprawił jej jakość. Dotyczy to nie'tylko jednostek centralnych komputerów, ale także niezmiernie waż­nych .urządzeń -peryferyjnych -i pomocniczych, bez których nie do pomy­ślenia są jakiekolwiek systemy przetwarzania danych i których brak ogra­niczał nasze możliwości w dziedzinie informatyki w latach minionych.
Zjednoczenie MERA, którego główną branżą jest właśnie branża środków informatyki, zatrudnia dziś około 40 tys. ludzi i przy majątku trwałym prawie 4 mid zł (w 1075 r. będzie w wyniku inwestycji ok. 7 mid), daje produkcję roczną wartości 8 mid zl, z czego jedną czwartą stanowi właśnie produkcja środków informatyki. Powstają nareszcie przesłanki do likwida­cji swoistej „luki sprzętowej” ograniczającej dotąd, rozwój zastosowań informatyki w Polsce. Informatyka rozwijała się bowiem w warunkach chro­nicznego niedoboru sprzętu. Zachodzi jednak pytanie czy zdołamy „wchło­nąć” i rozsądnie wykorzystać tę ilość sprzętu informatycznego, jaką w nad­chodzących latach może zaoferować przemysł? Czy stan przygotowania potencjalnych użytkowników jest taki, by z trwającego jeszcze etapu „wo­łania o sprzęt” łatwo przeszli do zarysowującego się etapu „obfitości”? Wy­korzystanie szansy, jaką stwarza obserwowany ostatnio rozwój polskiego przemysłu informatycznego mogłoby przyczynić się do znacznego uspraw­nienia funkcjonowania gospodarki i administracji, do podniesienia jej na wyższy poziom, który może zapewnić właśnie informatyka. Z tymi proble­mami zwróciliśmy się do mgr inż. JERZEGO HUKA, naczelnego dyrektora Zjednoczenia „MERA”.

ZYCIE GOSPODARCZE: Decyzja Biura Politycznego i Prezydium Rządu 
stawia zadanie nie tylko rozpoczęcia w 1973 r. produkcji komputerów 
III generacji, ale też zapewnienie do 1975 r. pełnego pokrycia potrzeb
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PROJEKT ZMIAN 
EKONOMICZNYCH 

W HANDLU
EDWARD WISZNIEWSKI

W kwietniu br. na posiedzeniu 
Komisji Partyjno-Rzqdowej dla 
Unowocześniania Systemu Funk­
cjonowania Gospodarki i Pań­
stwa z całq silq zaznaczono, że 
zmiany w systemie zarzqdzania 
i kierowania należy traktować 
jako ciqgly proces doskonalenia 
instytucji, metod i mechanizmów 
działania^ tak, aby były one do­
stosowane do konkretnych po­
trzeb i konkretnej sytuacji. Jed­

nym z głównych celów jest opra­
cowanie takiego systemu ekono­
miczno-finansowego, który po­
więżę w sposób bezpośredni wy­
niki ekonomiczne przedsiębiorstw 
z pracą załogi i' kierowników 
przedsiębiorstw. W handlu wew­
nętrznym prace nad nowymi za­
sadami ekonomiczno-finansowej 
działalności przedsiębiorstw pod­
jęto już w końcu 1971 roku.

PODSTAWOWE tezy owego sy­stemu były przedmiotem sze­rokiej dyskusji. Minister han­dlu wewnętrznego i usług powołał zespoły robocze złożone z wybitnych naukowców i praktyków, dla omó­wienia proponowanych rozwiązań. Przeprowadzono także szerokie konsultacje z dyrektorami niektó­rych przedsiębiorstw.
W połowie roku 1972 tytułem 

eksperymentu wprowadzono głów­
ne założenia systemu w Domach 
Towarbwych Centrum. Eksperyment prowadzony jest ' także w niektó­rych przedsiębiorstwach gastrono­micznych."

Zebrane w ten sposób doświad­czenia oraz wyniki osiągnięte przez eksperymentujące przedsiębiorstwa, pozwalają na wprowadzenie nowe­go systemu finansowo-ekonomiczne­go w skali znacznie szerszej, tj. we Wszystkich państwowych przedsię­biorstwach handlowych. --.:--
*

U PODSTAW KONCEPCJI nowe­go systemu ekonomiczno-finansowe­go przedsiębiorstw handlowych le­gły dwa główne założenia, a miano­wicie:
a) zasada gospodarności,

b) zagwarantowanie interesów na­
bywcy.

ZASADA GOSPODARNOŚCI, to bezwzględny warunek działania •wszystkich przedsiębiorstw w ra­mach unowocześnionego systemu. Wyraża się ona w ■wyposażeniu przedsiębiorstwa w • odpowiednie 
instrumenty ekonomiczne. W propo­nowanym systemie ekonomiczno- finansowym przedsiębiorstw han­dlowych tworzy się odpowiednie fundusze., których wysokość zależy od dochodu czystego . (analogia do produkcji ’ czystej "w przemyśle) i 
od zysku bilansowego. Fundusz płac prześtąje być wielkością dyrek­tywną, a zostaje bezpośrednio uza­leżniony od osiągniętej „produkcji czystej”. Nowy system ustala za­sady eksploatacji środków trwałych oraz wiąże finansowanie inwestycji i funduszu nagród bezpośrednio z zyskami osiągniętymi przez przedsię- bibrśtwą. ; Z : < / . ’’bezpośrednie powiązanie fuńdU-' szów przedsiębiorstwa z wynikami pracy stwarza" możliwości lepszego wykorzystania istniejącej bazy ma­terialnej - i .zapewnia prowadzenie elastycznej w stosunku do potrzeb sprzedaży, polityki • zatrudnienia, w tym również lepszego wykorzysta­nia czasu sprzedaży. Owo rozwią­

zanie umożliwia również zwiększe­nie aktywności kierownictwa przed­siębiorstw handlowych w zak-regio podejmowania decyzji o formach, sprzedaży, rozwijania i zbliżania frontu sprzedaży do konsumenta itp. W ten sposób następuje inte­gracja interesu przedsiębiorstw i ogólnospołecznymi zadaniami w za­kresie zaopatrzenia rvnku.
ZAGWARANTOWANIE INTERE­

SÓW NABYWCY stanowi drugie założenie, które przyjęto dla nowe­go systemu finansowo-ekonomiczne­go. Podstawową sprawą było znale­zienie takiego miernika działalności przedsiębiorstwa, który może do­prowadzić do integracji interesów przesiębiorstwa z interesami konsu­mentów.W dyskutowanym projekcie sy­stemu finansowo- ekonomicznego państwowych przedsiębiorstw han­dlowych uznaje. się, że cele działał- ności handlowej związane z zaspo­kajaniem potrzeb konsumentów ńi®' mogą być prawidłowo rozwiązanej jeśli uzna się tylko zysk za podsta­wowy miernik efektywności ekono­micznej działalności przedsiębior­stwa. Idzie bowiem o to. aby wye­liminować dążenie przedsiębiorstw
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DUŻO, CIĘŻKO, BYLE JAK?
STEFAN JEŻEWSKI

— Mamy gospodarkę zbyt materiałochłormą, ponie­
waż iiie stosujemy nowych materiałów.

— A co to są nowe materiały?
— Nowe mafteriały, to: przede wsiżystklm tworzywa 

sztuczne!
Stop! Tego rodzaju popularne rozumowanie jest dowodem nader łatwego powstawania półprawd w myśleniu na tematy gospodarcze. Półprawdy, które potem stają się obiegowymi sądami, przynieść mogą szkody większe niż kłamstwa: przy pozorach popraw­ności łatwo prowadzą na manowce.
Nasz przemysł — w stosunku do rozmiarów - swej produkcji, czy też w stosunku do rozmiarów przypa­dającej nań części dochodu narodowego — zużywa zby't wiele materiałów: jest to prawda znana, której na tych łamach nie trzeba udowadniać. Materiałem, którego przemysł zużywa najwięcej i do przetwór­stwa którego zazwyczaj odnoszą się zarzuty nadmier­nej materiałochłonności, jest stal; odpowiadającym mu surowcem pierwotnym jest ruda żelaza.
Zużywamy za dużo stali, za dużo importowanej ru­

dy, albo nawet importowanych wyrobów hutniczych.. Aby więc nie zahamować szybkiego rozwoju gospo­darki, należy co rychlej zastępować zużylcie tradycyj­nej stali przynajmniej w niektórych dziedzinach, zu- ' życiem nowych materiałów. W tym jednak miejscu rozchodzą się drogi rozumowania mojego i rozumo­wania zwolenników rychłego zastąpienia stali two­rzywami i kompozytami. fMoim zdaniem, w obecnych warunkach rozwoju go­spodarczego Polski termin „nowe materiały" powinien 
oznaczać przede wszystkim nowe, doskonalsze ga­
tunki stali, a zwłaszcza stal o podwyższonej wytrzy­
małości. *

W DZIEDZINIE produkcji i zużycia tworzyw sztucz- nyich gospodarka Polski jest szczególnie opóźniona. W 1970 r. w .przeliczeniu, na 1 mieszkańca zużywano w Polsce 8,2 kg tworzyw, średnio w świecie 8,5 kg, w Japonii 58,6 kg, w USA 40,0 kg, we Włoszech 31,1 kg, w NRD 21,4 kg, w Rumunii 10,1 kg („Mały Rocznik Statystyczny” 1972).
Zważywszy, że produkcja 1 przetwórstwo tworzyw sztucz­

nych należą w świecie do najbardziej dynamicznych dzie­
dzin przemysłu, prawdopodobnie ule zdołamy nadrobić opóź­
nień ■ wcześniej niż do 1085—1900 roku. Trzeba koniecznie 
wziąć tutaj pod u wage fakt, że tworzywa sztuczne.-- za­
równo now-, jak i już znane, lecz wprowadzane Ina rynek, 
w większych ilościach — zużywane będą przćde wszystkim 
do produkcji nowych wyrobów,’ iktórych bez tych tworzyw 
w ogóle -wykonać nie można. Zapotrzebowanie na tworzywa 
wywołane przez te nowe wyroby (głównie artykuły rynko­
we, uowe precyzyjne wyroby przemysłu elektromaszyno­

wego, różne nowoczesne podzespoły i elementy) będzie w naj­
bliższych latach absorbować znaczną część możliwości prze­
mysłu chemicznego.

Jeżeli uda się nam stopniowo zastępować tworzy­wami np. ołowiane osłony kabli; różnego rodzaju de­tale z metali kolorowych, a nawet niektóre większe elementy konstrukcyjne — (dotąd stalowe — takie jak drzwi czy okna, będzie to oczywiście niemały sukces, nie wpływający jednak na olbrzymią „stalochłonność” przemysłu. Nie powinniśmy bowiem .zbytnio entuzja­zmować się poprawą wskaźników o ułamki procenta — nawet gdyby dokonano tego bardzo „nowoczesny­mi” metodami — podczas gdy rzeczywiste możliwości 
sięgają w najgorszym razie kilkunastu procent obec­
nego zużycia stali w Polsce.

Tymczasem w ostatnich wypowiedziach prasowych na modny obecnie temat materiałochłonności gospo­darki, pobrzmiewają tego rodzaju sądy. Bardzo wiele- pisze się ostatnio o tworzywach, kompozytach, czy inżynierii materiałowej, która pozwoli na konstruowa­nie materiałów o dowolnych właściwościałch. Owszem, niewątpliwie w przyszłości inżynier-projektant za­mawiać będzie nie określony materiał, lecz określone właściwości, które natychmiast zrealizuje wytwórnia tworzyw korzystająca ze zdobyczy inżynierii materia­łowej. Poglądy takie odpowiednie są jednak do pro­gnoz poświęconych sytuacji w roku 2000; zastana­wiając się nad rokiem J972 dostosowywać musimy się do tego co jest i do sytuacji zastanej.
W dziedzinie (gospodarki materiałowej Istnieje również my­

ślowy odpowiednik poglądów głoszonych na przykład przez 
niektórych zbyt entuzjastycznych zwolenników informatyki: — 
„mamy niezadowalający stan organizacyjny gospodarki, po­
nieważ imamy za mato komputerów". Pod presją „nowoczes­
nego" słowa ..komputer" zapomina się tu o: możliwościach 
działania środkami bardziej tradycyjnymi, lecz nierzadko 
celniejszymi. Podobnie można głosić pogląd: — <,,mamy zbyt 
materlalochlonną gospodarkę, bo nie mamy dostatecznej iloś­
ci tworzyw sztucznych".

Będzie to właśnie półprawda prowadząca do wnio­sków mylnych w aspekcie .dnia dzisiejszego. O,zastę- powalno/lei stali przez tworzywa sztuczne na szerszą skalę można mówić dopiero przy poziomie nasycenia gospodarki tymi tworzywami zbliżonym do poziomu najbardziej rozwiniętych obecnie krajów przemysło­wych, a T tę nie' zawsze. *...
PRODUKUJEMY OBECNIE wyjątkowo dużo kiep­

skiej stali. Hutnictwo nie jest jednak' zainteresowane - 
w poprdwje jej jakości, a przemysłów poprawie'struk­
tury, zużycia.
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krajowych w dziedzinie maszyn cyfrowych i urządzeń peryferyjnych. 
Czy przemysł wykona to zadanie w terminie?

Dyr. JERZY HUK: Nawet wcześniej. Rok bieżący był tu o tyle przeło­mowy, że przygotowaliśmy podstawy do przyszłego przyspieszenia. Maszyna ODRA-1305 już weszła do produkcji seryjnej. Jednocześnie weszła do pro­dukcji seryjnej mniejsza i również należąca do III generacji ODRA-1325 przeznaczona do sterowania procesami produkcyjnymi i do obliczeń nauko­wo-technicznych. ODRA-1305 stopniowo wypierać będzie z produkcji dobrze znaną użytkownikom ODRĘ-1304 należącą do II generacji. Trzeba powie­dzieć, że ODRA-1305 i 1325 to komputery stojące na dobrym, światowym poziomie wytrzymujące wszelkie porównania z aktualnie produkowanymi podobnymi komputerami innych firm i doskonale świadczące o możliwo­ściach polskiego przemysłu informatycznego. Rodzina maszyn ODRA po­siada bogate opi ogramowanie podstawowe i użytkowe, na które w dużej mierze składa się dorobek ośrodków w te maszyny wyposażonych.Z punktu widzenia użytkownika ostatnie ODRY to znakomite niezawodne maszyny o ogromnych możliwościach wykorzystania. Potrzeba było dosyć długiej drogi rozwoju przemysłu informatycznego w Polsce i wielu produ­kowanych przedtem typów maszyn, by dojść do obecnego poziomu.Jednocześnie — w myśl porozumienia zawartego przez kraje RWPG — przystępujemy, podobnie jak i inni, do produkcji maszyn Jednolitego Sy­stemu, zwanych też maszynami RIAD. Polska produkować będzie średniej wielkości komputer R-30 skonstruowany wspólnie ze Związkiem Radziec­kim. Produkować też będziemy w ramach Jednolitego Systemu znaczne ilości różnych urządzeń peryferyjnych i pomocniczych. Ponieważ zawarte porozumienie gwarantuje zbyt produkcji urządzeń, w których dany kraj się specjalizuje, Jednolity System otwiera przed naszym przemysłem infor­matycznym ogromne możliwości eksportowe.W dalszej przyszłości na nim właśnie oprzemy rozwój tego przemysłu. Zanim to jednak nastąpi będziemy produkować ODRY w potrzebnych ilo­ściach, dążąc jednocześnie do tego, aby „przesiadka” z linii ODRA ną RIADA odbywała się płynnie i bez jakichkolwiek zakłóceń. I tak z punktu widzenia producenta nie ma właściwie problemu ODRA czy RIAD. Przede wszystkim jednostka centralna, która istotnie różni obie maszyny, stanowi w obecnych konfiguracjach systemów przeznaczonych do przetwarzania danych zaledwie około 40 proc, wartości całego systemu. Pozostała część to urządzenia peryferyjne i pomocnicze, a w przyszłości ich udział będzie jeszcze większy. Urządzenia te śą takie same w obu rodzinach, a więc już w 60 proc, wartości obu systemów brak jakichkolwiek różnic. Podobieństwa idą znacznie dalej. ODRA i RIAD będą miały podobne elementy kon­strukcyjne.Identyczne będą używane do montażu obu rodzin płytki, łączówki, ele­menty półprzewodnikowe, elementy pamięciowe, zasilacze, układy sygnali­zacji i zabezpieczeń. Tak więc będziemy mieli do czynienia z produkcją z elementów typowych, produkcją o dużej zdolności konwersji. Ze strony producenta proporcje udziału w produkcji obu ro­dzin komputerów będą więc problemem drugorzędnym. Będziemy mo­gli dostarczać systemy komputerowe należące do jednej z tych rodzin w zależności od złożonych zamówień. Pracujemy ponadto nad auto­matycznym przenoszeniem oprogramowania z systemu ODRA na RIAD. Za kilka lat każdy program opracowany dla którejś z maszyn rodziny ODRA będzie mógł zostać szybko przetworzony na program dla Jednolitego Systemu.
2YCIE GOSPODARCZE: Pamiętamy wszyscy, jakie trudności musial 
pokonać przemysł rozpoczynając produkcję komputerów linii ODRA. 
Czy teraz przy opracowywaniu w końcu jednak nowej produkcji nie 
napotkamy na podobne trudności mogące w efekcie spowodować opóź­
nienia?

Dyr. JERZY HUK: Przemysł jest zainteresowany w przyspieszaniu dostaw tych maszyn. Wiadomo, że każde nowe uruchomienie pociąga za sobą 

szereg problemów do pokonania. Mamy jednak zdolną kadrę konstruktorów zarówno w MERA-ELWRO, jak i we współpracujących w narodzinach RIADA, Instytucie Maszyn Matematycznych; są wszelkie ku temu podsta­wy, aby na nią liczyć. Trzeba też pamiętać o tym, że im szybciej we wszystkich krajach socjalistycznych rozwinie się produkcja i zastosowanie komputerów Jednolitego Systemu, tym szybciej nasz przemysł uzyska korzyści wynikające z międzynarodowego podziału pracy. Już obecnie wy­eksportowaliśmy' ponad 100 drukarek wierszowych z Zakładów Mechaniki Precyzyjnej „MERA-BŁONIE”. z tego większość do ZSRR. Podobnie „zara­biają” inne urządzenia przez nas wytwarzane, bądź te, które będą wytwa­rzane w niedalekiej przyszłości. Wymienić tu trzeba pamięci taśmowe, pamięci bębnowe, urządzenia taśmy papierowej, monitory ekranowe i inne. Ostatnio zakończyły się pomyślnie międzynarodowe badania trzech nowych urządzeń, wchodzących w skład Jednolitego Systemu. Właśnie przez swój rzeczowy udział w tym systemie jesteśmy ekonomicznie zainteresowani w jego jak najszybszym rozwoju.
ŻYCIE GOSPODARCZE: A jak to wszystko odczują użytkownicy kom­
puterów?

Dyr. JERZY HUK: Użytkownicy kupując dziś ODRĘ otrzymują maszynę bardzo bogato oprogramowaną, stojącą na wysokim poziomie technicznym. Zdaniem wielu ekspertów, maszyna optymalnie wykorzystywana „starzeje się moralnie” w ciągu 5 lat. Po tym okresie może już być. a często nawet powinna, wymieniona na nową. W ciągu 5 lat rozwiążemy problem automa­tycznego przenoszenia programów z rodziny ODRA na rodzinę RIAD. Dzi­siejszy użytkownik komputera ODRA przechodząc na maszynę Jednolitego Systemu nie odczuje więc tego w formie jakichś trudności, czy ..luki” w oprogramowaniu. Tak więc użytkownik, który zamierza dziś wprowadzić u siebie elektroniczną technikę obliczeniową, może w pełni polegać na ODRZE, a w przyszłości stopniowe przechodzenie na maszyny Jednolitego Systemu nie pozostawi go w jakiejkolwiek „ślepej uliczce”.Zresztą stopniowo zaczniemy stosowanie systemem dzierżawy komputerów wraz z obsługą techniczną. W ten sposób użytkownik będzie całkowicie „odizolowany od problemów” technicznych, skupiając się na tym, co dla niego najistotniejsze — na wykorzystaniu możliwości usprawnienia organi­zacji i poprawy efektywności produkcji jaką zapewnia komputer. Ten system zdał w pełni egzamin w krajach o bardzo zaawansowanej infor­matyce.
ŻYCIE GOSPODARCZE: Może się jednak zdarzyć, że użytkownik okaże 
się nieprzygotowany do szybkiego wykorzystania tych możliwości?

Dyr. JERZY HUK: Dotychczasowa „bariera sprzętu” będzie złamana już w przyszłym noku. W 1970 r. nie wyprodukowano jeszcze u nas — mowa o produkcji seryjnej — ani jednego komputera do przetwarzania danych. W 1971 r. daliśmy ich 25, a w 1972 — 37. Natomiast w 1973 r. wyproduku­jemy ponad 100 takich maszyn. Towarzyszyć temu będzie odpowiednia produkcja urządzeń peryferyjnych i pomocniczych. Oznacza to zupełnie nowy poziom ilościowy, który powinien być punktem wyjścia do nowej jakości w zastosowaniach elektronicznej techniki obliczeniowej w Polsce. Praktycznie od 1973 r. będziemy w stanie wyprodukować każdą ilość kom­puterów, na jaką otrzymamy zamówienia.Liczby, które podałem, odpowiadają na zapotrzebowanie ustalone wcze­śniej przez Krajowe Biuro Informatyki i są zgodne z programem rozwoju informatyki do 1975 r. Więcej, realizując wspomnianą na wstępie decyzję władz, jesteśmj' w stanie, zwłaszcza w końcowych latach pięciolatki, znacz­nie te liczby przekroczyć. Odczuwam jednak niepokój o wykorzystanie tych maszyn. Nie można opierać planów rozwoju informatyki na abstrak­cyjnych wyliczeniach, z których wynika na przykład, że jeden komputer powinien przypadać na tylu i tylu zatrudnionych. Chodzi nam nie o to, aby po prostu „pozbyć się” tych maszyn, lecz o to, by przekazać je w ręce użytkowników przygotowanych organizacyjnie.
ŻYCIE GOSPODARCZE: Nie jest to jednak pełna odpowiedź na posta­
wione pytanie...

Dyr. JERZY HUK: Niestety, odpowiedź musi być negatywna. Prżdamanle „bariery sprzętu” nie oznacza przełamania „bar.ery organizacyjnej , i „bariery zastosowań”. Jest to dość niebezpieczne zjawisko, na teraz wobec, zarysowującej się obfitości sprzętu — trzeba zwrócic Darnią uwagę. Wielu potencjalnych użytkowników jest słabo organizacyjnie do stosowania komputerów, brak formalizacji matematycz ej procesów, jednolitej bazy normatywnej, czasem nawet zwykłego porząoKU. Stąd zastosowania spychane są często ku dziedzinom marginalnym, mniej efektywnym. ,Nie jesteśmy w tych kłopotach odosobnieni. W ZSRR, gdzie wcześniej uporano się z barierą sprzętu, występują podobne trudności wdrożeniowe. Niedawno „Prawda” poświęciła tym sprawom cały cykl artykułów. Musim, jednak znaleźć sposób przyspieszenia procesów przygotowawczych, z obo­wiązujących ustaleń wynika, że ciężar opracowania systemów spoczywa na użytkownikach. Nikt za nich nie dokona przygotowań organizacyjnych, ani sformalizowania procesów podlegających komputeryzacji. Trzeba im poma» gać, lecz nikt nie zastąpi ludzi, którzy najlepiej znają proolemy administra­cji i produkcji w swoich zakładach.Należy jednak przyznać, że zaplecze naukowe oraz doradztwo wdrożenio­we są w tej dziedzinie jeszcze bardzo słabe. Co gorsze, często zapomina aię, że koncepcja systemu, to dopiero wierzchołek piramidy, który od podsta­wy — wdrożenia dzieli wiele żmudnej pracy. „Papierowe” koncepcje sys^' mów pozostaną nieużyteczne. W rachunku ekonomicznym liczą się tylko systemy wdrożeniowe,
ZYCIE GOSPODARCZE: Gdyby zbadano opłacalność stosowania kom­
puterów i gdyby ta opłacalność miała wpływ na wyniki ekonomiczne, 
wówczas — tak sądzę — wielu obecnych użytkowników wycofałoby się 
z komputeryzacji właśnie ze względu na słabe przygotowanie organi­
zacyjne.

Dyr. JERZY HUK: Nowa technika jest w całym świecie dotowana w mo­mencie wdrażania. Wtedy istotnie maszyna nie jest opłacalna, jednak znane dla wielu zastosowań są metody obliczania efektywności ekono­micznej. Moim zdaniem, maszyna staje się opłacalna dopiero wtedy, gdy zabranie jej z zakładu spowodowałoby chaos. Wówczas jest pewność, że zakład przekroczył niezbędny próg przygotowania organizacyjnego. Na przykład w Zjednoczeniu MERA w warszawskich zakładach ERA usunięcie stosowanego tam systemu opartego o ODRĘ-1304 spowodowałoby katastrofę. Zakład zrósł się już z komputerem.
Najpierw jednak trzeba stosować pewne naciski i niejako „wymuszać” stosowanie informatyki. Mamy w Zjednoczeniu MERA dziewięć kompute­rów zastosowanych w różnych zakładach i szereg wdrożeń bardzo przydat­nych systemów informatycznych. W ciągu bieżącej pięciolatki stworzymy własną sieć obliczeniową obejmującą całe zjednoczenie i wchodzące w jego skład przedsiębiorstwa. Na zbudowanie tej sieci — informatyzującej różna dziedziny naszej działalności — wydamy do 1975 roku ponad 0,5 mid złotych. To są ogromne środki, ale też powstanie tu zupełnie nowa jakość zastoso­wań informatyki. Chcemy na własnym terenie pokazać, co można uzyskać z pomocą komputerów.
Mamy też własne doświadczenia, jak trudno przełamuje się stare nawyki myślowe, a wprowadza nowe. Wiele służb, jak np. zaopatrzeniowcy, maga­zynierzy czy księgowi nieomal namacalnie musiało przekonać się o korzy­ściach płynących z informatyzacji. To dowodzi, że mści się na nas wcze­śniejsze zlekceważenie małej informatyki, najprostszych metod organizacji pracy.
ŻYCIE GOSPODARCZE: Jeśli przyjąć, że już najdalej za dwa lata 
sprzętu będzie pod dostatkiem, to mamy bardzo mało czasu na to, by 
poprawić nie najlepszy stan pr^gotowania organizacyjnego przyszłych 
użytkowników....

Dyr. JERZY HUK: Dobre są wszystkie metody i sposoby, jakie są tylko dostępne, aby przyśpieszyć i usprawnić proces przygotowania organizacyj­nego. Nie wolno zwlekać z konkretnymi zastosowaniami pod żadnym pozo­rem, ani czekać na lepsze „wykrystalizowanie” się jakichś nadrzędnych koncepcji. Na rozwój przemysłu informatycznego przeznaczyliśmy duża środki i już obecnie widać, że przynoszą one efekty produkcyjne. Musimy więc zrobić wszystko, by jak najlepiej wykorzystać komputery, które jesteśmy w stanie zbudować. Dopiero na nowym etapie rozwoju — przy braku dotychczasowego najistotniejszego hamulca, jakim był brak sprzę­tu — życie samo zacznie weryfikować koncepcje zbyt odeń odległe.
Rozmawiał: JERZY SURDYKOWSKI

W UBIEGŁYM TYGODNIU
Posiedzenie Biuro Politycznego 
i Prezydium Rządu . \
• Biuro Polityczne KC PZPR i Pre­

zydium Rządu na posiedzeniu 16 bm, wy­
słuchały sprawozdania I sekretarza KC 
PZPR E, Gierka i prezesa Rady Mini­
strów P. Jaroszewicza z wizyty delega­
cji partyjno-rządowej PRL w Ludowej 
Republice Bułgarii i zaaprobowały jej 
rezultaty.

— W kolejnym punkcie obrad dokona­
no oceny -wyników produkcyjnych w o- 
kresie styczeń—październik br. ze szcze­
gólnym uwzględnieniem rezultatów ostat­
niego miesiąca. Utrzymuje się wysoka 
dynamika produkcji przemysłowej w 
tym artykułów przeznaczonych na po­
trzeby zaopatrzenia ludności, nastąpiła 
poprawa rytmiczności, wzrasta wymiana 
towarowa z zagranicą, korzystne są ten­
dencje w produkcji rolniczej, notuje się 
postęp w usprawnieniu procesów inwe­
stycyjnych. Stwarza to realne możliwoś­
ci znacznego przekroczenia planu na 1972 
rok.

— Biuro Polityczne postanowiło zwołać 
27—28 listopada br. posiedzenie Komitetu 
Centralnego PZPR poświęcone sprawom młodzieży.

W komisjach sejmowych
• 17 bm. odbyło się wspólne posiedze­

nie sejmowych komisji handlu zagranicz­
nego oraz spraw zagranicznych poświę­
cone rozpatrzeniu głównych kierunków 
stosunków polityczno-gospodarczych Pol­
ski z zagranicą. Minister spraw zagra­
nicznych S. Olszowski podkreślił, że pla­
ny długofalowej działalności polskiej 
służby zagranicznej są 1 będą okresowo 
konfrontowane ze zmieniającą się rzeczy­
wistością i odpowiednio do niej kory­
gowane.

Z kolei minister handlu zagranicznego 
T. Olechowski przedstawiając aktualną 
sytuację i perspektywy stosunków han­
dlowych Polski z zagranicą podkreślił, 
że obroty naszego handlu zagranicznego 
w br. znacznie przekraczają założenia 
planu. Taką wysoką dynamikę obrotów 
przewiduje się również w projekcie pla­
nu na rok przyszły. Ważne jest to, że 
najwyższy wzrost obrotów notujemy w 
dziedzinie dóbr inwestycyjnych.

*
Komisja Drobnej Wytwórczości, Spół­

dzielczości Pracy i Rzemiosła dokonała 
oceny rozwoju usług dla ludności świad­
czonych przez jednostki należące do 
drobnej wytwórczości. W posiedzeniu u- 
dział wzięli przedstawiciele kilku Komi­
sji sejmowych, zainteresowanych resor­
tów, a także związków spółdzielczych i 
rzemiosła oraz kilku wojewódzkich rad 
narodowych.

Po VII Kongresie Związków 
Zawodowych
' • W Warszawie zakończył się vn Kon­
gres związków Zawodowych. Podczas 
trzydniowych obrad Kongres uchwalił 
nowy Statut zrzeszenia Związków Za­
wodowych, przesłał radzieckim związ­
kowcom pozdrowienia z okazji 50-lecia 
ZSRR, przyjął dwie rezolucje: solidarnoś­
ci z narodem Wietnamu oraz w sprawie 
dalszego zacieśniania internacjonaiistycz- 
nych klasowych więzi przyjaźni ludzi pra­
cy, współpracy i iedności działania w 
światowym ruchu zawodowym. Po dys­
kusji, prowadzonej podczas obrad ple­
narnych i w 17 zespołach problemowych. 
Kongres podjął uchwalę wytyczającą kie­
runki działania związków zawodowych na 
lata 1973—76 oraz dokonał wyboru no­
wych władz zrzeszenia związków zawo­
dowych. Na czele nowo wybranej Cen­

„Ruch przypomina Przedsiębiorstwom * Państwowym, Spół­
dzielniom, Urzędom i Szkołom - że powiatowe (dzielnicowe) 
placówki ,,Ru<;hu" w całym kraju przyjmują zamówienia na pre­
numeratę krajowych dzienników i czasopism na rok 1973.

Informacji o warunkach prenumeraty na terenie wsi udzie­
lają placówki pocztowe.

tralnej Rady. związków Zawodowy^ 
stanął ponowńie Władysław Kruczek. ,

Osiągnięcia przemysłu 
maszynowego
• W ciągu 10 miesięcy br. resort prze­

mysłu maszynowego uzyskał najwyższą 
w kraju dynamikę wzrostu produkcji i 
największy wzrost wskaźnika wydajność) 
pracy. W porównaniu z analogicznym 
okresem ub. roku wartość produkcji 
sprzedanej i usług zwiększyła się w tym 
przemyśle o 14,3 proc., wydajność pra­
cy wzrosła o 11 proc., eksport zaś — o 
15,5 proc. Przemysł maszynowy zrealizo­
wał prawie 85 proc, całorocznych zadań 
i plany operatywne wykonał z nadwyż­
ką ok. 3,2 mid zł.

Zakłady dziewiarskie „Jarlan" w 
Jarosławiu przekazane do 
eksploatacji
• Z udziałem premiera P. Jaroszewi­

cza w Jarosławiu odbyło się uroczyste 
przekazanie do eksploatacji Zakładów 
Przemysłu Dziewiarskiego Jarlan0, jed­
nego z największych i najnowocześniej­
szych tego typu obiektów w Europie, 
„Jarlan” wyposażony został w impor­
towane maszyny i urządzenia — ma wy­
twarzać rocznie ponad 6 min sztuk wy­
robów dziewiarskich: bluzek, swetrów, 
golfów, sukienek itd. Załoga postano­
wiła osiągnąć pełną moc wytwórczą w 
ciągu roku, zamiast planowanych 18 mie­
sięcy.

Czyny społeczne
• Czyny społeczne wykazują stalą dy­

namikę rozwojową. Ich wartość wyniosła 
w latach 1956—1960 — 5,7 miliarda złotych, 
w latach 1961—1965 — 16,8 mid zl, 
a w latach 1966—1971 osiągnęła sumę 36,5 
miliarda złotych. W 15-leciu powiększyła 
się siedmiokrotnie. Rok 1972 zapowiada 
się rekordowo — mówi o tym prognoza, 
sięgająca ok. 7 miliardów zł.

1300 wagonów na eksport
• Fabryka Wagonów „Świdnica” na 

Dolnym Śląsku zakończyła realizację 
wielkiego kontraktu eksportowego (war­
tości około 4 min doi.) dla nrzctlsiębior- 
stwa „Nimco" w Iraku, wykonując dla 
niego w rekordowym czasie półtora roku 
200 cystern do przewozu płynnej siarki.

Włókno mineralne z Trzemeszna
• W zakładach azbestowo-cementow- 

niczych w Trzemesznie (woj. bydgoskie) 
rozpoczęła produkcję nowoczesna wy­
twórnia włókna mineralnego. Wytwarzać 
ona będzie rocznie kilkanaście tysięcy 
ton materiałów izolacyjnych, głównie dla 
budownictwa, zakład uruchomiony został 
z 4-miesięcznym wyprzedzeniem w sto­
sunku do i tak skróconego już uprzed­
nio cyklu budowy.

Współpraca instytutów 
morskich Polski i ZSRR
• Dwudziestoletnia współpraca Insty­

tutu Morskiego w Gdańsku z pokrew­
nymi placówkami radzieckimi — Central- • 
nym Instytutem Naukowo-Badawczym ( 
Floty Morskiej i Instytutem Projektowo- ; 
Konstrukcyjnym Transportu Morskiego w 
Moskwie od roku 1966 prowadzona jest 
na podstawie wieloletnich umów. Współ­
praca za pośrednictwem wymienionveh 
instytutów rozciąga się także na inne 
placówki, z naszej strony uczestniczą w 
niej odpowiednie biuru projektowo-kon­
strukcyjne i wyższe szkoły morskie.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
do maksymalizacji zysku za wszelką cenę.

Stosowany dotąd miernik, tj. wartość 
obrotu, spełniając?, colę, stymulatora de­
cyzji 1 regulatora zasilania w środlti 
funduszu płac działa źbyt jednostron­
nie na kształtowani^/struktury -obrotu, 
wywołując koncentrowanie uwagi przed­
siębiorstwa lia towarach pozwalających 
uzyskać wysokie obroty, często nie­
zgodne z preferencjami tak ogólnospo­
łecznymi, jak preferencjami konsumen­
tów (unikanie rozszerzania obrotu to­
warami o wolniejszej rotacji, praco­
chłonnych itd.).

PROJEKT ZMIAN EKONOMICZNYCH 
W HANDLU

Zrealizowana marża stanowi znacznie lepszy miernik niż obrót, gdyż zwłaszcza przystosowanie ope­ratywnych zmian wysokości marży, pozwala na skierowanie uwagi przedsiębiorstwa na obrót towarami preferowanymi przez władze gospo­darcze. Mankamentem jednak mar­ży, jako miernika jest eliminowa­nie z oceny sprawy poziomu gospo­darności w dziedzinie towarowej (rotacja, struktura zapasów, udział towarów trudnozbywalnych. rozmia­ry przecen), eksploatacji bazy ma­terialnej (lokalizacja sieci, asorty­ment, wykorzystanie powierzchni 

handlowej, wykorzystanie transpor­tu itd.).W tej sytuacji uznaje się, że mier­nikiem, który w dużym stopniu eli­minuje wymienione wyżej niedo­godności jest zrealizowany dochód 
czysty, tj. marża zńińiejszona o 

„kogzty rzeczowo, po uwzględnieniu 
salda strat i zysków nadzwyczaj­
nych. Ten miernik pozwala przed­siębiorstwu z jednej strony na pil­ne zwrócenie uwagi na poziom gos­podarności i na prawidłową eks­ploatację bazy, a więc na dziedzi­

ny, wymagające zasadniczego usprawnienia pracy, a z drugiej strony — przez właściwe ustawienie kosztów osobowych — zapobiega wygospodarowaniu nieuzasadnio­nych społecznie oszczędności w za­trudnieniu i w wysokości płac za­łogi. Miernik ten jest również do­godnym instrumentem zasilania w środki przeznaczone na fundusz płać.
Stosowanie tego miernika wymaga jed­

nak przeciwdziałania w zakresie nieuza­
sadnionych oszczędności w niektórych 
rodzajach wydatków rzeczowych, Jak 
utrzymanie czystości, wydatków na 
opakowanie, bhp, remonty itp. Takim 
tendencjom przeciwdziałać będą normy 
wydatków w tych pozycjach kosztów i 

NA każdym szczeblu podejmowania decyzji gospodarczych można odmiennie formuło­wać cele i warunki ograniczające stosowa­nie rachunku ekonomicznego*). Najważniej­
szym zagadnieniem jest określenie celu 
o charakterze nadrzędnym, który w sposób dominujący powinien być uwzględniony w decyzjach makroekonomicznych i któremu muszą być podpo­rządkowane cele niższych szczebli, dla zapewnienia optymalności całego systemu gospodarczego. Zakłada­my przy tym, że mamy do czynienia ze zbiorowymi skalami wartości, które nie stanowią przecież sumy indywidualnych skal preferencji.

Nasuwa się tu pytanie: jak wyznaczać tę społeczną 
skalę preferencji? Można pod tym względem wyodręb­nić dwie, wyraźnie widoczne, tendencje, wynikające zresztą z przyjętego sposobu określania roli central­nego pianifikatora w systemie zarządzania gospodar­ką narodową, a mianowicie:

a) próbę wyznaczania w sposób „obiektywny” tunKeji 
społecznej. JnKo wypadkowej wszystkich preferencji;

b) uznanie, źe preferencje społeczne mają w znacznym 
stopniu charakter nadrzędny w stosunku do preferencji 
różnych szczebli.

Problem łączenia indywidualnych skal wartości lub też agregacji decyzji zbiorowych niższych szczebli na coraz wyższym szczeblu podejmowania decyzji, naj- ’ częściej usiłuje się rozwiązywać za pomocą zasady większości bądź zasady minimaksu przy decyzjach zbiorowych. Wykorzystuje się przy tym szereg tech­nik, np. algebrę relacji, grę macierzową albo topo­logię dyskretną. U podstaw tzw. koncepcji większości leży próba określenia społecznej funkcji preferencji opartej na zasadzie prostej większości w stosunku do uporządkowanych preferencji indywidualnych. Centralny planifikator uwzględnia faktycznie wystę­pujące preferencje konsumentów, wprawdzie ż pew­nymi ograniczeniami, gdyż postulat uporządkowania ich jest równoznaczny z ich — w pewnym chociaż stopniu — zobiektywizowaniem, ale cały system ma

cykle międzyremontowe. Niewykorzysta­
nie środków w ramach norm zostanie 
powiązane z odprowadzeniem zysków nie­
prawidłowych. Jednocześnie działać bę­
dzie administracyjna kontrola „Sane­
pid”, PIH, której skuteczność będzie 
mogła ujawnić się dopiero w warun­
kach samodzielności finansowej przedsię- 
biorsttra; będzie ślę ono mogło wię­
cej tłumaczyć brakiem środków Miei- 
Itzację-poleceń .tych- organów.

Ważnym również czynnikiem od­
działywającym na działalność przed­
siębiorstwa będzie wpływ opinii 
publicznej, zwłaszcza opinii spo­
łecznej w jej zinstytucjonalizowa­

nych formach (komisje handlu rad narodowych, prezydia rad narodo­wych, związki zawodowe, organiza­cje społeczne, polityczne itp.). Sku­teczność tego oddziaływania zale­żeć jednak będzie od merytorycznej, a nie formalnej oceny pracy przed­siębiorstw handlowych. Założona w nowym systemie samodzielność fi­nansowa przedsiębiorstw pozwoli na załatwienie wielu spraw postu­lowanych przez tę opinię na miej­scu, bez odwoływania się do nad­rzędnych organizacji handlowych.*ZAKŁADA SIĘ, że wprowadzenie nowego systemu finansowo-ekono­

micznego wymaga rewizji obowią­zujących marż. Obecnie obowiązu­jący system marż nie zapewnia bowiem możliwości aktywnego dzia­łania przedsiębiorstw handlowych. 
W szczególności odnosi się to do marż na podstawowe artykuły żyw­nościowe, których'obecna wysokość przedsiębiorstwom tej branży po­zwala jedynie uchronić się przed deficytowością.

Zmiany w systemie marż powinny 
pójść w takim Kierunku, który zapewni 
powstawanie i rozwijanie inicjały wy 
przedsiębiorstw oraz postęp w zaspoko­
jeniu potrzeb nabywców.

Do czasu wprowadzenia nowego sy­
stemu marż proponuje się uruchomienie 
instytucji dodatków do marż, które za­
pewnią samofinansowanie przedsię­
biorstw I równocześnie nie spowodują 
zmniejszenia wpływów do budżetu pań­
stwa.

Proponowane zmiany stworzą warunki, w których przedsiębior­stwa handlowe, wykorzystując in­strumenty ekonomiczne mogą stać 
się czynnym^uczestnikiem gry eko­
nomicznej w naszym systemie spo­
łeczno-ekonomicznym, co zapewni lepszą realizację zadań w zakresie zaspokojenia potrzeb konsumentów i maksymalne działanie według zasady gospodarności.Nowy system finansowo-ekono­miczny państwowych przedsię­biorstw handlowych stanowi więc element usprawnień w działalności handlu. Jest on realizacją zatwier­dzonych w styczniu 1972 r. przez Biuro Polityczne naszej partii kie­runków rozwoju handlu i jego re­konstrukcji.

EDWARD WISZNIEWSKI

pozory jak najdalej posuniętej „demokratyzacji” w zakresie podejmowania decyzji1).W tym przypadku można tylko mieć obiekcje, czy tego rodzaju rozwiązanie jest rzeczywiście racjonalne z punktu widzenia interesów gospodarki społecznej. Może ono bowiem, szczególnie w aspektach rozwoju perspektywicznego, wyraźnie różnić się od wyobrażeń nawet większości członków społeczeństwa, którzy przecież skłonni będą preferować korzyści krótkoter­minowe.
.Te rozwiązania mają charaKter jakby neutralny lub pseu- 

doneutralny (co już omawialiśmy), gdyż w uwzględnianiu 
preferencji ludności, a więc Konsumentów faktycznie, choć 
może nie w pełni, mamy do czynienia z koncepcją uznawa­
nia zasady „suwerenności Konsumenta" w gospodarowaniu.Innym, nieco odmiennym rozwiązaniem, mającym jakby kompromisowy charakter, jest koncepcja, u której podstaw znajduje się zasada minimaksu przy decyzjach zbiorowych. T. Kasprzak pisze, co nastę­puje:

„...nasuwa się JednaK pomysł innego rozumienia demo­
kracji: w miejsce zasady większości stawiamy zasadę mini­
malizacji rozbieżności między indywidualnymi a społecznymi 
funkcjami preferencji"-).

O. Lange stosował zasadę minimaksu Savage’a, wy­korzystując przy tym tzw. macierz głosowań. Istota tej koncepcji polega na tym, aby decyzja podejmo­wana ną szczeblu centralnym była... wolna od arbi­tralności i subiektywizmu, jak również od możliwych wypaczeń biurokratycznych organów podejmowania decyzji3). W tym więc przypadku decyzja, jeżeli nawet nie pozostaje pod wyłącznym wpływem prefe­rencji indywidualnych, to jednak nie pozwala na pełne realizowanie funkcji społecznych, reprezento­wanych przez centralne organy władzy państwowej. Proponuje się tutaj pewien kompromis, który chyba też jest nie do przyjęcia. Połowiczne bowiem realizo­
wanie zarówno funkcji społecznych, jak i indywi­
dualnych, bez wyraźnego zastrzeżenia decydującego 
wpływu decyzji centralnych — może przynieść więcej 
szkód niż pożytku.Można nawet zrozumieć autorów tych koncepcji, gdyż nie najlepsze doświadczenia praktyczne l pewa*



W
 NUMERZE 47 Ż.G. z br. ukazał się artykuł 
W. Dudzińskiego1) polemizujący z moim ar­
tykułem w „Nowych Drogach”.2) Rad jestem, 
że W. D. nazwał mnie „wytrawnym ekono­
mistą i działaczem gospodarczym” i bynaj­
mniej nie z grzeczności z kolei ja uważam 

mojego adwersarza za „wytrawnego publicystę eko­
nomicznego”.

Dlatego unosiłem brwi czytając wspomnianą po­
lemikę. Nie dlatego, żebym uważał, iż moje koncep­
cje nie powinny wywoływać polemiki, tym bardziej, że 
artykuł w „Nowych Drogach” liczył raptem niecałe 11 
stron i siłą rzeczy musiał operować dużymi skrótami 
myślowymi, a wiele myśli w ogóle nie mogło tam 
znaleźć swego miejsca.

W. D. zgadza się ze mną, że „boom” inwestycyjny jest 
warunkiem szybkiego wzrostu, choć od siebie dodaje, że do­
brobytu społecznego. Tego nie powiedziałem, a za to powie­
dział to W. D. Wzrost gospodarczy nie musi koniecznie być 
wzrostem dobrobytu, choć tak bezwzględnie powinno być. 
Sprawę uważam za tak oczywistą, że stawiając tezę o wzro­
ście stopy akumulacji nawet przez chwilę nie myślalem, że 
powinna być ona obrócona przeciwko wzrostowi dobrobytu.

Błędem okresu tuż przedgrudniowego (jednakże nie 
pierwszych 10 lat po 1956 r.) było mniemanie, że 
wzrost gospodarczy można przyśpieszyć wbrew wzro­
stowi konsumpcji, a ściślej — oba tempa wzrostu 
oddzielić od siebie, wyraźnie preferując wzrost gospo­
darczy. Wiemy, że to się nie udało.

Ciągle więc zgadzamy się z W. D.
Gdzie więc się nie zgadzamy?
W. D. za przedmiot krytyki obrał, jego zdaniem, 

jednostronne (czytaj inwestycyjne) podejście do kwe­
stii forsowania dynamiki gospodarczej.

Nie bardzo rozumiem, dlaczego cytowany przeze 
mnie przykład Japonii W. D. uznał za budzący po­
ważne wątpliwości. Ponieważ nie wiem na czym one 
polegają — nie mogę się do nich ustosunkować, ale 
wzywam Władysława Dudzińskiego do publicznej dy­
skusji w prasie, „publikatorach”3), i na każdym in­
nym forum na temat rozwoju gospodarczego Japo­
nii. Może wtedy wyjaśnilibyśmy sobie wątpliwości co 
do wątpliwości. Dlatego sprawę zostawiam niemal nie­
tkniętą, poza wzmianką, że w Japonii tempo wzrostu 
i struktura dochodu narodowego brutto w latach 
1955—1969 kształtowała się procentowo w stosunku 
rocznym jak następuje (w cenach 1965 r.)4):

Udział w pro­
dukcie naro­

dowym brutto

1955—
1961

1961— 1965—
19691965 1969 1955

Produkt naródowy brutto 10,7 8.6 12.5 100,0 100,0
Konsumpcja 8,1 8.9 9.1 61,0 50,1
Akumulacja 20,4 9.9 17.4 20,9 36,5
Eksport towarów i usług 12,3 16,7 16,0 10,0 12,7
Import towarów i usług 19,0 9,9 15,3 8,0 11,1

Pobieżny rzut oka na powyższą tabelę prowadzi do 
wniosku, że akumulacja wzrastała w Japonii szybciej 
niż produkt narodowy brutto i znacznie szybciej niż 
konsumpcja.

Ale nie wchodzę teraz w szczegóły dlaczego tak by­
ło, gdyż nie wiem, jakie wątpliwości w związku z po­
wyższym trapią W. Dudzińskiego. Może będę miał oka­
zję powrócić-jeszcze, do tej.sprawy..............

Główny zarzut pod moim :adresem dotyczy, rze-? . 
kornego pominięcia przeze mnie „najpotężniejszej siły 
napędowej rozwoju gospodarczego, jaką przestawia 
rosnąca konsumpcja społeczna”.

Zatrzymajmy się chwilę nad tym.
Jedną z przewag socjalizmu nad kapitalizmem jest 

możliwość wykorzystania w pełni przez socjalizm 
zdolności produkcyjnych. Błąd niektórych polegał na 
tym, iż uważali oni, że w socjalizmie popyt powinien 
wyprzedzać podaż. Próbowali nawet ukuć z tego pod­
stawowe prawo ekonomiczne socjalizmu.

W rzeczywistości jednak sprawa wygląda tak, że 
socjalizm usuwa strukturalne przyczyny nadprodukcji 
towarów i usług, gdyż w sposób planowy umożliwia 
dostosowywanie poziomu dochodów do poziomu zdol­
ności produkcyjnej.5) Zgoda, że tego rodzaju sytuacja 
jnoże prowadzić do dyktatu produkcji nad konsump­
cją. ale nie bądźmy naiwni — tak jest i w kapitaliz­
mie. Nieprawdą jest, że konsument wie, czego chce. 
Najpierw trzeba mu przedstawić alternatywy wybo­
ru. czyli wyprodukować lub importować, a dopiero 
potem zaczyna wybierać. Nigdy przedtem. Popyt w 
wielu krajach słabo rozwiniętych nie jest efektywny, 
bo nie ma alternatyw wyboru i w ogóle nie przybie­
ra on rzeczowej postaci. Jest co najwyżej niespełnio­
nym marzeniem. Stare .prawo Saya, że o wielkości 
rynku decyduje produkcja, jest aktualne właśnie w 
naszych warunkach.

wypaczenia centralizmu biurokratycznego wywołują 
obawy, czy i w jakim stopniu racjonalne są decyzje 
gospodarcze centralnego planifikatora. Należy się jed­
nak zastanowić, czy środkiem usuwania wspomnia­
nych błędów ma być uwzględnianie indywidualnych 
preferencji w drodze zmniejszania rozbieżności mię­
dzy tymi dwiema kategoriami preferencji. Wydaje 
się, że znacznie właściwsze byłoby rozwiązanie za­
kładające opracowanie na szczeblu centralnym racjo­
nalnych (opartych na naukowych metodach) prognoz, 
jako podstawy podejmowania zasadniczych decyzji 
przez centralne organy gospodarowania. Kompromis 
w tym względzie jest chyba bardzo nie na miejscu.

Nie oznacza to jednak, że decyzje gospodarcze, po­
dejmowane na szczeblach centralnych mogą się 
obejść bez rozeznania potrzeb konsumentów, tzn. in- 
dywidualnych funkcji preferencji, albo że ich usta­
lanie wyklucza konieczność konsultowania się ze spo­
łeczeństwem.

Kąt widzenia tych zagadnień ze strony centralnego 
planifikatora, który musi uwzględniać także poza­
ekonomiczne aspekty, jest szerszy, obejmuje on dalszą 
perspektywę, a również bardziej obiektywnie może 
określić sposoby realizacji właściwie pojętego dobra 
społecznego. Nie są to cele rozbieżne, tylko ich reali­
zacja przy centralnym sterowaniu gospodarką może 
być osiągana szybciej i w szerszym zakresie.

Uznać trzeba, że preferencje społeczne reprezentują 
wyższy poziom racjonalności i że to właśnie im mu­
szą być podporządkowane skale wartościowania i pre­
ferencje wszystkich innych podmiotów gospodarują­
cych. Kompromisy nie mogą zapewnić koncepcji ra­
cjonalności. Wydaje się, że — formalnie rzecz bio- 
rąc — różnice w ujęciach są nieznaczne, choć prak­
tycznie różnice wyrażające się w społecznych efektach 
mogą być poważne, gdyż nie jest rzeczą obojętną, 
jaką koncepcję przyjmuje się do wyznaczania funkcji 
celów społecznych.

W ogóle wydaje się. że dziedzina decyzji makroekono­
micznych, które .wyznaczają . zasadnicze kierunki rozwoju

O efektywnym popycie decyduje produkcja. Popyt 
może być wewnętrzny, zewnętrzny, lub oba na raz, ale 
popyt zaspokaja się produkcją i przed tą prawdą trze­
ba się poddać. Wyprzedzanie podaży przez popyt, pro­
wadzi do chronicznych braków zaopatrzenia, wzmaga 
inflację, osłabia oszczędzanie i niszczy dochód naro­
dowy. Z góry nawet usprawiedliwia brak równowagi 
rynkowej.

Natomiast nigdzie nie powiedziałem, że podaż nie 
powinna być dostosowywana do popytu. Jest to dla 
mnie tak oczywiste, źe nie musiałem o tym wspomi­
nać. Podaż bez znalezienia dla siebie popytu (wewnę­
trznego czy zewnętrznego) nie jest po prostu podażą. 
Jest produkcją chybioną i czystą stratą dla gospo­
darki.

Pewne inne wywody W. Dudzińskiego co do moich poglą­
dów na temat roli konsumpcji są dla mnie niejasne mimo 
cytowania pewnych pojęć z mojego artykułu. Odnoszę wra­
żenie, że szuka się tu przysłowiowej „dziury w całym” aż 
do dłuższego cytatu, w którym mówię, że pod tempo wzrostu 
należy podstawiać konkretne potrzeby konsumpcyjne, a nie 
odwrotnie i że trzeba stworzyć dla konsumenta wiele alter­
natyw wyboru bez narzucania sobie obecnie zbyt sztywnych 
celów.

Z tego stwierdzenia W. D. snu je długawą polemikę, 
do której zaraz nawiąźę, ale przedtem powrócę do swej 
tezy. Nigdy nie byłem przekonany, że potrzeby kon­
sumpcyjne powinny być określane na wiele lat na­
przód, choć taka metoda prognozowania gospodarcze­
go odpowiada wielu.

Sprzeciw mój wynika stąd, że wbrew naszym prze­
konaniom wzorca konsumpcyjnego nie można określić 
z dużym wyprzedzeniem czasowym.

Zastanówmy się chwilę, co by było, gdyby w 1950 r. przy­
jęto rygorystyczny plan perspektywiczny ustalający konsum­
pcję na 1970 r. Co mógłby wtedy taki plan zakładać w tele­
wizorach, których nie znaliśmy, radiach tranzystorowych, 
magnetofonach, turystyce zagranicznej, nie wspominając już 
o Coca Coli, która była wyklęta?.

Trzeba mieć dużą odwagę, żeby znać wzorzec konsumpcyj­
ny 1995 r. czy 2000 roku.

Co możemy w tej chwili powiedzieć na temat ilości apara­
tury holograficznej na 1.090 mieszkańców w Polsce w 1995 r. 
czy 2000 r.? Przecież 99. proc, ludzi w Polsce nie wie nawet co 
to jest, a i te 1 proc, też ma słabe pojęcie o tym temacie.

Natomiast na pewno trzeba już teraz w wielolet­
nich programach naszego rozwoju przemysłowego i 
kształcenia kadr naukowych .przewidzieć możliwość 
wzięcia się za bary z holografią. Potem zobaczymy, 
czy będzie z czym wyjść ńa rynek krajowy i świato­
wy.

Przejdźmy jednak do konkretnego zarzutu, który 
przerwałem dygresją. W. Dudziński mówiąc o mojej 
propozycji podniesienia stopy akumulacji i tym sa­
mym inwestycji zarzuca, iż nie mówię o strukturze 
środków produkcji w tych inwestycjach.

Istotnie, nie miałem nawet miejsca dla omówienia 
tego zagadnienia poza wzmianką, że usługi mogą się 
stać główną gałęzią naszej gospodarki na przełomie 
wieku, co samo przez się sugeruje inwestowanie w tę 
gałąź. Wspomniałem także o konieczności podniesie­
nia wydajności w rolnictwie, co w rezultacie dopro­
wadziłoby do zmniejszenia się ludności rolniczej z 40 
proc, w 1970 r. do 7,5 proc, w 1990 r., choć zastrzegłem 
się, że jest to słaba część moich koncepcji. Brak miej­
sca nie pozwolił mi na wzmiankę, że taka przebudo­
wa rolnictwa wymagać będzie olbrzymich nakładów 
inwestycyjnych. Czteroprocentowe roczne tempo pro­
dukcji rolnej przy spadku liczby ludności rolniczej 
chyba nie mogłoby być osiągnięte kosą i motyką i za­
pewne W. D. nawet mnie o to nie posądza.

No i wreszcie przemysł, budownictwo i rzemiosło 
produkcyjne. W mojej koncepcji cały wzrost produkcji 
tego działu powinien być wynikiem wzrostu wydaj­
ności pracy.6) A więc jej uzbrojenia, czyli inwestycji,

ii
gospodarczego zgodnie z celami socjalizmu, nie nadaje się 
do rozpatrywania w aspekcie „demokracji”. Zasady demo­
kracji nie mogą się odnosić do tego typu decyzji, gdyż we 
współczesnym święcie nie zapewniają one osiągania naj­
wyższej efektywności gospodarowania, a tym samym jego 
racjonalności. Wiąże się to jednak z koniecznością przeko­
nania całego społeczeństwa o słuszności podjętych decyzji, 
gdyż tylko wtedy właściwa ich realizacja może być zapew­
niona.

W polskiej literaturze przedmiotu można wyraźnie 
wyodrębnić dwa kierunki w kwestii określania kon­
kretnych wielkości ekonomicznych, które mają być 
maksymalizowane, przynajmniej w skali makroekono­
micznej.

Niektórzy uważają, że takim syntetycznym wskaź­
nikiem, który stanowić mógłby podstawę określania 
funkcji celu w rachunku ekonomicznym, może być 
dochód narodowy, inni natomiast przeciwko temu 
ujęciu wysuwają szereg obiekcji i postulują uznać 
fundusz spożycia za konkretny cel, podlegający po­
większaniu w ramach rachunku ekonomicznego.

Moim zdaniem, poszukiwanie bezwzględnego i sa­
moistnego kryterium optymalizacji w gospodarce so­
cjalistycznej jest, trudem godnym „bielenia Murzyna”. 
Jest to po prostu niemożliwe.

Problem, czy za kryterium celu uznać maksymali­
zację dochodu narodowego, czy funduszu spożycia — 
najtrafniej rozstrzygnął O. Lange, który słusznie pisał 
o tych alternatywnych kryteriach, iż

„...bliższa analiza jednak pokazuje, że oba te kryteria 
nie tak bardzo się różnią, jak to mogłoby się wydawać na 
pierwszy rzut oka: przy pewnych założeniach prowadzą do 
tego samego rezultatu”^).

Aby przedstawić rozwiązanie możliwie realnie, trze­
ba uznać, że każde kryterium maksymalizacji czy 
optymalizacji musi być zawsze ograniczone przez tzw. 
warunki uboczne, zwane też „ograniczającymi”.

Jeżeli założymy, że chcemy maksymalizować wiel­
kość konsumpcji, to jako warunek ograniczający mu- 

choć organizacją pracy odegra tu- nie mniej ważną 
rolę.

Zaraz też wspomniałem, że istotnym czynnikiem po­
wodzenia „strategii 10-procentowej” jest wydajność 
i efektywność ekonomiczna przemysłu i dlatego struk­
tura rozwojowa przemysłu powinna być dobrana 
szczególnie starannie. Odpowiada to bezpośrednio i po­
średnio na zarzut W. D., choć zgoda, że nie w pełni 
(znów brak miejsca). Dodałem także, że nakłady in­
westycyjne na przemysł byłyby w perspektywie trud­
ne do określenia, co wynika z niemożności przewidze­
nia . volucji technologicznej i organizacyjnej w tej 
dziedzinie. Poparłem jednak trend widoczny w bieżą­
cej 5-latce, który stawia na modernizację parku ma­
szynowego (także i technologii produkcji), głównie w 
gałęziach priorytetowych, tj. przemyśle maszynowym 
i chemicznym. Prawda, że procentowe przyrosty na­
kładów inwestycyjnych na przemysł rolno-spożywczy 
i lekki są tu wyższe niż na w/w przemysły, ale w cy­
frach absolutnych dominują właśnie one. Do tego za­
gadnienia powrócę za chwilę.

Natomiast' silnie podkreśliłem konieczność popra­
wiania proporcji w nakładach inwestycyjnych pomię­
dzy nakładami na budownictwo przemysłowe a na 
park maszynowy, preferując ten ostatni.

Stąd też nie rozumiem, o czym pisze W. Dudziński, 
mówiąc o proporcjach pomiędzy produkcją maszyn 
a artykułami rynkowymi.

Gwoli ścisłości nie miałbym nic przeciwko temu, gdybyś- 
my produkowali tylko same maszyny i mogli je sprzedawać 
za granicę, a za uzyskane dewizy kupować artykuły kon­
sumpcyjne. Pod warunkiem, że transakcja byłaby rentowna. 
Gospodarka Polski nie jest gospodarką zamkniętą i o roli han­
dlu zagranicznego nie wolno zapominać, co zdarzyło się, nie­
stety W. Dudzińskiemu. Chciałbym dodać, że Szwedzi chcą 
u nas - kupować nawet chleb i warzywa. Myślą zapewne o 
przerzuceniu piekarzy i „badylarzy” do produkcji maszyn 
i aparatury, którą Polska zawsze kupi, jeśli tylko starczy jej 
koron.

Ale pisząc o przemyśle maszynowym i chemicznym 
(nie tylko je mam na myśli, choć im nadaję priory­
tet) trudno się doszukać u mnie jakichś preferencji A 
nad B. Gdzież to jest? A czyż przemysł maszynowy 
i" chemiczny nie produkują dóbr konsumpcyjnych? 
Jak to się dzieje, że W. Dudziński ich nie-znalazł do- 

. tąd na naszym rynku?
Za kompletne nieporozumienie uważam w ogóle 

rozprawianie o strukturze inwestycji w relacji nakła­
dów na A i B i dość obcesowe potrakowanie roli 
handlu-źagrańicźrfego w korygowaniu łśb£7śtrtlkturyi7)

■Jeśli już o to chodzi, to akumulacja powinna nas 
interesować od strony przybierania przez nią rzeczo­
wej postaci inwestycji, a następnie od strony podziału 
na inwestycje produkcyjne i nieprodukcyjne i wresz­
cie gałęziowy podział tych nakładów.

Da’sze wywody W. Dudzińskiego w tej materii wy­
wołują nawet głębokie moje zdziwienie i wchodzą w 
dziedzinę polemiki na temat ogólnych zasad teorii 
wzrostu gospodarczego, jak np. teza, że produkcja 
środków produkcji uprzywilejowującej uzbrojenie te­
chniczne dla produkcji rynkowej stwarzałaby możli­
wość w następnym eyklu gospodarczym, wzrostu kon­
sumpcji i spadku akumulacji. To zaś niby miałoby 
niweczyć moją koncepcję podziału dochodu narodo­
wego.

Nic a nic z tego nie rozumiem. Co więcej, podejrze­
wam, że i W. D. tego nie przemyślał.

Zgódźmy się jednak, że nawet wszystkie maszyny 
będą produkowane wyłącznie dla produkcji dóbr ryn­
kowych. No i co? W 1971 r. nakłady inwestycyjne w 
przemyśle wyniosły 98 mid zł, zaś przyrost produkcji 
przemysłowej wyniósł odpowiednio 51 mid zł. Innymi 
słowy, 2 złote nakładów dały 1 złoty przyrostu pro­
dukcji przemysłowej. Ciągle jednak nakłady przewyż­
szają przyrost produkcji. Przy odpowiedniej relacji 
cen wzajemny stosunek można kształtować w sposób 

simy do rachunku wprowadzić określoną wielkość 
inwestycji lub akumulacji, a więc uwzględnić hory­
zont czasowy, inaczej bowiem uzyskamy absurdalne 
wyniki.

To samo zresztą dotyczy drugiej alternatywy, 
a mianowicie maksymalizacji dochodu narodowego. Cel 
ten możemy realizować wyłącznie zakładając pewien 
wzrastający poziom spożycia („dobrobytu”).' Przychy­
lić się trzeba do poglądu O. Langego, że zarówno 
ustalenie warunków ubocznych jest „...rezultatem po­
lityczno-gospodarczych decyzji (...) jak i ponadto sam: 
wybór kryterium optymalizacji dla całości gospodarki 
narodowej jest także decyzją polityczno-gospodar­
czą”5).

Można więc sformułować tezę, że samo ustalenie 
kryterium jednego celu, podlegającego optymalizacji 
jest — przynajmniej w obecnym etapie rozeznania 
tego zagadnienia — niemożliwe, a nawet nierealne, 
bez jednoczesnego określenia warunków ubocznych 
(organizacyjnych). Takie jedynie rozwiązanie zarówno 
w skali makroekonomicznej, jak i w mikroekono­
micznej jest do przyjęcia, przy czym w pierwszym 
przypadku mają one przede wszystkim charakter de­
cyzji politycznych. Nie oznacza to, że do określania 
ich niepotrzebne są odpowiednio przetworzone dane 
o charakterze ekonomicznym. Lecz decyzji dotyczą­
cych celów działania nie można powierzyć maszynom 
elektronicznym, ani też przy ich podejmowaniu po­
minąć aspektów społecznych, politycznych, obronnych. 
Decyzje te więc nie mogą mieć charakteru jedrió- 
stronnego, wyłącznie ekonomicznego.

Nie oznacza to, oczywiście, że można uznać za 
słuszną zasadę woluntaryzmu, stosowaną przez orga­
ny podejmujące brzemienne w skutki decyzje,- Dane 
bowiem do tych decyzji muszą być przygotowane 
przez „trusty mózgów”, także więc przez ekonomis­
tów, ,al.e powzięcie decyzji mających charakter pers­
pektywiczny, przesądzający o kształcie naszej gospo­
darki na długie lata — trzeba pozostawić decyzje 

jeszcze bardziej rozwarty. Ale i bez tego nie ma nie­
bezpieczeństwa, że konsumpcja pochłonie akumulację, 
tylko z przyczyny wymienionej przez W. D. Aż mi 
się nie chce wspominać, że po to, aby wyprodukować 
maszynę włókienniczą dla produkcji krepy, trzeba 
wyprodukować zespół obrabiarek dla jej produkcji, 
a dla obrabiarek hutę, a dla huty i fabryki obrabiarek 
(i włókienniczej także) elektrownię, no i mieć trans­
port itp. itd. „Puryzm” koncepcji W. D. graniczy z 
nieporozumieniem.

Kolejny zarzut W. D. dotyczy mojej koncepcji o- 
szczędzania, gdzie wypowiadam się za wzrostem roli 
oszczędzania dobrowolnego. Moja koncepcja polega 
ogólnie na tym, żeby podwyższać wydajność pracy 
głównie płacami, ale żeby jednocześnie starać się 
wzmóc skłonność do oszczędzania, a w ten sposób 
zgromadzone fundusze obracać na inwestycje.

Innymi słowy ~ nie oszczędzajmy za ludzi, a PRZEZ lu* 
dzi. Jest to jedna z tajemnic japońskiego „cudu gospodarcze­
go”. W. D. dopatruje się w tym rozwarcia nożyc między po­
pytem a podażą, która będzie wynikiem ubocznych „opera­
cji”, no i wreszcie podejrzewa że jest to nie -mniej ni wię­
cej tylko brak towarów, który prowadzi do przymusowego 
oszczędzania. Ma to niby być wewnętrzną sprzecznością i nie­
konsekwencją mojej koncepcji.

Czyż tak? Sądzę, że W. D. nie zaprzeczy, źe głów­
nym kłopotem naszego konsumenta jest mimo wszy­
stko nie brak towarów, a brak pieniędzy. Prawda, źe 
jedni odkładają w nadziei na kupno czegoś atrakcyj­
nego, ale prawdą jest przecież, że masa ludzi pożycza 
od sąsiadów i państwa (ORS) i nie ma na koncie żad­
nych oszczędności, co z pewnością nie wpływa na pod- 
niosłość ich samopoczucia. Nie przesądzajmy, w końcu 
jest u has na co pieniądze wydać, gdyby się tylko 
chciało wydać. Jeśli W. D. ma z tym kłopoty, to 
chętnie mu w tym pomogę. Nie zapomni mnie do koń­
ca życia!

Stąd też imputowanie mi prymatu środków produk­
cji • niby contra konsumpcji jest nieporozumieniem, 
choć na ten temat mam też określony pogląd, z tym 
że nigdzie w swym artykule nie wypowiadałem się, co 
i jak.

Na tym kończy się -właściwie moja polemika z po­
lemiką W. D. Interesujące jednak, co sam W. D. propo­
nuje jako alternatywę moich koncepcji?

Są nimi, wg W.D., „inwestycje lekkie a ważące”, 
które w decydujący sposób wpływają na rozwój go­
spodarczy. Nie chce teraz dyskutować co naprawdę 
pod tym rozumiemy, gdyż dla mnie decydującą'spra­
wą jest efektywność inwestycji, przy tym obojętne 
czy „lekkich”, „ciężkich”, „półciężkich”, czy „średnio- 
-lekkich”.

Natomiast zdumienie moje budzi teza W. D„ że „... zpnnk- 
tu widzenia rozwoju szybkiego i zrównoważonego stopa przy­
rostu inwestycji (akumulacji) jest kwestią drugorzędną”.

Stopa wzrostu zależy przede wszystkim od stopy inwesty­
cji (I) i ich efektywności (I/m). Przyśpieszenie wzrostu nastę­
puje przez wzrost I i poprawę współczynnika efektywności 
1/m.

Utrzymywanie stopy inwestycji na niezmienionym 
poziomie prowadzi z czasem do spadku tempa. Wiąże 
się to bowiem z koniecznością okresowego przekuwa­
nia aparatu produkcyjnego na wyższe m,.co wynika 
z cyklu amortyzacyjnego i nawet z jego skracania się. 
Przezbrajanie aparatu produkcyjnego powoduje w 
trakcie jego trwania nawet pogarszanie się produkty­
wności majątku trwałego. Dla utrzymania tempa wzro­
stu trzeba więc zwiększać stopę inwestycji. Przekucie 
wreszcie przemysłu na „wyższe m” może z kolei 
zmniejszyć wysiłek inwestycyjny. W dłuższym okresie 
czasu stopy wzrostu nie można utrzymać tylko samym 
podnoszeniem efektywności majątku trwałego bez jego 
zwiększania się drogą wzrostu inwestycji.

Stąd nie „wyewanimy się” z naszym wzrostem go­
spodarczym bez wzrostu inwestycji. Przy tym mnie 
chodziło wyraźnie już nie o jakiś jednostajny i niezbyt 
imponujący wzrost, a o wzrost przyśpieszony i ambitny, 
jeśli chodzi o tempo.

To na razie tyle, choć nie wszystko jeszcze.

1) Władysław Dudziński: — Czy stopa akumulacji na. u- 
szczęśliwi?

2) ..Przesłanki przyśpieszenia rozwoju kraju”, N.D. Nr. 10, 
1972.

3) Bardzo mi nie odpowiada ten termin zdecydowany przez 
Prof. Doroszewskiego et consortes. '

4) Japan's Economic Expansion and Foreign Trade IBS to 
1970; GATT Studies in International Trade, Genewa. July 
1971, str. 4, Table 1.

5) vide podstawowe prawo socjalizmu.

9) w budownictwie i rzemiośle dopuściłem możliwość wzro­
stu zatrudnienia.

7) . proporcje ts kształtują się w zależności od stadium 
rozwoju kraju, strategii rozwojowej i w ogóle określonych 
warunków. Nie ma tu ..naukowych" proporcji, zwłaszcza 
w gospodarce otwartej.

centralnemu planifikatorowi. On też musi wybrać kon­
kretne zadania strategiczne i ustalić dla nich wa­
runki ograniczające, co łącznie przesądza o społecznej 
racjonalności gospodarowania Decyzje te określają 
ramy, a więc także warunki gospodarowania i podej­
mowania decyzji na wszystkich niższych szczeblach 
gospodarowania ■ • ■

Fakt, iż aspekty, których nie obejmuje kryterium 
celu, mogą być uwzględnione w formie warunków 
ubocznych, stwarza dodatkowe możliwości. Każdy 
kompleksowy i syntetyczny wskaźnik może być- w 
konkretnych warunkach, szczególnie na różnych 
szczeblach gospodarowania, przyjęty jako kryterium 
celu — z tym zastrzeżeniem, że warunki- uboczne zo­
staną tak ustalone, aby odpowiadało'to'ogólnemu ce­
lowi, przyjętemu jako kryterium nadrzędne

•) W artykule wykorzystano tezy z książki pt. ..Rachunek 
ekonomiczny w socjalizmie", Warszawa, PWE. 1971.

1) „Przyjęcie tej zasady niewątpliwie posiada bezpośredni 
związek z pojęciem demokracji, z wyborami, przeprowadzo­
nymi w sposób demokratyczny" — pisze T. Kasprzak w 
studium: „Społeczne funkcje preferencji, zbudowane, na.za­
sadzie minimalnych odchyleń" (materiał powielony),'.War­
szawa 1967.

2) T. Kasprzak: „Społeczne funkcje zasady programowania 
preferencji...", jw., s. 7, Warszawa 1964.

3) O. Lange, „Optymalne decyzje", jw., s. 294.

4) O. Lange: „Od bilansowania do wyboru optymalnego 
planu" w: O socjalizmie i gospodarce socjalistycznej, 
jw., s. 442.

5) Tamże, s. 444.
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TRYBUNA CZYTELNIKÓW

CO PROGRAMOWAĆ?
PROBLEM poruszony przez 

Alojzego Pośpic-cha (Życie Go­
spodarcze nr 42 z 22.X.1972) 

staje się co pewien czas przedmio­
tem dyskusji. Sprowadza się on do 
odpowiedzi na pytanie: czy i w ja­
ki sposób można jeszcze skrócić 
cykl inwestycyjny przez skrócenie 
fazy projektowania. A. Pośpiech wi­
dzi taką dodatkową możliwość w 
przesunięciu rozwiązywania niektó­
rych zagadnień — w tym zagad­
nienia celowości i ekonomicznej 
efektywności inwestowania — z fa­
zy projektowania (z etapu opraco­
wywania założeń techniczno-ekono­
micznych) do fazy programowania.

Nie należę do zwolenników zbyt 
szybkiego projektowania (wyznaję 
zasadę dłuższego projektowania i 
krótszego realizowania inwestycji). 
Uważam, że większość trudności 
związanych z przedłużaniem cyklu 
inwestycyjnego (rozumianego od 
momentu podjęcia decyzji o przy­
stąpieniu do inwestowania, aż do 
osiągnięcia projektowanej zdolności 
produkcyjnej), czy też realizowania 
tzw. inwestycji nietrafionych, spo­
wodowane jest właśnie niewłaści­
wym przebiegiem fazy projektowa­
nia, najczęściej wskutek zbyt szyb­
kiego tempa projektowania i bra­
ku czasu na przemyślenie wszyst­
kich problemów, wyłaniających się 
przy projektowaniu. Jednakże moż­
na się zgodzić z tezą, ze podstawo­
we sprawy, dotyczące celowości in­
westycji, mogą być przesunięte z 
fazy projektowania do fazy progra­
mowania.

Należy i tu jednak wnieść zastrzeże­
nie, że dokumenty programowe, które 
mogłyby wyczerpywać problematykę ce­
lowości inwestycji (a poprawne doku­
menty programowe nie są u nas zja­
wiskiem częstym), opracowywane są 
zwykle z kilkuletnim wyprzedzeniem, co 
najczęściej powoduje dezaktualizację 
podstawowych ustaleń z zakresu celo­
wości inwestycji w momencie przystępo­
wania do opracowywania założeń techni­
czno-ekonomicznych. Pociąga to za sobą 
konieczność powracania do sprawy ce­
lowości inwestycji w założeniach tech­
niczno-ekonomicznych, chociażby w for­
mie potwierdzenia aktualności stwier­
dzeń. zawartych w dokumentach pro­
gramowych.

Nie jest jednak możliwe, moim 
zdaniem, przesądzanie o efektyw­
ności ekonomicznej inwestycji w 
fazie programowania w taki sposób, 
by uznać sprawę za „załatwioną". 
Pomijam tutaj tak oczywiste czyn­
niki, wpłjrwające na efektywność 
ekonomiczną inwestycji jak sprawa 

cen, które ulegają, jak wiadomo, 
częstym zmianom, i które muszą 
być każdorazowo aktualizowane w 
czasie opracowywania założeń tech­
niczno-ekonomicznych. Chodzi jed­
nak przede wszystkim o sprawę 
wpływu rozwiązań technologicznych 
na efektywność ekonomiczną in­
westycji. Popełniany jest często 
błąd polegający na tym, że efek­
tywność ekonomiczną traktuje się 
jako kategorię oderwaną od in­
nych elementów inwestycji, jako 
„rzecz samą w sobie”. Stąd też roz­
powszechniony niestety pogląd, że 
za „zły” wynik analizy ekonomicz­
nej inwestycji (tzn. za wykazanie 
niskiej efektywności ekonomicznej 
określonych rozwiązań projekto­
wych) wnosi się pretensję nie do 
projektantów (technologów, branży- 
stów), ale przede wszystkim do au­
torów analizy ekonomicznej.

Zapomina się o tym, że wynik 
analizy ekonomicznej jest pochod­
ną przyjętych rozwiązań technolo­
gicznych w projekcie. Analiza eko­
nomiczna może tylko wskazać na 
źródła niskiej efektywności eko­
nomicznej, nie może natomiast tej 
efektywności „poprawić”. A zatem 
nie można najpierw ustalać efek­
tywności ekonomicznej inwestycji, 
a dopiero potem podawać podsta­
wowe rozwiązania projektowe.

Oczywiście nie oznacza to, że nic moż­
na przed przystępowaniem do prac pro­
jektowych określić poziom efektywności 
ekonomicznej danej inwestycji, którego 
nie należy przy pracach projektowych 
przekroczyć. W zasadzie przed przystą­
pieniem do jakiejkolwiek działalności 
inwestycyjnej (i nie tylko inwestycyj­
nej) powinno się przeprowadzać wstęp­
ną analizę ekonomiczną, ale analiza ta­
ka może mieć tylko charakter analizy 
wstępnej.

Dokładne obliczenie efektywności 
ekonomicznej inwestycji możliwe 
jest dopiero po zakończeniu opra­
cowywania branżowych części zało­
żeń techniczno-ekonomicznych, kie­
dy znana jest dokładnie technolo­
gia produkcji, a zatem znane są 
takie wielkości jak zużycie surow­
ców, robocizna, maszyny i urządze­
nia itp. rozwiązania projektowe. 
Stanowią one bowiem jedyną real­
ną podstawę do opracowania kal­
kulacji kosztów produkcji, a przede 
wszystkim decydują o koszcie inwe­
stycji. Dopiero prawidłowo obliczo­
ne koszty produkcji i koszt inwe­
stycji umożliwiają przeprowadzenie 
rachunku efektywności inwestycji.

LUDWIK BRAJTER

OD 1971 r. wkroczyliśmy w ja­
kościowo nowy etap polityki

■ gospodarczej. .Jest . nim, jak 
wiadomo, polityka przyspieszonego 
rozwoju gospodarczego, wraz z 
którą pojawia >się szereg nówych 
trudnych problemów, związanych 
zwłaszcza z utrzymaniem równo­
wagi gospodarczej w ogóle, a 
równowagi rynkowej w szczegól­
ności. Znalazło to wyraz m. in. w 
kilku publikacjach „Życia” po­
święconych problemom wysokiej 
dynamiki ’).

We wszystkich tych publikacjach 
podkreślano szczególne znaczenie i 
trudności związane z utrzymaniem 
równowagi rynkowej w okresie 
szybkiego wzrostu produkcji i na­
kładów inwestycyjnych, a co za 
tym idzie — i szybkiego wzrostu 
zatrudnienia, oraz dochodów lud­
ności, które nie zawsze znajdują 
wyraz w odpowiednim wzroście 
produkcji na potrzeby rynku. Ce­
lowość tego typu rozważań po­
twierdza m. in. fakt, że w po­
przednich pięcioleciach zakłócenia 
w rozwoju gospodarki występowały 
właśnie na tle dysproporcji pomię­
dzy tempem wzrostu dochodów 
ludności, a tempem wzrostu dostaw 
na potrzeby rynku.

W tej sytuacji wskazane wydaj e 
się poświęcenie nieco uwagi wa­
runkom kształtowania równowagi 
rynkowej w okresie szybkiego 
wzrostu dochodów ludności. Jed­
nym z istotnych problemów wy­
magających tu rozważenia wydaje 
się zwłaszcza sposób podejścia do 
produkcji tzw. artykułów nadwyż­
kowych, których podaż przekracza 
rozmiary popytu nawet w warun­
kach napięć równowagi rynkowej 
na innych odcinkach.

ARTYKUŁY NADWYŻKOWE 
A POPYT

Dla analizy problemów równowa­
gi rynkowej nie mają większego 
praktycznego znaczenia koncepcje 
równowagi ekonomicznej, tzn. 
krzywe równowagi, przede wszyst­
kim. dlatego, że takie stany ideal­
ne w gospodarce z reguły nie wy­
stępują. Układy gospodarcze nato­

KRZYWE NIERÓWNOWAGI
(Artykuł dyskusyjny) GRZEGORZ PISARSKI

miast same, autonomicznie wcale 
do stanu równowagi -się nie zbliża­
ją. Rzeczywisty obraz sytuacji ryn- 
•kówej zilustrować można więc ra­
czej przy pomocy pewnego rodzaju 
„krzywej nierównowagi”.

Oczywiste jest bowiem, że — 
przy danym poziomie dochodów i 
cen — na rynku artykułów naby­
wanych przez ludność mamy rów­
nocześnie do czynienia z grupami 
artykułów o bardzo zróżnicowa­
nym stanie zaspokojenia potrzeb, a 
mianowicie:
• grupa artykułów, których możli­

wości dostaw znacznie przekraczają 
aktualne zapotrzebowanie rynku,
• liczna grupa artykułów, których 

możliwości dostaw nieznacznie przekra­
czają zapotrzebowanie,
• grupa artykułów, których możli­

wości dostaw są nieco niższe od potrzeb 
rynku,
• stosunkowo nieliczna grupa artyku­

łów. których możliwości dostaw są zna­
cznie niższe od aktualnych potrzeb ryn­
ku,
• stosunkowo niewiele jest artykułów, 

których możliwości dostaw i potrzeby 
rynku są sobie równe.

Tak ukształtowany obraz sytuacji 
można zilustrować przy pomocy 
wspomnianej krzywej nierównowa­
gi, zamieszczonej na wykresie 1. 
Zilustrowany na nim obraz rynku 
ulega istotnej zmianie z chwilą, gdy 
przy niezmiennych cenach następu­
je wzrost dochodów ludności; zwła­
szcza wówczas, gdy wraz z wyso­
kim tempem ich wzrostu wystę­
pują trudności z odpowiednio wy­
datnym przyspieszeniem produkcji 
rynkowej. Maleje wówczas poważ­
nie ilość towarów, których możli­
wości dostaw są większe od po­
pytu. Równocześnie z dużą siłą wy­
stępuje tendencja wzrostowa ilości 
towarów, których możliwości do­
staw nie zaspokajają popytu (wy­
kres 2).

Układ elastyczności dochodowej 
popytu powoduje przy tym, że zna­
cznie wzrasta zapotrzebowanie 
zwłaszcza na produkty hodowli i ar-
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na rzecz rozwoju produkcji rynko­
wej, pożądane okazuje się prowa­
dzenie takiej polityki gospodarczej, 
aby obok wzrostu pieniężnych przy­
chodów ludności pozostawało jesz­
cze nieco miejsca na obniżki cen 
towarów nadwyżkowych. Te ostat­
nie bardziej sprzyjają bowiem wy­
korzystaniu możliwości produkcji 
na tych odcinkach, gdzie ona naj­
bardziej przekracza aktualne roz­
miary popytu. W naszej aktualnej 
sytuacji odnosi się to zwłaszcza do 
szeregu artykułów trwałego użyt­
ku i niektórych artykułów odzie­
żowych oraz niektórych drobnych 
artykułów gospodarstwa domowego.

Zapewnienie możliwości obniżek 
cen wymaga m. in. następujących 
istotnych zmian w zasadach plano­
wania rozwoju ^produkcji:

• Świadomego tworzenia, już na 
etapie planowania, rezerwowych 
mocy produkcyjnych artykułów 
rynkowych, których produkcja wy­
maga relatywnie mniejszych na­
kładów inwestycyjnych i nie jest 
limitowana brakami zaopatrzenia 
materiałowego. Są to bowiem arty­
kuły szczególnie predestynowane do 
objęcia obniżkami cen.
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nakładów, tj. brak odpowiedniej Holci 
nakładów na inwestycje, dające przy­
rost produkcji środków spożycia. Na­
wet jeśli na tym tle miałyby powstać 
pewne braki zaopatrzenia w materiały 
i półprodukty, to spowodowane tym 
komplikacje w rozwoju gospodarki 1 
wzroście spożycia będą prawdopodobnie 
nie większe niż przy niedoborze pro­
dukcji artykułów rynkowych,

NIEUZASADNIONE OBAWY

Przedstawiony na wykresach 
obraz zmian w sytuacji rynkowej 
wskazuje ponadto, jak błędna była 
stosowana przez nas w poprzednich 
latach polityka ograniczania pro­
dukcji szeregu artykułów trwałego 
użytku. Obawiano się bowiem, źe 
np. obniżka cen telewizorów o 20 
proc, spowoduje wzrost ich sprze­
daży tylko o 10 proc. Ludność za­
oszczędzi więc część środków i bę­
dzie mogła przeznaczyć je na za­
kup najbardziej deficytowych na 
rynku towarów, co w konsekwencji 
pogłębi jeszcze napięcia sytuacji 
rynkowej.

Nie uwzględniano więc faktu, ża 
środki zaoszczędzone w wyniku te-
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WIELE PRAC WYKONYWANYCH 
JEST OBECNIE NA MASZYNACH 

OBLICZENIOWYCH DRUGIEJ 
GENERACJI.

A MY OFERUJEMY WAM TUt 
TRZECIĄ GENERACJĘ!

Większe zadania stwarzają więk­
sze problemy. Takie w dziedzinie 
przetwarzania danych. Trzecia 
generacja maszyn obliczeniowych 
jest juz faktem — a wraz z nią 
odpowiednie, wydajne urządze­
nia. Naleiy do nich ROBOTRON 

21.
Uniwersalność elektronicznego 

systemu przetwarzania danych 
ROBOTRON 21 umożliwia rozwią­
zywanie problemów z dziedziny 
przemysłu, gospodarki i ekonomii. 
Nowe metody przetwarzania i 
wydajny system dyskowy gwa­
rantują pełne wykorzystanie urzą­
dzenia i dużą oszczędność czasu 
w czynnościach przygotowaw­
czych i w programowaniu. Ponad­
to, wraz z problemowymi pod­
kładkami systemowymi oferuje­
my także systemy programowania 
o szerokich możliwościach zasto­

sowań
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ROBOTRON 21 jest 
urządzeniem niezbęd­
nym dla tych wszyst­
kich, którzy chcq zra­
cjonalizować i zauto­
matyzować procesy 
produkcji, planowa­
nia i obliczania.
Informujcie się - 
przygotowaliśmy dla 
Was naszq dokumen­
tację.

robotran
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tykuły odzieżowo-obuwnicze. Są to 
odcinki, na których wzrost dostaw 
przysparza nam szczególnych tru­
dności.

Inaczej zmienia się obraz rynku 
pod wpływem obniżek cen artyku­
łów, których możliwości dostaw 
najbardziej przewyższają rozmiary 
popytu (wykres 3). Wówczas wzra­
sta przede wszystkim sprzedaż tych 
artykułów i maleją ich nadwyżki. 
Część zaoszczędzonych środków zo- 
stajc ponadto przeznaczona na za­
kup innych „nadwyżkowych” arty­
kułów nieżywnościowych. Stosun­
kowo niewielka część zaoszczędzo­
nych dzięki obniżce cen środków 
zwiększa natomiast popyt na arty­
kuły, których dostawy nie zaspoka­
jają potrzeb rynku.

Zwiększanie więc dochodów lud­
ności przez obniżki cen artykułów, 
których możliwości dostaw najbar­
dziej przewyższają aktualne roz­
miary popytu nie stawia przed go­
spodarką tak trudnych zadań w za­
kresie rozwoju produkcji rynko­
wej, jak podobne co do wielkości 
zwiększanie dochodów przez wzrost 
'wpłat wynagrodzeń za prace.

WNIOSKI DLA POLITYKI 
RYNKOWEJ

Przedstawione w sposób schema­
tyczny i uproszczony zmiany sy­
tuacji rynkowej, spowodowane 
wzrostem płac i obniżką cen, nie 
upoważniają oczywiście do wnios­
ku, że główną wagę należy przy­
wiązywać do tych ostatnich. Prze­
ciwnie — ważkie względy społecz­
ne 1 potrzeby rozwoju gospodarki 
sprawiają, że wzrost spożycia rea­
lizowany musi być przede wszyst­
kim przez wzrost wynagrodzeń za 
pracę. W ten tylko sposób można 
świadomie sterować tempem wzro­
stu dochodów poszczególnych grup 
ludności i zapewnić potrzeby wzro­
stu zatrudnienia i wzrostu kwalii 
fikacji narastające wraz z rozwo­
jem gospodarki. Sądząc jednak z 
przedstawionych na wykresach 
zmian w sytuacji rynkowej, jako 
czynnik uzupełniający zasługuje 
również na uwagę celowość wery­
fikacji polityki rynkowej w sto­
sunkach do grupy tzw. towarów 
nadwyżkowych.

W dążeniu do maksymalizacji 
spożycia, przy minimalizacji napięć 
równowagi rynkowej I wysiłków

towary wg rodzajów
• Dążenie do takiego ukształto­

wania produkcji rynkowej, aby 
możliwie jak najszerszy asortyment 
towarów przynajmniej w niewiel­
kim stopniu przewyższał aktualne 
rozmiary popytu. Wówczas bowiem, 
po obniżce cen na towary, których 
możliwości produkcji najwydatniej 
przewyższają popyt, asortyment to­
warów. których produkcja nie za­
spokaja popytu będzie relatywnie 
niewielki.

Wzrost napięć rynkowych spowodowa­
ny obniżka cen będzie stosunkowo ogra­
niczony (do towarów, którycb zwiększe­
nie produkcji Jest szczególnie kapitało­
chłonne). Część z tych napięć można 
przy tym usunąć przez podwyżki cen; 
oczywiście w przypadkach, gdy nie do­
tyczą one towarów o istotnym dla za­
opatrzenia rodzin znaczeniu.

ę Zapewnienie w całości nakła­
dów inwestycyjnych odpowiednio 
wysokiego udziału inwestycji da­
jących przyrost produkcji rynko­
wej. ponad rozmiary popytu wyni­
kające ze spodziewanego przyro­
stu przychodów pieniężnych lud­
ności.

U żródcl bowiem napięć sytuacji ryn­
kowej znajduje się zazwyczaj nie tyle 
wysoki wzrost dochodów ludności spo­
wodowany wzrostem nakładów inwesty­
cyjnych, co niewłaściwa struktura tych

%
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go typu obniżki cen w znacznym 
stopniu mogą zostać wykorzystane 
na zakup wielu innych artykułów 
nadwyżkowych. Ich wpływ na na­
pięcia w najsłabszych ogniwach za­
opatrzenia rynku jest więc niewiel­
ki. Korzyści dla ludności wynika­
jące z przyspieszenia tempa wzro­
stu- spożycia -są --natomiast godne 
uwagi,- -Oczywiście wówczas, gdy 
polityka gospodarcza zapewnia po­
wstanie odpowiednio szerokiego ze­
stawu asortymentowego towarów, 
których możliwości produkcji prze­
wyższają aktualne rozmiary popytu.

Nieuzasadnione wydają się rów­
nież obawy, że obniżka cen niektó­
rych artykułów nadwyżkowych mo­
że spowodować istotne obniżenie 
rozmiarów akumulacji. Wraz bo­
wiem z tą obniżką wzrastają mz- 

.. miary sprzedaży wielu innych ar­
tykułów przemysłowych, i to często 
jeszcze bardziej ..akumulatywnych", 
a w tym i wielu artykułów nad­
wyżkowych. których ceny nie zo­
stały zmienione.

POWY2SZE rozważania na te­
mat polityki rynkowej i różnego 
stonnia zrównoważenia możliwości 
nrodukcji z rozmiarami nopytu w 
całei rozciągłości potwierdzają słu­
szność aktualnej polityki gospodar­
czej i licznych publikacji wskazu­
jących na potrzebę maksymalnego 
przyspieszenia produkcji rynkowej 
i koncentracji uwagi na inwestyc­
jach maiącrch zanewnić nrzyrost tej 
nrodukcji. Z tym jednak, że front 
tego rozwoju produkcii powinien 
bvć szerszy, niż to wynika ze wzro­
stu ponytu. sDodziewanego ze wzglę­
du na zakładany wzrost dochodów 
ludności. Wówczas powstaną bo­
wiem warunki dla dwustronnego 
niejako zwiększenia poziomu życła 
ludności, tj. nie Wiko przez wzrost 
wynagrodzeń za pracę, ale i przez 
obniżki cen.

I) S. Chełstowski i M. Misiak ;.Roz- 
wój dynamiczny i proporcjonalny" — 
„Życie Gospodarcze" nr 39 z 24 wrześ­
nia br. i tych samych autorów „Dyna­
mika i efektywność". „Zycie Gospo- 
darcze" nr 49 z 1 października br. oraz 
komentarz pt. „Umacnianie równowa­
gi", „Życie Gospodarcze" nr 45 z S li­
stopada br. i „Rynek i dynamika". „Zy­
cie Gospodarcze" nr 4G z 12 listopada 
br.
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Wielokrotnie na lamach naszego tygodni­
ka, a zwłaszcza wówczas, kiedy na rynku 
dawało się odczuwać ilościowe i asorty­
mentowe braki mleka i jego przetworów, 
wskazywaliśmy na ogromne, nie wykorzysty­
wane rezerwy wzrostu skupu mleka. Możli­
wości te potwierdzone zostały w pełni do­
piero w bieżącym roku. Aktualne szacunki 
wskazują, że przyrost skupu mleka wyniesie 
w tym roku ok. 1.150 min litrów (a więc 
niewiele mniej, niż wynosił cały skup mle­
ka w początkach lat pięćdziesiątych). Ogó­
łem spółdzielczość mleczarska zamierza 
skupić w 1972 r. 6,6 mid litrów mleka, co 
odpowiada wielkości, jaka była założona 
w planie 5-Ietnim dla roku 1974.

T8 O bezsprzeczne poważne osiągnięcie spół- 
I dzielczości mleczarskiej oceniać trzeba 

jednak bez zbytniej egzaltacji. Faktem 
jest bowiem — i na to wskazują sami działacze 
spółdzielczości mleczarskiej — że 6,6 mid litrów 
skupionego mleka, to dopiero niewiele ponad 40 
proc, globalnej produkcji mleka i zaledwie ok. 
34 tys. litrów ze 100 hektarów użytków rolnych. 
Tymczasem w krajach o zbliżonej jakości gleb, 
a klimacie często ostrzejszym, uzyskuje się 
w produkcji i skupie znacznie większe ilości 
mleka.

Ocenia się, że produkcja globalna mleka wy­
niesie u nas w bieżącym roku około 15 mid li­
trów, czyli ze 100 ha uzyska się ok. 77 tys. li­
trów, podczas gdy w NRD z tej powierzchni 
uzyskuje się 116 tys. litrów, w Finlandii — 127 
tys. litrów, w Danii — 163 tys. litrów. W kra­
jach tych skup mleka ze 100 hektarów kształtu­
je się w granicach od 100 do 140 tys. litrów.

W Polsce — przy średniej 31 tys. litrów — jest je­
szcze sporo województw charakteryzujących się nad­
zwyczaj niskim poziomem skupu mleka. Tak np, w 
woj. rzeszowskim ze 100 ha użytków rolnych sku­
puje się 13 tys. litrów mleka, kieleckim — 10 tys., 
lubelskim — 19 tys., koszalińskim — 22 tys., krakow­
skim i białostockim — 23 tys. litrów. Właśnie w tych 
województwach możliwości dalszego wzrostu skupu 
mleka są nadal poważne. Pomijając kwestię wzrostu 
mleczności krów (co samo w sobie jest wielką rezer­
wą) wskazać trzeba, że głównie w tych wojewódz­
twach jest dużo gospodarstw, posiadających dwie 
i więcej krów i nie będących dostawcami mleka 
(łącznie w całym kraju 230 tys. gospodarstw).

Zasadniczym czynnikiem, który doprowadził 
w bieżącym roku do znacznego wzrostu skupu 
mleka, były poczynania organizacyjne spółdziel­
czości mleczarskiej, wspomagane wyższą niż 
w ubiegłym roku ceną skupu. Organizacją sku­
pu mleka objęto wszystkie sołectwa w kraju, 
w których występuje mleko towarowe. W szczy­
towych miesiącach podaży skupuje się obecnie 
mleko w 39,4 tys. sołectw (na ogólną liczbę 40,1 
tys.). Rozszerzono dogodny dla dostawców bez­
pośredni odbiór mleka z gospodarstw. Dzięki 
tym przedsięwzięciom spółdzielczości mleczar­
skiej udało się wysoko przekroczyć poziom sku­
pu mleka z ubiegłego roku.

Ambitne są także założenia spółdzielczości 
mleczarskiej w roku 1973. W projekcie planu 
przewiduje się uzyskanie ze skupu 7 mid litrów 
mleka, ale już dziś wyrażane są opinie, że po­
ziom skupu może być znacznie wyższy i osiąg­
nąć 7,3—7.5 mid litrów. Jest to zamierzenie — 
w świetle przedstawionych wyżej przykładów — 
całkowicie realne.

Powstaje jednak pytanie: jak ta rzeka mleka 
jest zagospodarowywana? Skup mleka jest do­
piero pierwszym ogniwem na drodze do konsu­
menta.

OTWARCIE trzeba powiedzieć, choć nie jest 
to prawda miła, że efekty płynące z ogromnego 
przyrostu skupu mleka, zostały w bieżącym roku 
w znacznym stopniu zmarnotrawione. Zaniedba­
nia inwestycyjne w latach ubiegłych, ograniczo­
na działalność w dziedzinie uszlachetniania pro­
dukcji i wdrażania nowych asortymentów itp. 
sprawiły, że znaczna część mleka nie została 
przerobiona na produkty rynkowe.

W okresie trzech kwartałów br. i ogólnego przy­
rostu skupu mleka pełnego (774 min litrów) aż 43 
proc, przeznaczono do produkcji kazeiny (320 min 
litrów), we wrześniu br. aż 76 proc, przyrostu sku­
pionego mleka skierowano na produkcję kazeiny. 
W sumie, produkcja kazeiny w stosunku do założeń 
planu na bieżący rok została prawie podwojona, pod­
czas gdy produkcja serów wzrasta (także w stosunku 
do planu) o 7,8 proc., twarogów — o 4 proc., śmieta­
ny — o 7,5 proc., masła o 14 proc., napojów mlecz­
nych — o 11 proc.

Nic więc dziwnego, że nie odczuliśmy na ryn­
ku wyraźniejszych skutków wzrostu skupu mle­
ka, zwłaszcza, że jakość i asortyment wyrobów 
mleczarskich nasuwał wiele zastrzeżeń. Jak 
stwierdzono w czasie niedawnej narady preze­
sów okręgowych spółdzielni mleczarskich, nastą­
piło w bieżącym roku obniżenie się jakości wy­

robów mleczarskich, w tym szczególnie masła 
i serów.

Udział I gatunku masła w I półroczu br. obni­
żył się w porównaniu z rokiem ubiegłym z 94 
do 89,5 proc., serów — z 75,8 do 69 proc. Ten­
dencje do obniżania jakości pogłębiły się jeszcze 
W III kwartale. Obniżenie jakości masła wystą­
piło nawet w tych województwach, które do nie­
dawna utrzymywały prymat w tej dziedzinie 
w kraju. W roku ubiegłym jeden z najwyższych 
wskaźników jakości masła notowały spółdzielnie 
województwa białostockiego, w III kwartale br. 
zajęły dopiero 7 lokatę w kraju. Ostatnie miej­
sce pod względem jakości masła zajmują w bie­
żącym roku spółdzielnie województwa warszaw­
skiego.

Zbyt skromne wyniki osiągnięto w uszlachetnianiu 
produkcji oraz wdrażaniu do produkcji nowych asor­
tymentów. W bieżącym roku rozszerzono jedynie pro­
dukcję mleka pakowanego w torebki z folii (w War­
szawie, Krakowie i Katowicach), ale łączna produk­
cja mleka w tych opakowaniach wyniesie w br. za­
ledwie 2 proc, ogólnej produkcji mleka.

W Warszawie i Poznaniu pokazały się 
w sklepach — na razie jeszcze w nieznacznej 
ilości twarogi pakowane w tacki z PCW, w Kra­
kowie — napoje mleczne w kubkach z PCW, 
w Warszawie — sery twarde plasterkowane pa­
kowane w folię gazoszczelną oraz masło w kost­
kach 15-gramowych ( z Okręgowej Spółdzielni 
Mleczarskiej w Garwolinie). Z nowych wyrobów 
zostało wdrożonych do produkcji 7 rodzajów 
serów, białczan sodu, kazeina kwasowa spożyw- 
cza, nowe odżywki' dla. niemowląt. Produkcja 
nowych artykułów jest niewielka, a jeśli ćhodżi 
o Wspomniane sery, to ich podaży wobec ni­
kłych ilości (200 ton) rynek prawie wcale nie 
odczuje.

TRUDNOŚCI PRAWIDŁOWEGO zagospoda­
rowania surowca w bieżącym roku — pomimo 
wprowadzania w szerokim zakresie pracy wielo- 
zmianowej, stosowania międzyzakładowych 
i międzywojewódzkich przerzutów surowca itp.

—wskazują na wagę inwestycji w przemyśle 
mleczarskim.

W bieżącym roku przyrost zdolności produk­
cyjnych z nowych i rozbudowywanych zakła­
dów wyniesie w przerobie mleka jako surowca 
około 350 min litrów, a więc zaledwie ok. 13 
przyrostu skupu mleka. Te proporcje muszą nie­
pokoić, zwłaszcza że realizacja wielu inwestycji 
mleczarskich przebiega nie najlepiej.

W ciągu 9 miesięcy br. zaawansowanie rocznego 
planu inwestycyjnego w woj. olsztyńskim i koszaliń­
skim wyniosło zaledwie 50 proc., kieleckim — 53
proc., poznańskim 57 proc., łódzkim 62 proc. Znaczne 
opóźnienia występują przy budowie zakładów mleczar­
skich w Łapach, Lipsku, Nowym Sączu, Tomaszowie 
Mazowieckim. Nie wykorzystują w tym roku plano­
wanych nakładów inwestycyjnych zakłady, których 
termin oddania do eksploatacji planowany jest w ro­
ku przyszłym (Zamość, Chełm, Nowe Tychy, Raciąż,. 
Kozienice).

W bieżącym roku nakłady inwestycyjne na 
rozwój przemysłu mleczarskiego wynoszą ok. 2 
mid zł, w tym roboty budowlano-montażowe — 
ok. 1 mid zł. W planie na rok 1973 przewidzia­
no wzrost nakładów do 2450 min zł.

W stosunku do pierwotnie planowanych na­
kładów na ten rok w planie 5-letnim oznacza 
to wzrost nakładów o 780 min zł. Szybszy od 
przewidywanego przyrost skupu wymaga także 
przyspieszenia procesu inwestycyjnego. W tej 
sytuacji dokonano istotnego w planowanej struk­
turze nakładów przesunięcia środków na rzecz 
inwestycji kontynuowanych. Koncentracja środ­
ków i maksymalhe przyspieszenie budowy za­
kładów ma szczególnie znaczenie, dla przewidy­
wanych zadań produkcyjnych spółdzielczości 
mleczarskiej w rpku przyszłym.

Poważne środki przewidziano także na modernizację 
Istniejących zakładów, dzięki czemu uzyskać będzie 
można znaczne przyrosty zdolności produkcyjnych 
oraz możliwości dalszego uszlachetniania produkcji 
i rozszerzania asortymentu wyrobów mleczarskich.

DZIAŁACZE SPÓŁDZIELCZOŚCI mleczar­
skiej zapowiadają, że począwszy od 1973 r. na­
stąpi odczuwalna przez społeczeństwo poprawa 
zaopatrzenia rynku, zwłaszcza w nowe wyroby. 
Produkcja mleka spożywczego pakowanego 
w torebki z folii rozszerzona zostanie ha wszy­
stkie ośrodki wojewódzkie. W roku przyszłym 
produkcja mleka w tym opakowaniu wyniesie 
62 min litrów, a w roku 1975 powinna osiągnąć 
420 min litrów, co będzie stanowiło ponad 21 
proc, ogólnej produkcji mleka spożywczego.

Rozpoczęta zostanie produkcja napojów mlecz­
nych — jogurtu i polkremu w kubkach z PCW. 
Próby przeprowadzone w Krakowie spotkały się 
z dobrym przyjęciem przez konsumentów, 
w związku z czym przewiduje się zakun । 21 
urządzeń do pakowania napojów w opakowania 
bezzwrotne.

W bieżącym roku pokazały się na rynku twarogi 
homogenizowane pakowane w tacki z PCW. W roku 
przyszłym zainstaluje się 11 linii technologicznych, co 
pozwoli zwiększyć produkcję do 11 tys. ton, a w 1975 r. 
do 28 tys. ton.

Uszlachetnianie produkcji mleczarskiej 
w ogromnym stopniu opiera, się na importowa­
nych maśzypach i urządzeniach. Dotyczy to nie

tylko wymienionych maszyn do pakowania twa­
rogów i napojów mlecznych, ale także szeregu 
innych, takich jak pakowaczek do masła w por­
cje 15-gramowe, pakowaczek do mleka tłustego 
w proszku typu „instant”, urządzeń do pakowa­
nia mleka zagęszczonego w tubki, pakowaczek 
do serów brie i camambert, urządzeń do napeł­
niania mleka zagęszczonego w puszki metalo­
we itd.

Większość tego typu urządzeń może być z po­
wodzeniem instalowana w istniejących zakła­
dach mleczarskich, a przyrost produkcji i to tej 
najbardziej poszukiwanej na rynku może być 
osiągnięty nader szybko. Ten kierunek działania 
spółdzielczości mleczarskiej był w minionych la­
tach rozwijany w sposób niedostateczny. Brali 
tego typu^urządzeń z krajowej produkcji i ogra­
niczone środki. dewizowe uniemożliwiały rozwi­
nięcie kursu na unowocześnianie i moderniza­
cję przemysłu mleczarskiego. Dziś stworzone zo­
stały warunki dla szybkiej modernizacji struk-’ 
tury produkcji mleczarskiej. Nadrobienie więc 
opóźnień w tej dziedzinie, wobec narastających 
potrzeb rynku, jest zadaniem szczególnie waż­
nym.

MODERNIZACJA przemysłu mleczarskiego 
i rozszerzenie asortymentu produkowanych wy­
robów musi być skojarzone z modernizacją form 
i metod sprzedaży artykułów mleczarskich. Jak 
stwierdziliśmy poprzednio, rynek stosunkowo 
słabo odczuł ten ogromny przyrost skupu mle­
ka, pomimo że wartość dostaw rynkowych jest 
w bieżącym roku o ok. 2,5 mid zł wyższa niż w 
1971 r. To słabe odczucie poprawy zaopatrzenia 
rynku wynika m. in. z faktu, że większość skle­
pów prezentuje Zbyt ubogi i niepełny asorty­
ment artykułów mleczarskich, że w dalszym 
ciągu brak w stałej sprzedaży wielu rodzajów 
wyrobów mleczarskich, zwłaszcza twarogów 
i serów, mleka, napojów mlecznych itn. Zerówno 
spółdzielczość mleczarska, jak i handel nie za­
ktywizowały swojej działalności w dziedzinie 
sprzedaży detalicznej.. a okresowe trudności zby­
tu przemysł „łagodził” przerabianiem mleka na 
kazeinę.

Poziom spożycia mleka 1 przetworów mlecznych nie 
jest tymczasem w Polsce zbyt wysoki, ponadto jest on 
ogromnie zróżnicowany. Na przykład: przeciętny 
mieszkaniec Warszawy kupuje rocznie 111 litrów mle­
ka, w Krakowie — 98 litrów, mieszkańcy midst woj. 
szczecińskiego — 66, a koszalińskiego — 56 litrów. 
Sprzedaż twarogów na 1 mieszkańca wynosi rocznie 
w woj. kieleckim 1,1 kg, w białostockim i lubelskim 
— 2 kg. w gdańskim — 4,25, kg. we Wrocławiu 
i Krakowie — 4 kg, w Warszawie — 7 kg. Podobnie 
wielkie różnice występują w sprzedaży serów twar­
dych i topionych.

Rozpiętości w sprzedaży poszczególnych arty­
kułów nie wynikają bynajmniej z rożnie w sile 
nabywczej, lecz z różnicy organizacji sprzedaży, 
z niedostatecznego oddziaływania organizacji 
spółdzielczych i handlu detalicznego na kształto­
wanie popytu.

W plamę na rok 1973 zakłada się wzrost do­
staw artykułów mleczarskich o wartości co naj­
mniej 2,5 mid zł. Wyciągając wnioski z tegoro­
cznych doświadczeń, duży nacisk zamierza się 
położyć na aktywizację sprzedaży detalicznej. 
Rolę wiodącą w rozszerzaniu sprzedaży wyro­
bów mleczarskich odgrywać ma własna sieć 
sklepów detalicznych.

Przewiduję się, że każda spółdzielnia powinna pro­
wadzić przynajmniej 2—3 własne sklepy wzorcowe. 
W przyszłym roku planuje się uruchomienie ok. 350 
takich sklepów, poprzez które zamierza się sprzedać 
ok. 10 proc, wartości produkcji spółdzielni mleczar­
skich. W większym także ulż dotychczas stopniu 
wzrosną dostawy artykułów mleczarskich do sklepów 
wiejskich, co wiąże się ze zjawiskiem wzrastających 
potrzeb mieszkańców wsi na te artykuły wobec ogra­
niczania przerobu domowego mleka.

WIELE PRZEDSTAWIONYCH w artykule 
problemów zasługuje na odrębne omówienie, 
zwłaszcza tak kapitalna sprawa, jak dostosowa­
nie zdolności produkcyjnych przemysłu mleczar­
skiego do -wzbierającej rzeki mleka.

Utarła się w kraju opinia, że inwestycje mleczar­
skie są realizowane powolnie, że w zbyt małym stop­
niu sięga się tu po nowe rozwiązania konstrukcyjne, 
te przeważa tendencja do wznoszenia obiektów o zbyt 
dużym udziale robót budowlanych, zastrzeżenia budzi 
także terminowość dostaw maszyn i urządzeń z prze­
mysłu krajowego.

Potrzeba przezwyciężenia dotychczasowych 
słabości procesu inwestycyjnego w przemyśle 
mleczarskim jest więc oczywista, zwłaszcza wo­
bec wciąż poważnego deficytu mocy przerobo­
wych w tym przemyśle w stosunku do podaży 
mleka w miesiącach letnich.

Szybki, wykraczający poza pierwotne ustale­
nia wzrost płac i dochodów pieniężnych ludno­
ści i w ogóle szybszy -od założonego w Uchwale 
VI Zjazdu PZPR wzrost spożycia — wymaga 
wielostronnego działania na rzecz przyspieszenia 
i zwiększenia dostaw towarów rynkowych 
1 usłąg. Szczególne zadania spoczywają ną 
przemyśle spożywczym, w tym także na prze­
myśle mleczarskim. Wartość, wielkość I asorty­
ment masy towarowej z przemysłu mleczar­
skiego musi odpowiadać nie tylko wzrastającej 
sile nabywczej społeczeństwa, ale' równocześ­
nie zapewniać grupom ludności o niższych do­
chodach pełne zaspokojenie potrzeb na białko 
zawarte w mleku i jego przetworach.

DYNAMIKA A RELACJE 
EKONOMICZNE PRODUKCJI

W PAŹDZIERNIKU BR. utrzyma- 
la się dość wysoka dynamika pro­
dukcji globalnej (9,7 proc.) i sprze­
daży wyrobów własnej produkcji 
(10,7 proc.).' Równocześnie, w j/orów- 
naniu z poprzednimi miesiącami, 
tempo wzrostu zatrudnienia w prze­
myśle uległo nieznacznemu obniże­
niu. Oba te czynniki pozwoliły na 
poprawę podstawowych relacji eko­
nomicznych.

W październiku br. 55,7 proc, przy­
rostu produkcji osiągnięto w wyni­
ku wzrostu wydajności pracy (wo­
bec 47,7 proc, we wrześniu). Przy­
rost funduszu plac na 1 proc, przy- 

I rostu produkcji globalnej spadl z 1,05 
we wrześniu na 0.84 w październiku, 

i a przyrost przeciętnej płacy na 
1 proc, wzrostu wydajności pracy 
spadl z 1,10 we wrześniu do 0,67 w 
październiku.

£ Obserwowana w październiku popra- 
? wa relacji ekonomicznych nie może
2 być jednak uznana jako zadowalająca,
i Zarówno bowiem w pierwszych mie-
s siącach br.. jak i w poprzednich la-
| tach udział wzrostu wydajności pra-
j cy w przyroście produkcji globalnej
I był wyższy niż w październiku br.
t W n półroczu br. na 83 zjednocze-
l nia podlegle ośmiu podstawowym
| resortom przemysłowym w 50 zjed-
r tłoczeniach nastąpił spadek udziału
| wydajności pracy na wzroście pro-
| dukcji. W konsekwencji w okresie
i, 10 miesięcy br. w 28 zjednoczeniach
! wzrost przeciętnej płacy, jest wyższy

od wzrostu wydajności, pracy.
3 Dane te wskazują, że na wielu od- 
5 einkach produkcji poprawa relacji 
’ ekonomicznych pozostaje szczególnie 
| ważnym zadaniem. (Sb)

ś WYKONANIE
i ZADAŃ DODATKOWYCH

DANE za' 10 miesięcy br. wskazu- 
' Ją, że w 8 podstawowych resortach 

przemysłowych wartość sprzedaży 
wyrobów własnej produkcji w ra­
mach tzw. zadań dodatkowych wy­
niosła ok. 23 mid zł i była o 16 
proc, wyższa niż to zakładano na 

I początku roku. Na niektórych odcin­
kach produkcji występują jednak 

i znaczne opóźnienia w wykonaniu nłe 
tylko zadań dodatkowych, ale i za­
dań podstawowych. W okresie 10 

i miesięcy br. 122 przedsiębiorstwa nie
: wykonały bowiem planów sprzedaży

wyrobów własnej produkcji w łącz­
nej kwocie ok. I mid zł. Są to 
wprawdzie mniejsze niż przed ro- 

I kiem opóźnienia w realizacji planów 
' produkcji (w okresie 3 kwartałów 
| 1971 r. 201 przedsiębiorstw nie wy-
। konało planów produkcji), konieczne
I jest jednak zwrócenie specjatnej u-

wagi na przedsiębiorstwa, w których 
występują trudności wykonania 
planów. (Sb)

I ZNÓW POGORSZENIE 
DYSCYPLINY 
USŁUGOBIORCÓW PKP

V! PAŹDZIERNIKU BR. tetńpó 
Wzróstu przewozu ładunków przez 

a PKP ulćgló. przyspieszeniu (wzrost O 
8 proc, wobec 4,7 proc, w okresie 
ć&lych minionych 10 ńliesięcy br.).

1 W stosunku jednak do zapotrzebo- 
I wanla ha przewozy okazało się ono 
J o wiele za .małe. Notowano bowiem 
, liczne trudności* przewozowe, zwłasz­

cza materiałów budowlanych, nawo­
zów sztucznych, drewna i wyrobów 
z drewna, siarki i in.

! W związku z tym specjalnej uwa- 
; gi wymaga fakt, że średniodobowe 

przetrzymywanie wagonów ponad 
czas wolny od kar umownych w paź­
dzierniku br. było o 24 proc, wyż­
sze niż we wrześniu br. Poprawa dy­
scypliny usługobiorców kolei wyma­
ga więc podjęcia bardziej skutecz­
nych niż dotychczas kroków zarad­
czych. (Sb)

PÓTRZEBA PRZERZUTÓW 
ZIEMNIAKÓW

I W PAŹDZIERNIKU BR. w obro-
] tach pomiędzy rolnikami notowano
! duże międzywojewódzkie ruchy cen

ziemniaków. Większy snadek cen 
poniżej poziomu z października ub. 
r. zanotowano w woj. zielonogór­
skim (o 9 proc.), wrocławskim (o 6 
proc.), białostockim (o 4 proc.). Wy­
datniej wzrosły natomiast ceny w 
woj. rzeszowskim (o 29 proc.), kra­
kowskim (o 19 proc.), olsztyńskim (o 
16 proc.) i łódzkim (o 14 proc.) oraz 
bydgoskim (o ok. 11 proc.).

T» różnokierunkowe ruchy cen 
ziemniaków w obrotach pomiędzy 
rolnikami wykazują, że wystąpiły 
znaczne rozbieżności terytorialne po­
między wzrostami zbiorów ziemnia­
ków, a potrzebami paszowymi, wy­
nikającymi z rozwoju hodowli trzo­
dy.

W tej sytuacji wysoce pożądane 
byłoby wydatniejsze rozwinięcie mię­
dzywojewódzkich przerzutów ziem­
niaków. (Sb)

WZROST SPRZEDAŻY 
DETALICZNEJ
A INWESTYCJE

W OKRESIE 10 miesięcy br. tempo 
wzrostu sprzedaży detalicznej towa­
rów (12,9 proc.) Jest znacznie wyż­
sze od założonego w pianie (7.9 
proc.). Driigl więc już rok z rzędu 
mamy do czynienia z przyśpieszo­
nym tempem wzrostu sprzedaży de­
talicznej. Na tym tle specjalnego 
znaczenia nabiera realizacja planów 
budownictwa handlowo-usługowego, 
które powinno zapewnić odpowiedni, 
przyrost powierzchni handlowej I 
magazynowej.

W związku z tym zwraca uwagę 
fakt, że w okresie trzech kwartałów 
br. zrealizowano tylko ok. 55 proc, 
rocznych zadań budownictwa usługo­
wego. Przyśpieszenie więc robót bu­
dowlanych obiektów handlowych sta­
je . się obecnie tak samo ważnym 
czynnikiem stabilizacji równowagi 
rynkowej, jak i zwiększenie dostaw 
towarów na zaopatrzenie rynku.

(Sb)

SIEC RADIOODBIORNIKÓW 
I TELEWIZORÓW
WIATACH 1972-1975

WEDŁUG PROGNOZY opracowanej 
przez ekonomistów z ZURT, ZPE 
„Unjtra” i WSE z Wrocławia w la­
tach 1972—1975 mieszkańcy - kraju za­
kupią ponad 4 mid radioodbiorni­
ków, ok. 2,6 min telewizorów, 1,66 
min magnetofonów 1 1,36 gramofo­
nów.

Na 100 * gospodarstw domowych 
przypada w Polsce 61 odbiorników 
radiowych 1 47 telewizyjnych, co da- 
ja nim odpowiednio 6 i 4 miejsce' 
wśród krajów socjalistycznych oraz 
18 i 18 w Europie.

Przyczynami tego stanu są m. In.: 
niepełne pokrycie kraju zasięgiem 
stacji nadawczych i niepełne przy­
stosowanie asortymentu radiood­
biorników i telewizorów, znajdują­
cego się w sprzedaży, do zmieniają­
cego się popytu.

Obecnie niezmiernie istotne jest 
dostosowanie dostarczonych na ry­
nek asortymentów do gustów klien­
tów.

Oprócz niedopasowania produko­
wanego w kraju sprzętu radiowo-te­
lewizyjnego, wyjaśniając osłabienie 
popytu w tej dziedzinie trzeba zwró­
cić uwagę na fakt, iż mimo posia­
dania potężnego potencjału produk­
cyjnego nie dorobiliśmy się dobrego 
odbiornika radiowego lub telewizyj­
nego, nawet średniej klasy. Jak bar­
dzo potrzebne są dobre radioodbior­
niki i telewizory, świadczy błyska­
wiczne wykupienie produkowanych 
w NRD aparatów „Stern” czy „Stel­
la”. (msk)

SKOŃCZĄ SIĘ TRUDNOŚCI 
Z CERAMIKĄ

PRODUKCJA wyrobów ceramicz­
nych — od płytek ściennych po róż­
nego typu wyroby-sanitarne, w nie­
wielkim stopniu zaspokaja potrzeby 
budownictwa uspołecznionego, ryn­
ku, a także eksportu. Zanosi się na 
zmianę tej niekorzystnej sytuacji. 
Możliwości takie stworzyła uchwala 
Rady Ministrów o reorganizacji prze­
mysłów szklarskiego i ceramicznego.

W trakcie tworzenia znajduje się 
Kombinat Ceramicznych Materiałów 
Budowlanych. Grupować on będzie 
12 zakładów przemysłowych w ca­
łym kraju, w tej liczbie znane x 
wysokiej jakości wyrobów Zakłady 
Płytek Ceramicznych w Opocznie.

Już w 1975 r. dzięki przede wszyst­
kim modernizacji zakładów, wartość 
produkcji branży ceramicznej prze­
kroczy X mid złotych wohec blisko 
860 min złotych w bież. roku.

(msk)

ZAPASY PASZ

Wskaźnik dynamiki sprzedaży 
pasz treściwych w III kwartale br. 
wyniósł 135 proc, w porównaniu z 
I półroczem 1971 r. Szczególnie po­
ważny okazał się popyt na mieszan­
ki pasz treściwych, co spowodowało 
spadek zapasów w handlu poniżej u- 
stalonych normatywów.

Aby nie dopuścić do zakłóceń w 
zaopatrywaniu rolnictwa dokonano 
korekty planów, przestawiając pro­
dukcję na asortymenty poszukiwane, 
a nawet w. miarę potrzeb organizo­
wano interwencyjne przerzuty do 
tych spółdzielni, w których zapasy 
były najniższe.

W okresie od stycznia do końca 
września br. mieszalnie spółdzielcze 
wyprodukowały dodatkowo 84 tys. 
ton mieszanek paszowych. Przyczy­
niło się to w znacznym stopniu do 
szybkiego opanowania trudnej sy­
tuacji. Na 15 października br. łączne 
zapasy wystarczały na 49 dni sprze­
daży. Rość, pasz treściwych zabezpie­
czona dla zaopatrzenia gospodarstw 
chłopskich w IV kwartale br. stano­
wi ponad 139 proc, w stosunku do 
sprzedaży w analogicznym okresie 
ub. roku.

Na skutek nadmiernych deszczów 
w czasie żniw część zebranych zbóż 
porosła. Aby stworzyć możliwości 
właściwego wykorzystania tych zbóż 
na pasze zwiększone zostały przy­
działy koncentratów białkowych dłz 
rolników, (msk)

WYKORZYSTANIE 
CZASU PRACY
A ABSENCJA CHOROBOWA

W OKRESIE minionych 3 kwarta­
łów br. w przeliczeniu na 1 robotni­
ka grupy przemysłowej i rozwojo­
wej nastąpił znaczny wzrost liczby 
godzin nadliczbowych poza ruchem 
ciągłym (o 11,6 proc, w porównaniu 
z analogicznym okresem ub. r.) ab­
sencji chorobowej (o 13,1 proc, w 
porównaniu z analogicznym okresem 
ub. r.). Wzrosła też absencja nie­
usprawiedliwiona (o 4,3 proc.).

W przedstawionej sytuacji specjal­
nej uwagi wymaga kontrola warun­
ków pracy w zakładach przemysło­
wych oraz jakości pracy służby 
zdrowia. Absencja chorobowa oka­
zuje się bowiem jednym z istotnych 
czynników pogarszających wyniki 
produkcji i wydłużających pracę w 
godzinach nadliczbowych. (Sb)

WZROST AKTYWIZACJI 
ZAWODOWEJ KOBIET

W KOŃCU PAŹDZIERNIKA BR. 
na ponad 50 tys. osób poszukują­
cych pracy 95 proc, stanowiły kobie­
ty, a liczba kobiet poszukujących 
pracy o 10 tys. przewyższała liczbę 
wolnych miejsc pracy dla kobiet. Z 
ogólnej liczby kobiet poszukujących 
pracy ok. 35 pro:, przypadało na 
kobiety nigdzie dotychczas nie pra­
cujące, a ok. 17 proc, na kobiety 
pracujące dotychczas w indywidual­
nym rolnictwie.

Wzrostowi aktywizacji zawodowej 
kobiet ł przepływowi kobiet z pra­
cy w rolnictwie do pracy poza rol- 
niewem sprzyja w br. wydatny 
wzrost zatrudnienia (o ponad 4 proc.) 
i duży, niezaspokojony wzrost wol­
nych miejsc pracy dla mężczyzn.

(Sb
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WYMIANA
PRZEZ „TORIMEX”

UTWORZONE nowe przedsiębiorstwo, 
Przedsiębiorstwo Hanuiu Zagranicznego 
,.Tórimex”, nadzorowane przez MHWIU, 
przejęło działalność od 20 branżonych 
przedsiębiorstw handlu zagranicznego, 
która realizuje obok innych zadań zwią­
zanych z zaopatrzeniem rynku wewnętrz­
nego. Do zadań „Torimexu” należy: wy­
miana między krajami i zagranicznymi 
domami towarowymi; zaopatrzenie towa- 
rowe w ramach importu planowego dla 
PP „Moda Polska”, PHD „Aruk”, CJ 
Jubiler”, zaopatrzenie sklepów narodo­

wościowych w kraju i za granicą oraz 
transakcje wymienne pozaplanowe z do­
mami handlowymi i innymi tego typu 
przedsiębiorstwami.

Realizując wymianę towarów rynko­
wych „Torimex” importuje poszukiwa­
ny na rynku krajowym asortyment to­
warów z sześciu krajów demokracji lu­
dowej — uczestników Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej. Udział procento­
wy poszczególnych krajów w wymianie 
towarów’ rynkowych za 9 miesięcy z PRL 
(bez wymiany spółdzielczej) kształtowa! 
się następująco: ZSRR — 24,5; CSRS — 
18,5; WRL — 1G,7; SRR — 12,4 LRB — 

13,0; NRD — 14,9. Przyjmując rok 1970 
jako bazę, wskaźnik wzrostu obrotów 
w zakresie wymiany towarów rynkowych 
dokonywanej przez „Torimex** w bież, 
roku kształtuje po stronie importu 145,4 
1 po stronie eksportu — 145.8.

Interesującą formą wymiany towarów 
rynkowych, będącą bezpośrednim spraw­
dzianem potrzeb ludności 1 zarazem son­
dażem jej opinii, jest wymiana między 
krajowymi i zagranicznymi Domami To- 
warowyml. Wymiana ta organizowana w 
formie imprez, jak tygodnie sprzedaży 
towarów polskich za granicą lub za­
granicznych w Polsce.

Odpowiednikami imprez organizowa­
nych za granicą są imprezy, które 
„Torimex** i zjednoczenie domów towa­
rowych zorganizowały lub przygotowują 
w kraju. Podczas tych imprez sprzeda­
wane są atrakcyjne, a zarazem poszuki­
wane na rynku tkaniny dekoracyjne, 
firanki, obuwie tekstylne i skórzane, 
rękawiczki, biżuteria sztuczna, artykuły 
gospodarstwa domowego i z „1001 dro­

biazgów”, szkło i ceramika, sprzęt spor­
towy i turystyczny, zabawki, artykuły 
muzyczne, wykładziny podłogowe oraz 
inne towary stanowiące przedmiot po­
wszechnego zainteresowania, o rozmia­
rach j wielkości podazv może świad­
czyć fakt, że specyfikacja towarów 
sprzedanych w czasie trwania tylko jed­
nego Tygodnia Sprzedaży w gdańskim 
Domu Towarowym „Neptun** obejmowała 
560 artykułów.

Inny rodzaj działalności „Torimex**, to 
bezdewizowa wymiana krajowych nad­
wyżek towarowych z niektórymi firma­
mi krajów zachodnioeuropejskich, przy­

sparzającą rynkowi poszukiwanych arty­
kułów. Za polski len, tkaniny bawełniane, 
bieliznę pościelową, sprzęt sportowy 
I inne towary otrzymujemy konfekcję 
dziecięcą, dziewiarstwo, wyroby gorse- 
ciarskie, modne tkaniny, wyroby poń­
czosznicze i inne atrakcyjne artykuły.

M. S.

UMOWA 
TURYSTYCZNA

W BUKARESZCIE podpisana została 
wieloletnia umowa o wymianie turystycz­
nej między Polską a Rumunią. Umowę 
zawarto na pięć lat. z prawem automa­
tycznego przedłużania na kolejne okre­
sy. Gwarantuje ona dalszy rozwój wy­
miany turystycznej między obu krajami. 
Limity liczbowe ustalane mają być każ­
dego roku w protokołach dodatkowych.

Wzrost wymiany zostanie osiągnięty 
przez popieranie i ułatwianie podtóży 
grupowych i indywidualnych, inicjowa­
nych przez właściwe organizacje i biura 
podróży. Pod tym sformułowaniem ro­
zumie się też podróże urządzane z oka­
zji różnych imprez kulturalnych, nauko- 
wych i sportowych, wystaw, targów i 
spotkań międzynarodowych. Popierać się 
będzie turystykę młodzieżową, motorową, 
działalność turystyczną w ramach zain­
teresowań zawodowych oraz rozwój tu­
rystyki indywidualnej, niezorganizowa- 
nej. Ponadto zaś ułatwione będzie urzą­
dzanie wystaw, wymianę filmów i mate­
riałów informacyjno-propagandowych o- 
raz wymianę dziennikarzy. Strony wy­
raziły też chęć wymiany doświadczeń w 
dziedzinie prowadzenia i rozwoju dzia­
łalności turystycznej, budownictwa i za­
gospodarowania turystycznego oraz szko­
lenia i kursów specjalistycznych. Prze­
widuje się otwarcie w Bukareszcie i 
Warszawie biur informacji turystycznej. 
Umowa kładzie również nacisk na koo­
perację gospodarczą i techniczną w dzie­
dzinie turystyki.

Podpisany w Bukareszcie akt jest już 
szóstym z kolei porozumieniem między­
państwowym Polski o wymianie tury­
stycznej z innymi krajami. Pierwszą u- 
mowę zawarto w 1967 roku z Węgrami, 
a następnie: w 1969 roku z Bułgarią, te­
goż roku z Jugosławią, w listonadzie ttb. 
roku z ZSRR i w lutym bież, roku z 
NRD.

M. S.

KSZTAŁTOWANIE FUNDUSZU PŁAC

PROPOZYCJA „UNITRY”
W ZJEDNOCZENIU „Unitra”, ja­

ko jednostce inicjującej, pro­
ponuje się nowe rozwiązanie 

w zakresie kształtowania funduszu 
płac. Wielkość dyspozycyjnego fun­
duszu płac dla zjednoczeniu oraz 
wchodzących w jego skład przed­
siębiorstw i jednostek ustala się w 
oparciu o wieloletnią relację „R” 
określającą dopuszczalny wzrost 
funduszu płac w stosunku do przy­
rostu produkcji dodanej, co obrazu­
je wzór:

Fn = Fo (dPd . R + 11 
gdzie:
Fn — dyspozycyjny fundusz plac n« 

dany okres.
Fo — dyspozycyjny fundusz plac a 

okresu poprzedniego (bazowego), 
dPd — wskaźnik przyrostu produkcji do­

danej,
R — normatywna relacja określająca 

przyrost funduszu plac zależnie 
od przyrostu produkcji dodanej:

Według podobnych lub identycz­
nych wzorów będą kształtować 
fundusz płac inne WOG.

Na ogół odmiennie ustala się 
miernik do wyliczania wielkości dy- 
spozycyjnego funduszu płac. Poni­
żej przedstawiamy jeden z możli­
wych mierników, tj. produkcję do­
daną.

Wartość produkcji dodanej obej­
mującą . przedsiębiorstwa przemy­
słowe i doświadczalne, zakłady do­
świadczalne oraz przedsiębiorstwa • 
budowlano-montażowe oblicza się 
według wzoru:

Pd = S — M — A±O±Z 
gdzie:

Pd — produkcja dodana (sprzedaż net­
to),

S — wartość sprzedaży własnych wy­
robów i usług wg ceń realizacji, 

M — wartość zakupidnych materiałów 
podstawowych i pomocniczych, 
półfabrykatów z kooperacji we­
wnętrznej i „zewnętrznej zjednocze­
nia, paliw, energii i usług obcych, 
zmniejszona o wartość sprzeda­
nych materiałów podstawowych i 
pomocniczych oraz o wartość za­
kupów zwiększających zapasy re­
zerwowe.

A — amortyzacja środków trwałych pro­
dukcyjnych.

O — podatek obrotowy (—) oraz dota­
cje przedmiotowe, dopłaty i sub­
wencje (+),

Z — zmiany remanentów produkcji 
niezakończonej i nakładów przy­
szłych okresów.

Należy zwrócić uwagę, że mirńó 
tej samej nazwy wartość produk­
cji dodanej nie jest równa warto­
ści według dotychczas stosowanego 
pojęcia produkcji dodanej. Z uwa­
gi na dyskusyjność niektórych ele­
mentów produkcji dodanej oraz ce­
lowość uzyskania odpowiedzi na 
pytanie, czy poszczególne elemen­
ty stymulują poprawę działalności 
jednostek gospodarczych, a stano­
wią słuszną podstawę do ich U- 
względoienia przy. , kształtowaniu ; 
funduszu płac — przedstawimy' 
skrótowe omówienie poszczególnych 
elementów. • •

*
Element „S” nie budzi na ogól 

żadnych zastrzeżeń. Jest on właś­
ciwym miernikiem pracy jednostek 
gospodarczych; im więcej zostanie 
wyprodukowanych i sprzedanych 
wyrobów oraz usług, tym większy 
będzie przyrost produkcji dodanej. 
Ważne jest przy tym skierowanie 
większej — niż do tej pory — uwa­
gi na uzyskanie maksymalnych cen 
transakcyjnych w sprzedaży eks­
portowej, jak również wykonywa­
nie wyrobów, co do których za­
łożono świadomie (przez jednostki 
zatwierdzające ceny zbytu), okre­
ślone preferencje (ceny nowości, 
wyroby oznaczone znakiem jakości 
itp.).

W elemencie „M" wprowadzono 
novum w porównaniu do dotych­
czasowego sposobu Uczenia produk­
cji dodanej. Novum to polega na 
tym, że — zamiast eliminowania 
z dochodów ze sprzedaży wartości 
zużycia materiałów — wprowadza 
się ich zakup pomniejszony o sprze­
daż i wzrosty zapasów rezerwo­
wych. Trzeba przyznać, że nie jest 
to w pełni czysty i logiczny skład­
nik rzutujący na przyrost produk­
cji dodanej. Uważamy jednak ża 
celowe wprowadzenie dodatkowej 
gry ekonomicznej do ustalania fun­
duszu płac „jaką jest walka z za­
pasami”. Przyznać trzeba, że do­
tychczasowe „zapasy” z zhpaaami 
nie przynosiły oczekiwanych rezul­
tatów i zbyt wielkie kwoty docho­
du narodowego były zamrożone w 
zapasach.

Jest to zatem dodatkowy czynnik — 
wyda Je się bardzo skuteczny, „gdyż po­
wiązany z newralgicznym punktem, Ja- 
Idm jest fundusz plac, działający w kie­
runku ograniczenia zakupu materiałów. 
Jednostki gospodarcze męgą przez 
zmniejszenie zakupów uzyskać w nagro­
dę przyrost dyspozycyjnego funduszu 
piae. I odwrotnie — nieprzemyślana go­
spodarka zapasami może odbić się ne­
gatywnie na funduszu plac. Jeśli przed­
siębiorstwo zakupi materiały, które óKa- 
żą się zbędne i materiały te zostaną 
sprzedane, to nie poniesie ono konsek­
wencji w postaci zmniejszenia przyro­
stu funduszu plac. Również będą elimi­
nowane zakupy zwiększające zapasy re­
zerwowe, oczywiście decyzję o zalicze­
niu określonych zapasów do rezerwo­
wych powinien podejmować NBP.

Największą Zaletą elementu „M” 
jest jego bardzo duży wpływ na 
stosowanie rachunku ekonomiczne­
go oraz możliwość substytucji pra­
cy uprzedmiotowianej pracą żywą. 
Należy oczekiwać, że wprowadzenie 
nowej formy kształtowania fundu­
szu płac przyczyni się do zwięk­
szenia poszanowania pracy uprzed­
miotowionej i eliminowania zbęd­
nych, kłopotliwych i nieekonomicz­
nych kooperacji.

Element „A” jest kontrowersyj­
ny. Część jednostek inicjujących za­
miast amortyzacji przyjmuje kwo­
ty spłacanych kredytów inwesty­
cyjnych. Naszym zdaniem, amorty­
zacja środków produkcyjnych lepiej 
odzwierciedla wielkość środków za- 

' angażowanych w środkach trwa­
łych, niż spłata kredytu. Ż róż­
nych przyczyn wahania- w spłatach 
kredytu mogą być znaczne, nato­
miast amortyzacja, jak wiadomo, 
jest stałym (wzrastającym) skład­
nikiem kosztu produkcji, mobilizu­
jącym do optymalnego wykorzysta­
nia majątku trwałego. Warto nad­
mienić, że splata kredytów doty­
czyłaby jedynie nowych inwesty­
cji, natomiast trzeba przyjąć, że 
duży —. jeśli nie -decydujący----- 
wpływ na wielkość produkcji i 
efekty ekonomiczne ma dotychczas 
posiadany 'produkcyjny majątek 
trwały.

Uwzględnianie spłaty kredytu inwe­
stycyjnego w składnikach rachunku dy­
spozycyjnego funduszu plac może sta­
nowić hamulec inwestowania. Wydaje 
się Jednak, że w nowym systemie eko­
nomiczno-finansowym są wystarczająco 
silne zapory wobec podejmowania in­
westycji nie dających odpowiednich 
efektów i w związku z .tym nie nale­
żałoby wiązać przyrostu funduszu plac 
ze spłatą kredytów inwestycyjnych.

Nasuwa się problem stworzenia 
równego startu i jednakowej oce­
ny przedsiębiorstw, które były do­
statecznie doinwestowane przed 
wprowadzeniem nowych zasad, oraz 
tych jednostek gospodarczych, któ­
re muszą dużo inwestować, a m. iń. 
nadrobić zaległości w wyposażeniu 
magazynów, pomieszczeń zwiąża- 
nych z bezpieczeństwem pracy itp. 

Może również utrudnić zagospoda­
rowywanie zbędnych obiektów i 
ich nieodpłatne przekazywanie 
między jednostkami gospodarczymi.

Wydaje się, że w takich przypad­
kach lepiej jest — i chyba bar­
dziej sprawiedliwie — przyjmować 
amortyzację, a nie spłaty kredy­
tów inwestycyjnych do wyliczania 
produkcji dodanej. Nie bez znacze­
nia jest również problem ustalania 
w planach oraz wyliczeniach do 
wskaźnika „R” wiarygodnych da­
nych o wielkości przewidywanych 
spłat kredytów inwestycyjnych.

Element „O”, jako czynnik nie­
zależny od działalności przedsię- 

- biorstw produkcyjnych, powinien 
być — naszym zdaniem — uwzględ­
niany przy obliczaniu produkcji do­
danej według dotychczasowej prak­
tyki. Przemawia za tym fakt, że 
rozmiary podatku obrotowego za­
leżą od polityki cenowej. W prze­
myśle elektronicznym, i chyba w 
szeregu innych gałęziach przemysłu, 
występuje dość duże zróżnicowanie 
procentu akumulatywności na pro­
dukowanych grupach wyrobów (od 
minus 30 proc, do plus 120 proc, 
akumulacji w stosunku do całkowi­
tego kosztu własnego). Występują 
zatem asortymenty korzystne z 
punktu widzenia kształtowania fun­
duszu płac (te o wysokim procen­
cie akumulr.tywności, tj. od któ­
rych płaci się podatek obrotowy), 
jak i niekorzystne — o niskim lub 
nawet minusowym procencie aku- 
mulatywności. Gdyby nie uwzględ­
niać podatku obrotowego — zwła­
szcza przy zmiennej strukturze 
sprzedaży — można by prowadzić 
do spekulatywnego rozwoju pro­
dukcji lub hamować rozwój elek­
troniki profesjonalnej (o niskiej 
altem ’litywności).

Na ogół propozycja eliminowania po­
datku nie budzi wątpliwości, są nato­
miast zgłaszane zastrzeżenia do zwięk­
szania produkcji dodanej o kwoty uzy­
skanych dotacji przedmiotowych oraz 
dopłat 1 subwencji. Jeśli zważy się jed­
nak, że fakt uzyskania dotacji lub dopła­
ty został hsankcjonowany przez odpowie­
dni organ — to nie powinno być żadnych 
tastrzeżeń uwzględniania ich przy wyli­
czaniu produkcji dodanej, w oparciu o 
którą kształtuje się fundusz płac.

Podobnie należałoby postępować z 
różnicami budżetowymi (dodatnimi 1 
ujemnymi).

Element „Z” stanowi również 
kontrowersyjny punkt. Naszym 
zdaniem uwzględnianie różnicy re­
manentów produkcji niezakończo­
nej i nakładów przyszłych okresów 
ma na celu wyeliminowanie nieza­
mierzonych „skoków” w rozmia­
rach produkcji dodanej. Wiąże się 
to z tym, że zakup usług obcych, 
a nieraz ■'materiałów, iflieidaje efek­
tów w danym roku sprawozdaw­
czym, gdyż występuje rozbieżńość 
w czasie między nakładami mate­
rialnymi a uzyskanymi efektami.

Np. zakup licencji (know how, 
szkolenie itp.) pomniejsza w posta­
ci nakładów materialnych wielkość 
produkcji dodanej w roku poniesie­
nia tych kosztów, natomiast efekty 
z zakupu licencji lub przygotowa­
nia produkcji uzyskiwane są dopie­
ro po kilku latach. Warto nadmie­
nić, że problem ten występuje 
szczególnie ostro w przypadku rea­
lizacji tzw. kompleksów gospodar­
czych i przygotowywania produkcji 
nowych wyrobów w niestabilnych 
warunkach, wykazujących różne 
nasilenia i różne rozmiary pono­
szonych nakładów w poszczególnych 
latach, czego nie można dokładnie 
zaplanować i uwzględnić w mier­

nikach, x porównania któtyćh Wy­
liczany jest wskaźnik „R”.
. Propozycja „Unitry” żftiićrża do 
wyeliminowania wsżćlkidh hamul­
ców we wprowadzeniu ndW&tźSS- 
nych technologii i nowych asorty­
mentów produktów:
• „odkładane" koszty zwlążańe z 

przygotowaniem nowej produkcji lab 
technologii uwzględniać ze zńaklćhl pIUś 
przy obliczaniu produkcji dbdańfej (da* 
stępuje tu w pewnym sensie areałnie- 
nie wartości składnika kosztów mate­
rialnych) ;
• zmniejszanie produkcji dodanej o 

zaliczone koszty przygotowania nowej 
produkcji na wykonane wyroby (Inny­
mi słowy zwiększanie elementu kosztów 
materialnych w tym okresie, w którym 
dają one oczekiwany efekt).

Podobnie propozycja uwzględnia­
nia różnicy remanentów produkcji 
niezakończonej ma ha celu: wyeli­
minowanie hamulców w „odbudo­
wie” stanu robót W toku, prawidło­
we ich nasycenie oraz zlikwidowa­
nie występującej nierytmićźhóśći w 
wykonaniu i sprzedaży produkcji 
towarowej i usług. Nasycenie pro­
dukcji niezakończonej i poprawa 
jej struktury ma szczególne znacze­
nie w przedsiębiorstwach przertivslu 
elektromaszynowego, gdzie wystę­
pują różne typy produkcji ó róż­
nych cyklach produkcyjnych.

Trzeba zaznaczyć, że uwzględ­
nianie przyrostów robót w toku 
przy obliczaniu produkcji dodanej 
nie oznacza zapalenia zielonego 
światła dla nieskrępowanego i nie­
pożądanego przyrostu tychże nie­
zbędnych potrzeb produkcyjnych.

Do uzasadnionego poziomu war­
tości produkcji niezakończonej skła­
niać będzie system finansowy, a 
mianowicie:
* zwiększenie stopy procentowej od 

kredytów bankowych zmuszać będzie 
przedsiębiorstwo do zastanawiania się: 
czy opłaca się zwiększać stany robót 
w toku i płacić zwiększone kwoty od­
setek. czy utrzymywać stany robót w 
toku na niższym poziomie;
• wznowienie gry zapasów z Inwesty­

cjami funduszowymi w ramach środ­
ków pozostających na funduszu przed­
siębiorstwa.

*

Podstawowym zagadnieniem zwią­
zanym z obliczaniem przyrostów 
wartości produkcji dodanej jest po­
równywalność warunków w kolej­
nych okresach: roku sprawozdaw­
czym z rokiem bazowym.

W świetle dotychczasowych kon­
cepcji i rozważań sprawa ta jest 
delikatnie mówiąc, dyskusyjna. Du­
ża część teoretyków a także prak­
tyków życia gospodarczego stoi na 
stanowisku nieuwzględniania skut­
ków zmian cen i taryf przy 
czeniach związanych z podziałem 
wyniku finansowego, jak również 
produkcji dodanej, stanowiącej pod­
stawę wyliczania dyspozycyjnego 
funduszu piać. Jhkó uza'sadniehle 
takićgo stanowiska podają m. in., 
że:
• wprowadzenie korekt statystycznych 

w produkcji dodanej o skutki zmian 
cen, taryf itp. byłoby równoznaczne e 
wprowadzeniem kalkulacyjnego charak­
teru wartości produkcji dodanej oraz uni­
cestwiłoby założoną grę ekonomiczną w 
relacjonowaniu funduszu plac do pro­
dukcji dodanej,
* stosowanie korekt Jest pracochłon­

ne i trudne do zapewnienia pełnego ich 
uwzględnienia, zarówno in plus jak 
i in minus.

Trudno jest z tymi argumentami 
polemizować, gdyż argumenty są 
przekonywające. Niemniej jednak 
jest i druga strona medalu, która 
przemawia za co najmniej przejś­
ciowym okresem stosowania staty-
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siyćzńyćh korekt przy wylfćza-» 
niti produkcji dodanćj, cży też czy­
stego dochodu w przedsiębiorstwach 
phzćmysłowych i Wielkich organi- 
zSćjaćh gospodarczych.

Oto argufnenfy przemawiające za 
doprowadzaniem do warunków po­
równywalnych rok do roku. Jesteś- 
tty świadkami ciągłych zmian cen 
zbytii wyrobów i stawek oraz taryf 
itp. Dokonana olbrzymim wysił­
kiem generalna zmiana cen zbytu 
wprowadzona od 1 stycznia 1971 r. 
W wielu przypadkach okazała się 
chybiona. Po niecałorocznym fuńk- 
ejemoxvaniu nowych cen stwierdzo­
no, że W wielu przypadkach Zosta­
ły one wadliwie ustalone (wykazy­
wały zbyt duże odchylenia od spo­
łecznie niezbędnych kosztów).

Stąd w poszczególnych zjednocze­
niach na przestrzeni roku 1971 i 
1972 Zaistniała konieczność wprowa­
dzenia dalszych zmian ceń (obni­
żek lub podwyżek). Proces ten na­
dal trwa. Dość często podejmowane 
śą decyzje Rządu lub PKCen o ob­
niżkach cen na artykuły powszechne- 
nego użytku. Nie zawsze decyzje te 
śą dokonywane wyłącznie kosztem 
Obniżenia podatku obrotowego. Ma­
ją one zasadniczy wpływ ńa Wiel­
kość sprzedaży (element „S” pro­
dukcji dodanej).

Na szereg produkowanych asor­
tymentów (produkcja niekatologo- 
wa, kooperacyjna i nietypowa) ist­
nieje obowiązek corocznej obniżka 
cen w miarę wypracowania przez 
producenta łych wyrobów obniżki 
kosztów własnych. Obniżka tych cen 
wpływa na zmniejszenie wartości 
sprzedaży produkcji i usług w po­
równaniu do okresu bazowego (ro­
ku poprzedniego).

Może się zdarzyć, że mimo ilo­
ściowego wzrostu produkcji i sprze­
daży wyrobów, na które obniżono 
ceny — zamiast oczekiwanego przy­
rostu sprzedaży, może wystąpić jej 
zmniejszenie, nie odzwierciedlające 
wkładu pracy przedsiębiorstwa. 
Stąd też wydaje się w pełni uza­
sadnione — przy obliczaniu przy­
rostu sprzedaży w porównywal­
nych warunkach — przeliczenie ro­
ku bazowego według cen obowią­
zujących w roku sprawozdawczym 
(planowym).

Niedoprowadzanie do porówny­
walności może spowodować, że 
przedsiębiorstwa dokonywające za­
kupu po obniżonych cenach (wsku­
tek urzędowych zmian cen wpro­
wadzonych przez władze centralne 
bądź wskutek wypracowanych ob­
niżek kosztów przez dostawców) 

,uzyskiwałyby dodatkowe, nieza­
służone korzyści materialne. Wydaje 
się w pełni uzasadniona statystycz­
na korekta w składniku „M” — 

•koszty materialne u odbiorcy a w 
składniku „S” u dostawcy.

Niedoprowadzanie do porówny­
walności mogłoby doprowadzić w 
niektórych przypadkach:
• do „cierpienia za grzechy niepopeł- 

nione" w przypadku podwyżek cen zaku­
pu u odbiorców i obniżek cen zbyta u 
dostawców;9 nieuzasadnionych przyrostów pro­
dukcji dodanej, a tym samym niezasłu­
żone zwiększenie dyspozycyjnego fundu­
szu plac bądź też niezawiniony jego 
niedobór.

Wprawdzie korekty statystyczne 
są pracochłonne, ale równocześnie 
ich zastosowanie przyczynia się do 
sprawiedliwego i zasłużonego — wy­
pracowanymi własnymi, a nie cu­
dzymi efektami — podziału dochodu 
■narodowego.

DUŻO, CIĘŻKO, BYŁE JAK?
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Gdyby udało Się nam na szerszą skalę wprowadzić 
do przemysłu stal o podwyższonej wytrzymałości, bar­
dziej uszlachetnioną od obecnie najszerzej stosowa­
nych gatunków, wówczas wykonywane z tej stali kon­
strukcje byłyby lżejsze, cieńsze, zajmujące mniej 
miejsca. Każda konstrukcja o określonych parame­
trach zawierałaby mniej surowca pierwotnego w po­
staci rudy żelaza. Zużywalibyśmy mniej rudy, mniej 
surówki. Tę drogę prowadzącą do zmniejszenia stalo- 
chłonności gospodarki poddajmy bliższej analizie na 
przykładzie przemysłu okrętowego. Jest to przecież 
najbardziej materiałochłonna gałąź przemysłu maszy­
nowego (mam na myśli pojęcie przemysłu maszyno­
wego w szerszym sensie, a niie tylko iw sensie przy­
należności do odpowiedniego resortu), a jednocześnie 
najpoważniejszy spośród tych gałęzi konsument stali 
i dostarczyciel dewiz z tytułu rozwiniętego eksportu.

Zastosowanie stali o podwyższonej wytrzymałości 
przez polski przemysł okrętowy datuje się jeszcze 
z okresu 1969—1970 kiedy budowano pierwszy z serii 
masowców o nośności 55 tys. ton. „MANIFEST LIPCO­
WY”. Zastosowanie tego rodzaju stali do budowy nie­
których fragmentów kadłuba wywołane było częścio­
wo koniecznością dostosowania się do sytuacji na 
rynkach światowych, a częściowo zbyt wielkimi, jak 
na możliwości technologiczne Stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni, grubościami blach, gdyby wyko­
nano je z zazwyczaj stosowanej stali okrętowej.

Liczące się w świecie stocznie coraz częściej sięgają bo­
wiem po stal o podwyższonej wytrzymałości, ponieważ po­
zwala ona zmniejszyć ciężar i grubąść blach kadłuba. Zbu­
dowany statek posiada przy tym większą nośność, a więc 
jego atrakcyjność dla .armatora wzrasta. Zgodnie z zapotrze­
bowaniem przemysłu okrętowego technologię stall o pod­
wyższonej wytrzymałości opracował INSTYTUT METALURGII 
Żelaza W GLIWICACH, a wprowadziła Ją w deble huta 
„BATORY”.

Wraz ze zwiększaniem się wielkości statków 1 wzro­
stem wymagań armatorów, zapotrzebowanie naszego
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przemysłu okrętowego na stal o podwyższonej wy­
trzymałości wzrasta. Na przykład dla statków o noś­
ności rzędu .105 tys. ton, których budowa rozpocznie 
się niebawem we wspomnianej Stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni, potrzebna jest stal o podwyższo­
nej wytrzymałości z zawartością niobu. Pozwala ona 
zastosować płyty o grubości 32—34 mm zamiast 40 mm. 
Jej zastosowanie przy tej wielkości statkach daje 
w efekcie konstrukcję lżejszą o co najmniej 2 tys. ton 
przy całkowitym ciężarze kadłuba 13—15 tys. ton. 
Uzyskujemy więc tu zmniejszenie ciężaru konstrukcji 
o nieco ponad 15%; podobne efekty procentowe mo­
żna byłoby uzyskać i przy innych zastosowaniach te­
go rodzaju stali — w budownictwie, konstrukcjach 
przemysłowych, budowie maszyn.

Dalej jednak zaczynają się „antybodźce”. Przede 
wszystkim liczne trudności na skutek zbyt późnego 
i niedostatecznego opracowania w kraju technologii 
spawania grubych blach ze stali o podwyższanej wy­
trzymałości. Sama zaś stal tych gatunków jest tak dro­
ga, że koszty materiałowe stają się zbyt wysokie 
w stosunku do ustalonej ceny kontraktowej statku. 
Stal o podwyższonej wytrzymałości droższa jest 
w rozwiniętych krajach przemysłowych od zwyczaj­
nych gatunków stali o 10—15%, podczas gdy u nas 
droższa jest prawie o 40%. Źródłem wysokiej ceny 
jest niedostateczna podaż tej stali — wykonuje ją 
bowiem tylko huta „Batory". Wzrastające zapotrzer 
bowanie przemysłu okrętowego będzie mogła po­
kryć dopiero rozbudowująca się huta im. Bieruta w 
Częstochowie. W innych dteiecfeinach przemysłu — nie 
posiadających tak silnych kontaktów z rynkami świa­
towymi — zapotrzebowanie1 na tę stal jest znikome 
i dziedziny te nie wywierają odpowiedniej presji na 
hutnictwo.

Nie istnieją jakiekolwiek bodźce pozytywne skła­
niające do stosowania stali o podwyższonej wytrzy­
małości w ciężkich konstrukcjach stalowych. Wysoka 
cena, która, jest „antjbodźcem” w dziedzinach pracu­
jących na eksport, nie odgrywa nawet takiej roli przy 
produkcji. „krajowej”, rozliczanej jak dotąd głównie 
ilościowo. Zachodzi jednak konieczność wprowadzenia 
nowej, trudniejszej technologii spawania czy gięcia, 
w zamian za co zakład nie zyskuje w istocie nic. 
Z kolei samo hutnictwo również zbytnio nie „pali się” 
do wytwarzania stali o wyższej jakości i trudniejszym 
procesie technologicznym.

W sytuacji, gdy każda tona stall „pójdzie" niezależnie od 
Jej jakości; w sytuacji gdy każda stal „zmieści się" w obo­
wiązujących normach, brak istotnych czynników skłaniają­
cych hutnictwo jako całość do podnoszenia jakości wyro­
bów. Dobra wola 1 zapal wielu ludzi nie wywoła general­
nych zmian, gdy brak konkretnych bodźców 1 warunków 
technicznych.

Niski poziom techniczny i dekapitalizacja urządzeń 
w hutnictwie sprzyja niskiej jakości stali, obowiązu­
jące zaś normy jakość tę tolerują. Polskie Normy do­
puszczają dość niskie wartości wytrzymałościowe sta­
li (a także innych metali i stopów) nie stosowane 
obecnie w rozwiniętych krajach przemysłowych. Ta­
ka „furtka do niskiej jakości” potrzebna była w okre­
sie, gdy celowe było produkowanie „za wszelką ce­
nę" bez liczenia się z rzeczywistymi kosztami wytwa­
rzania. Obecnie zachodzi potreeba generalnej rewizji 
tych 'norm.

Obawiam się jednak, że jest to postulat niezbyt 
realny, wobec technicznego stanu hut. Hutnictwo 
zresztą pierwsze zaprotestuje przeciw ewentualnej re­
formie. I poniekąd słusznie: zdekapitalizowane urzą­
dzenia wielu hut, pamiętające jeszcze czasy między­
wojenne lub nawet wcześniejsze, nie pozwalają na 
wielką skalę produkcji wysoko jakościowej. To, co 
tolerują jeszcze obecne normy, po ich rewizji mu- 
siałoby zostać Sklasyfikowane jako brak.

W złym stanie technicznym i dekapitalizacji urzą­
dzeń sporej części naszego przemysłu metalowego na­
leży upatrywać jedną ż najpoważniejszych przyczyn 
dużej materiałochłonności, a zwłaszcza stalochłonności. 
Konstruktor nie ma zazwyczaj zaufania do odlewni 
i przewiduje zbyt duże naddatki i „marginesy bezpie­
czeństwa”. Podobny efekt powoduje brak zaufania do 
jakości i dokładności obróbki. W efekcie hasze wy­
roby są żbyt cieżkie i .przewymiarowane” nie tylko 
dlatego, że stosowana jest stal o nibkiej wytrzymałoś­
ci, lecz także ze względu na ów wpojony od dawna 
„margines nieufności”. „Margines” ów oddziaływa 
niekorzystnie nawet w zakładach nowoczesnych, po­
nieważ ma charakter nawyku psychologiaznego. W tej 
sytuacji zakłady stare i zdekapitalizowane „ciągną 
w dół” te nowsze i lepsze.

Dlatego wymaga dokładnego przeanalizowania po­
ziom techniczny zwłaszcza hut i odlewni: tu należy 
szukać ogromnych rezerw materiałowych. Wnioskom 
wypływającym z tej analizy powinna towarzyszyć 
stopniowa rewizja norm, decyizje modernizacyjne oraz 
wprowadzenie wyraźnych bodźców ekonomicznych 
preferujących wytwarzanie i stosowanie bardziej wy­
trzymałych gatunków stali.

*
JEST TO ZRESZTĄ CZĘŚĆ o wiele Szerszego pro­

blemu techniczno-ekonomicznego, który wymaga bar­
dzo dokładnego zbadania i podjęcia decyzji:

Czy bardziej opłaca się nam utrzymywać dalej wy­

soką stalochłonność gospodarki, czy lepiej będzie dla 
jej zmniejszenia dokonać poważnych inwestycji w hut­
nictwie i odlewnictwie?

Dotychczasowe działanie w kategoriach tradycyj­
nej „oszczędności materiałów” da niewielkie efekty, 
a czasem może nawet prowadzić do skutków przeciw­
nych zamierzonym. Tak na pnzyklad hasła oszczęd­
ności stali w budownictwie przemysłowym doprowa­
dziły do nadmiernie „przerośniętych” i ciężkich kon­
strukcji betonowych. Ostre wymogi oszczędzania mie­
dzi i aluminium doprowadziły do stopniowej ich elimi­
nacji z wielu wyrobów, często wyrobów precyzyjnych 
lub „galanterii przemysłowej”, która te metale powin­
na bezwzględnie zawierać. Na przykład w przemyśle 
okrętowym eliminacja miedzi z wielu elementów wy­
posażenia okrętowego doprowadziła do pogorszenia 
trwałości tego wyposażenia.

O ostatecznej jakości statku, jego cenie i wartości w oczach 
marynarza decyduje nie kadłub, lecz wyposażenie: w tej 
dziedzinie obowiązujące przepisy oszczędnościowe, układ cen 
i ustalone przez wiele lat nawyki zdziałały już wiele złego. 
W kraju, Który ma coraz więcej własnej miedzi, kon- 
struktorzy-okrętowcy wypełniają co kwartał 1 wysyłają do 
MPC sprawozdania c oszczędności miedzi. To samo w kwe­
stii aluminium.

Zresztą obciążenie konstruktora odpowiedzialnością 
za wysoką materiałochłonność naszego przemysłu sta­
nowi kolejną półprawdę. Owszem, od konstruktora za­
leży bardzo wiele i właśnie konstrukcja decyduje 
o materiałochłonności wyrobu. Rzecz tylko w tym, by 
konstruktor miał z czego konstruować, dysponując 
niskojakośctowymi gatunkami stali będzie tworzył 
konstrukcje przyciężkie Nie dysponując odpowiednią 
różnorodnością wyrobów hutniczych, zwłaszcza kształ. 
towthików i profili, będzie się decydował na uzyskanie 
ich iw drodze obróbki i spawania, co spowoduje 
ogromny wzrost bezużytecznych odpadów. Zmuszony 
zamawiać stal o rok wcześniej, nie upora się nigdy 
z nadmierną ilością zmian konstrukcyjnych powodu­
jących marnowanie części zamówionych materiałów: 
przepisy zmuszają przecież do zamawiania elemen­
tów dla konstrukcji w istocie niegotowej.

Aby strzelać, trzeba mieć karabin; aby tworzyć 
konstrukcje lekkie, trzeba mieć wytrzymałą stal. Jeśli 
gospodarka ma być mniej materiałochłonna, nie mo. 
żerny wytwarzać podstawowego tworzywa konstruk­
cyjnego — stali — w myśl zasady: „dużo, ciężko i byle 
jak”. Na szersze zastąpienie stali tworzywami chyba 
poczekamy: może do roku 2000, może trochę krócej. 
O ile oczywiście w międzyczasie światowy przemysł 
tworzyw sztucznych pie zaesnie się dławić z braku 
ropy,
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SZYBKI wzrost produkcji towa­
rów konsumpcyjnych i zwiększa­
nie się dochodów ludności pro­

wadzą z jednej strony do rozszerza­
nia się asortymentu towarów i usług 
oferowanych kupującym, a z drugiej 
— do powstawania nowych potrzeb 
i chęci zaspokajania potrzeb istnie­
jących w inny, bardziej doskonały 
sposób. Coraz częściej też nabywcy 
towarów znajdują się w takiej sy­
tuacji, iż mogą dokonywać wyboru 
między dobrami, które są w stosun­
ku do siebie bliższymi lub dalszymi 
substytutami.

Wszystko to sprawia, że również 
w gospodarce socjalistycznej celowe 
się staje prowadzenie na szerszą 
skalę działalności reklamowej. Re­
klama, jako działalność, która po­
wstała i rozwinęła się w krajach o 
gospodarce kapitalistycznej, długo 
traktowana była w państwach de­
mokracji ludowej z dużą rezerwą. 
Obecnie jednak i w krajach nasze­
go obozu coraz bardziej zaczyna się 
doceniać rolę reklamy. Świadczy o 
tym m. in. zorganizowanie pierwsze­
go Międzynarodowego Kongresu Re­
klamy Socjalistycznej, który odbył 
się w połowie września br. w Po­
znaniu.

Oczywiście, reklama socjalistyczna po- 
winna zarówno w treści, jak i w for­
mach różnić się od prowadzonej w kra­
jach zachodnich. Ogólnie można stwier­
dzać, iż powinna ona być w każdym 
przypadku zgodna z interesami społecz­
nymi i przynosić społeczeństwu określo­
ne korzyści —• ekonomiczne i społeczne. 
Podział ten, jak wiele innych, jest umo­
wny; często trudno granicę między obu 
rodzajami tych korzyści ściśle przepro­
wadzić. Wynika to ze ścisłego powiąza­
nia i współzależności zjawisk ekonomicz­
nych i społecznych.

KORZYŚCI EKONOMICZNE...

Dzięki rozpowszechnianiu przez 
nadawców reklamy określonych in­
formacji i sugestii na temat różnych 
towarów lub usług konsumenci mo­
gą w stosunkowo krótkim czasie za­
interesować się- nimi, poznać ich 
właściwości i dokonać odpowiednie­
go wyboru, którego sfinalizowaniem 
będzie zakup wybranego dobra.

Reklama jest więc pomocna w 
określaniu rodzajów wydatków lud­
ności i może uczynić te wydatki 
bardziej efektywnymi.

Tego typu działalność może być pro­
wadzona nie tylko w stosunku do osta­
tecznego konsumenta lub użytkownika 
towaru, lecz także kierowana do pośred­
nich ogniw, występujących pomiędzy 
producentem a finalnym odbiorcą. Bę­
dzie ona więc dotyczyć przedsiębiorstw 
hurtowych i detalicznych.

W ten sposób reklama może być 
czynnikiem umożliwiającym przy-

CO TO ZNACZY:
REKLAMA
SOCJALISTYCZNA
ANDRZEJ SZNAJDER

spieszenie cyklu reprodukcji, co ma 
dla gospodarki niemałe znaczenie.

Jednym z przejawów takiego od­
działywania reklamy jest popieranie 
sprzedaży towarów nowo wprowa­
dzonych na rynek. Każdy produkt 
charakteryzuje się bowiem tzw. cy­
klem życia, którym jest okres czasu 
od momentu rozpoczęcia wprowa­
dzania danego dobra na rynek, aż 
do chwili zakończenia jego sprze­
daży. Reklama może tu działać w 
kierunku skrócenia pierwszej, po­
czątkowej fazy i umożliwić dzięki 
temu szybsze osiągnięcie dużej ska­
li produkcji i sprzedaży reklamowa­
nych towarów, co powinno z kolei 
doprowadzić do obniżenia jednostko­
wych kosztów. Efektem tego może 
być szybsze zmienianie produkowa­
nych modeli towarów i wytwarza­
nie produktów coraz bardziej nowo­
czesnych. W takiej sytuacji powstaje 
też możliwość względnego obniżania 
cen towarów.

Ekonomiczną korzyścią, która mo­
że być osiągnięta przy pomocy re­
klamy, jest też możliwość przesu­
wania popytu nabywców tak, by 
można było zapewnić cząstkową 
równowagę rynkową. Chodzi tu o 
kierowanie popytu na te towary lub 
usługi, których podaż jest wystar­
czająca i „odciąganie” popytu od 
dóbr, o ograniczonej — z różnych 
względów — podaży.

...I SPOŁECZNE
Obok celów ekonomicznych wy­

mienić można również społeczne, 
czy też edukacyjne cele reklamy so­
cjalistycznej. których w gospodar­
ce kapitalistycznej nie ma, bądź nie 
występują w takim zakresie, jak 
chcielibyśmy to widzieć w kraju so­
cjalistycznym. Można tu wskazać na 
rolę reklamy jako stymulatora 
zmian przestarzałych nawyków kon­
sumpcyjnych i wprowadzania no­
wych, bardziej pożądanych z punkty 
widzenia społecznego przyzwyczajeń, 
np. do spożywania większych ilości 
mleka, owoców, warzyw.

Reklama socjalistyczna nie może 
natomiast popierać sprzedaży towa­
rów niepożądanych społecznie, czy 
nawet szkodliwych dla zdrowia, jak 
n[.. papierosy i alkohol. Akcje re­
klamowe podejmowane na wyższych 
szczeblach powinny je nawet zwal­
czać.

Powyższe stwierdzenia prowadzą 
do wniosku, że nadawcami reklamy 
powinny być nie tylko przedsię­
biorstwa produkcyjne i handlowe, 
ale takżs jednostki w stosunku do 

nich nadrzędne, które zajmowałyby 
się reklamą w skali całego państwa.

Również Jednostki nadrzędno w stosun­
ku do przedsiębiorstw powinny — Jak 
sądzę — posiadać pewne uprawnienia 
kontrolne, nlt* hamujące jednak Inicja­
tywy nadawców reklamy. Organizacje te 
występowałyby tutaj jako reprezentanci 
Interesów ogólnospołecznych 1 zadaniem 
Ich byłoby niedopuszczenie do prowa­
dzenia takiej reklamy przez przedsię­
biorstwa, która z interesem Ogólnospo­
łecznym nie byłaby zgodna.

Można też mówić o kulturotwór­
czej roli reklamy, polegającej na 
kształtowaniu gustów społecznych w 
dziedzinie estetyki i kultury kon­
sumpcji. Poza tym każdy środek re­
klamowy jest nie tylko stymulato­
rem sprzedaży określonych towarów, 
lub usług, ale posiada też pewne 
walory artystyczne, jest produktem 
pracy artysty plastyka. Oczywiście 
między tymi dwoma aspektami trze­
ba zachować odpowiednią propor­
cję, oddziaływanie na estetyczną 
wrażliwość odbiorcy nie jest tu ce­
lem głównym, ale tę stronę warto 
też dostrzegać.

Kolejnym efektem działania re­
klamy powinno być wywoływanie 
u nabywców zadowolenia z posiada­
nia towaru. Oczywiście ważne jest 
tu, by sam towar był dobrej jakości. 
Jeśli reklama miałaby tu działać 
niejako „pod prąd", jej efekt będzie 
wątpliwy.

Reklama socjalistyczna musi sobie 
zyskać zaufanie społeczeństwa. Trze­
ba pokonać występujące jeszcze nie­
rzadko przekonanie, że reklamuje 
się u nas jeśli nie buble, to w każ­
dym razie towary, których jakość 
nie jest z pewnością najwyższa, sko­
ro są kłopoty z ich zbytem, co skło­
niło zainteresowanych do korzysta­
nia z reklamy.

REGUŁY GRY

Doszliśmy więc do określenia 
pewnych zasad, których trzeba 
przestrzegać, by zrealizować wymie­
nione wyżej cele.

Przede wszystkim należy zda­
wać sobie sprawę z tego, że rekla­
ma jest tylko jednym z elementów 
marketingu i powinna być stosowa­
na wspólnie z innymi elementami, 
takimi jak jakość towaru oferowa­
nego nabywcom i jego opakowania, 
polityka cenowa i wykorzystywanie 
odpowiednich kanałów zbytu.

Konieczne jest także systematycz­
ne prowadzenie badań marketingo­
wych.

Ważną nasadą jest zapewnienia ela­
styczności podaży przez zastosowanie 
odpowiednich kanałów Zbytu. Jeśli nie 
zapewnia się odpowiedniej Uożcl rekla­

mowanego towaru w punktach sprzeda­
ży, to wzbudza się jedynie zainteresowa­
nie potencjalnych nabywców reklamo­
wanymi towarami lub usługami, nie da­
jąc możliwości ich zakupu, co powoduje 
oczywiście niezadowolenie społeczne i 
spadek zaufania do socjalistycznej re­
klamy.

W przypadku, gdy podaż reklamo­
wanych towarów nie może być du­
ża, lepiej jest — jak sądzę — ogra­
niczyć liczbę punktów sprzedaży, 
ale zapewnić w nich wymaganą 
ilość towaru.

Między reklamą socjalistyczną a 
kapitalistyczną istnieje też różnica 
jeśli chodzi o jej funkcje. Wymie­
nia się dwie funkcje reklamy: infor­

macyjną i nakłaniającą. Zarówno w 
kraju kapitalistycznym, jak i w so­
cjalistycznym występują — moim 
zdaniem — obie. Aby osiągnąć 
efekty, o których była mowa wyżej, 
potrzebne jest, obok informowania, 
nakłanianie do określonego działa­
nia, oczywiście zgodnego z celami 
ogólnospołecznymi. Poza tym już w 
samej informacji zawarty jest ele­
ment nakłaniania. Większy akcent 
powinien być jednakże położony na 
informację, nakłanianie powinno zaś 
być sugestią — nie naciskiem.

Kolejnym problemem Jest reklama to­
waru, a reklama marki. Reklama to­
waru polega na popieraniu sprzedaży 
bez względu na producenta danego do­
bra, czyli Jest np. stymulowaniem zby­
tu mleka, ryb, jabłek, czy teł pianin 
lub sokowirówek.

Reklama marki nie dotyczy już ogól­
nie towarów danego rodzaju i gatunku, 
lecz określonych właśnie przez tę mar­
kę, a więc np. pianin „Calisia", soko­
wirówek „Malina”, a nie innych, samo­
chodów „Polski Flat 125P”, produkowa­
nych przez FSO.

Jeśli chodzi o pierwszą sprawę, 
to nie ma tu istotnych ograniczeń, 
jeśli reklama spełnia warunki, o 
których była mowa. Co się zaś ty­
czy reklamy marki/ powinna ona 
podlegać jakiejś kontroli, by nie do­
puścić do sytuacji występującej nie­
kiedy w krajach kapitalistycznych, 
gdzie konkurencję prowadzi się w 
dużej mierze za pośrednictwem re­
klamy, a wydatki na nią rośną do 
nieuzasadnionych rozmiarów. Na 
razie taka sytuacja nam nie grozi, 
gdyż wydatki reklamowe w Pojsce 
stanowią kilka, czy nawet kilkanaś­
cie razy mniejszy procent udziału 
w obrotach, niż w krajach zachod­
nich, lecz nie należy chyba tego pro. 
blemu w ogóle pomijać.

Jak więc widzimy, reklama mo­
że spełniać ważną rolę i w kra­
jach socjalistycznych, może i tą być 
narzędziem pomocnym ekonomi­
stom. Rzecz w tym, by tych instru­
mentów umiejętnie używać.

KULEJĄCY HANDEL
MATERIAŁAMI
TADEUSZ WOJCIECHOWSKI

JEŚLI przedsiębiorstwo przemys­
łowe produkuje buty czy lodów­
ki — wszyscy doskonale wiedzą, 

że produkty te trzeba sprzedać, że 
uczestniczyć w tym będą pośrednicy 
handlowi, że potrzebny jest szcze­
bel hurtu i detalu. Nawet dla laika 
jest jasne, że producent nie będzie 
sprzedawał swych wyrobów bezpo­
średnio każdemu użytkownikowi.

Nie wszyscy natomiast rozumieją, 
że produkując np. drut i gwoździe, 
czy farby i lakiery trzeba także zor­
ganizować ich przepływ z miejsc 
produkcji do miejsc zużycia — a 
jednych i drugich może być bardzo 
dużo. Tylko część producentów i od­
biorców może powiązać się bezpo­
średnimi umowami: następuje to 
przeważnie wówczas, gdy w grę 
wchodzą stałe dostawy dużych iloś­
ci. Jeśli jednak zakupy są sporady­
czne, a ilości niewielkie — a takich 
jest w podstawowych materiałach 
zawsze ok. 30 proc — niezbędne jest 
pośrednictwo hurtowych lub deta­
licznych placówek handlu materiała­
mi.

Sieć placówek handlu materiała­
mi, w niewielkiej części wielobran­
żowych, a na ogół wyspecjalizowa­
nych w jednej lub kilku branżach 
zgrupowana jest w organizacjach o 
charakterze zjednoczeń lub w wiel­
kich przedsiębiorstwach zwanych 
centralami. Jest ich w kraju 12, dy­
sponują siecią blisko 200 hurtowni, a 
jedna z nich — Centrala Techniczna 
— ma również sieć placówek han­
dlu detalicznego (160 punktów sprze­
daży w 1972 r.).

KTO KOMU STEREM

Większość tych organizacji han­
dlowych podlega przemysłom, któ­
rych produkty sprzedaje. Połączenie 
z przemysłem powoduje, że część z 
nich, jak np. Centrala Zbytu Stali 
„Centrostal”,. czy Centrala Handlo­
wa Wyrobów Metalowych „Metal- 
zbyt” pełni równolegle funkcję ko­
ordynatora zbytu macierzystego 
zjednoczenia (biura zbytu). Inne, 
jak Centrala Handlowa Artykułów 
Metalowych i Elektrotechnicznych 
„Elmet”, czy Centrala Handlowa 
Przemysłu . Chemicznego „Chemia” 
mają wyraźny charakter organiza­
cji handlowych kupujących i sprze­
dających na własny. •rachunek i ryd­
zyka produkty wielu-zjednoczeń. I 
te centrale podlegają jednak mini-' 
sterstwóm przemysłowym.

Zależność central handlu materia­
łami od przemysłu sprawia. Iż są 
one zawsze reprezentantem intere­
sów producenta, a nie odbiorcy. Nic 
tu nie pomogą zawiłe tłumaczenia o 
specyfice obrotu środkami produkcji 
i o odpowiedzialności producentów 
za zaopatrzenie odbiorców. Prze­
mysł nasz zorganizowany jest na za­
sadach monopolizacji. Jeśli wyroby 
walcowane ze stali produkuje tylko 
jedno zjednoczenie i sprzedaje tyl­
ko jeden hurtownik, podległv temu 
zjednoczeniu — klient ma niewiele 
do powiedzenia.

Nakazy, że hurtownik ten ma być 
„dobry” dla odbiorcy, a „zły” dla 
producenta — dostawcy pozostają W 
oczywistej sprzeczności z faktem, że 
kierownictwo hurtownika mianowa­
ne jest i premiowane przez kierow­
nictwo organizacji producentów. Nie 
może ono w tych warunkach zbyt 
ostro egzekwować produkcji w odpo­
wiednim asortymencie i jakości, ani 
konsekwentnie obciążać producen­
tów karami np. za nieterminowe do­
stawy. Nader często musi za to 
przyjmować materiały o niewłaści­
wej jakości, a nawet asortymenty 
zupełnie niezamawiane, na które w 
placówkach handlu hurtowego nie 
ma popytu.

To nie jest przesada — przypadki 
takie rzeczywiście się zdarzają. Sy­
tuacja jednostek prowadzących han­
del hurtowy materiałami jest więc 
— z tego punktu widzenia — wyraźnie 
mniej korzystna niż handlu artyku­
łami przeznaczonymi dla ludności, 
który jest od przemysłu organizacyj­
nie niezależny.

Słuszne narzekania zaopatrzenio­
wców na złe warunki dostaw, mały 
wybór materiałów w hurtowniach, 
zbyt długie terminy wyczekiwania, 
nieprecyzyjny sposób potwierdzania 
zamówień przez placówki handlu 
materiałami mają jedno ze swych 
źródeł właśnie w obecnym układzie 
organizacyjnym.

Handel materiałami musi bowiem 
dostosowywać się bardziej do wy­
magań dostawców niż odbiorców — 
nawet jeśli jego pracownicy zdają 
sobie sprawę ze szkodliwości spo­
łecznej tego układu. Mimo że nega­
tywne skutki istniejącej organizacji 
W samym procesie handlu materia­
łami są wyraźnie widoczne, niektó­
rzy działacze zajmujący'się tą pro­
blematyką tylko ubocznie, bagateli­
zują je, dążąc do utrzymania obec­
nego stanu. U podłoża takiego sta­
nowiska leżą tezy o wielkich organi­
zacjach produkcyjnych, które zajmu­
ją się wszystkimi sprawami branży 
— produkcją, handlem, obsługą eks­
ploatacji (jeśli produkt takiej obsłu­
gi wymaga), i które „odpowiadają 
za zaopatrzenie w kraju” w produ­
kowane przez siebie materiały.

Kontrargument ten ma podstawo­
we błędy:
• Po pierwsze — nieprawdą Jest, ta 

gdziekolwiek na śwlecle wykształciły 614 
TYLKo takie rozwiązania. Owszem, wie­
le koncernów prowadzi bandę] swymi 
wyrobami, ale wiele korzysta również ■ 
usług różnego rodzaju wyspecjalizowa­
nych organizacji handlowych bądź na 
zasadzie stałego przedstawicielstwa, bądź 
dorywczych umów.
• Po drugie — w krajach, na których 

przykłady powołują się zwolennicy in­
tegracji przemysłu i handlu materiałami 
(z reguły w krajach kapitalistycznych, 
bo w socjalistycznych problem jest na 
ogół rozwiązany inaczej) ODBIORCA MA 
ZAWSZE MOŻLIWOŚĆ SKORZYSTANIA 
Z USŁUG FIRM KONKURENCYJNYCH 
KRAJOWYCH LUB ZAGRANICZNYCH. 
Jest to różnica nader istotna, inny jest 
bowiem wówczas układ stosunków do- 
stawca — odbiorca. nie ma atmosfery 
rynku producenta.
' • Po trzecie — nie* okłamujmy zię 
wzajemnie rzekomą odpowiedzialnością 
producentów za zaopatrzenie kraju. Or­
ganizacje producentów odpowiadają za 
realizację planów lub wyników ekono­
micznych — nie znam natomiast przy­
padku wyciągnięcia rzeczywistych kon­
sekwencji za złe zaopatrzenie ich odbior­
ców. Trudno zresztą byłoby znaleźć spo­
sób egzekwowania tej odpowiedzialności.

KOSZTY ZBĘDNYCH 
PODZIAŁÓW*

Jest jeszcze druga, niemniej wa­
żna grupa przyczyn, dla których o- 
becna organizacja obrotu środkami 
produkcji nie może być uznana za 
prawidłową. W grupie tej mieszczą 
się zagadnienia kosztów obrotu 1 
kosztów rozwoju jego bazy material­
nej w stosunku do uzyskiwanych 
wyników.,

Dla lepszego zrozumienia tego 
problemu posłużymy się przykła­
dem. W kilku miastach w Polsce 
wydzieliliśmy tzw. dzielnice 'maga­
zynowe. Była to bardzo słuszna de­
cyzja. podejmowana zresztą w wie­
lu krajach. Efekt or^-rizacji 1 biidb- 
wy takiej dzielnicy jest jednak peł­
ny tylko wówczas, jeśli buduje się 
ją jako zwarty technologicznie 1 
architektonicznie kompleks budyn­

ków. wprowadza się centralizację I 
dysponowania powierzchnia magazy- i 
nową, organizuje wspólny transport, i 
biura, stacje maszyn fakturujących 
i ewent. liczących itd. Rozwiązanie 
taicie jest możliwe bądź wówczas, 
gdy obecne w dzielnicy organizacje 
handlu są pod wspólnym zarządem, 
bądź gdy traktuje się magazynowa­
nie i całą dzielnicę jako przedsię­
biorstwo usługowe.

Nic takiego nie udało się zrobić 
w obecnych warunkach. Nasze dziel­
nice magazynowe — jak np. „stary” 
już warszawski Służewiec, czy zu­
pełnie nowy Kraków-Płaszów — 
podzielono na działki. Na każdej 
działce wybudowano magazyny wg. 
odrębnych projektów, osobne bocz­
nice, budynki biurowe, urządzenia 
socjalne, warsztaty remontu sprzętu 
magazynowego itd. Nawet w przy­
padkach. gdy były to hurtownie 
dwóch central obrotu środkami pro­
dukcji. wchodzące w skład jednego 
resortu — n:e połączono wysiłku in­
westycyjnego. Fachowcy obliczają, 
że koszt tak zrealizowanej dzielnicy 
jest o 30—40 proc wyższy cd inwes­
tycji potraktowanej jako zintegrowa­
ny technologicznie wielki obiekt 
magazynowy, przy czym sprawność 
działania takiego zintegrowanego o- 
biektu byłaby wyższa.

Efekt częściowej integracji placó- 
y-k hurtowego handlu materiałami 
nie kończy się jednak na poprawie 
efektywności inwestycji w tej sferze. 
Zachowując hawet odrębność orga­
nizacyjną, ale pracując w jednym 
obiekcie pod wspólnym zarządem i 
rezygnując ze sztywnego podziału 
powierzchni magazynowej, placówki 
te mogłyby być zdecydowanie lepiej 
wykorzystane. Sądzę nawet, że mo­
głoby się wówczas okazać, iż w 
rzeczywistości są nam na te cele po­
trzebne dużo mniejsze powierzchnie, 
niż obecnie obliczamy.

Obserwując od wielu lat rozwój 
1 działalność jednostek handlu ma­
teriałami zbyt często widziałem 
przypadki, gdy jedna hurtownia była 
tak przeciążona towarem, źe załoga 
z trudem prowadziła niezbędne ope­
racje przeładunkowe — a druga, 
położona obok, n.’’eżąca do in­
nej branży, podległa innej organiza­
cji przemysłowej, miała nie wyko­
rzystana dużą część swojej powierz­
chni magazynowej. Sztywność po­
działów organizacyjnych uniemożli­
wia w praktyce wzajemną pomoc.

I POŻYTKI Z INTEGRACJI

Mówiliśmy dotychczas o korzyś­
ciach z integracji występujących po 
stronie organizacji handlowych. W 
końcu jednak celem wprowadzania 
wszystkich zmian w tej sferze po­
winien być wzrost sprawności obsłu­
gi odbiorców, ułatwienie zaopatrze­
nia materiałowego przemysłu I bu­
downictwa. Czy proponowane zmia­
ny podporządkowania organizacyjne­
go jednostek handlu materiałami 1 
idące za tym zmiany zasad ieh pra­
cy 1 rozwoju dałyby efekty, które 
odczują odbiorcy?

Podstawowym wynikiem zmian 
powinno być ułatwienie dokonywa­
nia zakupów. Niezależni od prze­
mysłu handlowcy, dysponując zwię­
kszonymi możliwościami nacisku na 
odbiorców i sprawniejszym techni­
cznie aparatem sprzedaży, mogliby 
zapewnić poprawę struktury asorty­
mentowej rozprowadzanych materia­
łów. skrócić terminy realizacji za­
mówień i zdecydowanie zwiększyć 
zakres sprzedaży odręcznej, dokony­
wanej na doraźne zamówienia od­
biorców, składane nawet drogą te­
lefoniczną. Połączone placówki 
handlowe stać byłoby również na to, 
aby podejmować się dodatkowych 
usług, np. wstępnego przegotowania 
materiałów do produkcji 1 stałych, 
ustalonych harmonogramami, dostaw 
do miejsc zużycia.

Co najmniej równie ważnym efek­
tem jest umożliwienie zakupu wza­
jemnie uzupełniających się materia­
łów w jednym miejscu, bez koniecz­
ności kilkakrotnego jeżdżenia do róż­
nych hurtowni. Podział branżowy w 
handlu materiałami jest bowiem do­
tychczas podziałem wynikającym ze 
specjalizacji produkcji u producenta 
— a nie specjalizacji handlu na­
stawionego na komplementarną us­
ługę dla odbiorcy. Nie można kupić 
w jednym miejscu kompletu ma­
teriałów budowlanych, nie można 
wybrać najbardziej odpowiednich 
spośród rur stalowych, żeliwnych, z 
tworzyw sztucznych, cementowo-az- 
bestowych itd., każdy bowiem z 
tych asortymentów sprzedawany 
jest przez inną placówkę. Ten efekt 
zaopatrzeniowcy przyjęliby zapewne 
z największym uznaniem.

Oderwani» organizacyjne handlu ma- 
terlalaml od przemysłu nie oznacza o- 
ezywiśeie pozbawienia go własnego agen­
ta sprzedaży (Nura zbytu), zajmującego 
alQ bilansowaniem eaioScl produkcji da­
nej organizacji producentów, organizo­
waniem sbytu czy nawet zawieraniem 
umów sprzedaży w Imieniu całego zjed­
noczenia. Agent ten zresztą — są u nas 
takie rozwiązania — może być także nie­
zależny, podległy zupełnie innej organi­
zacji. Handel hurtowy i detaliczny ma­
teriałami Jest natomiast Jednym z kli­
entów biur zbytu. Poza nim — o ezym 
wspominaliśmy na początku — pozosta­
łe cały krajowy obrót bezpośredni 1 eks­
port.

Niezrozumienie różnic funkcji 
biur zbytu i central handlowych 
w obrocie materiałowym było już 
niejednokrotnie przyczyną jałowych 
dyskusji*! odwlekania decyzji konie­
cznych zmian w tej sferze. Teraz 
chyba przyszedł już ezas na rozwią­
zanie problemu. Z chwilą powoła­
nia PAŃSTWOWEJ RADY GOSBO- 
DARKI MATERIAŁOWEJ powstały 
warunki do stworzenia pod jej nad­
zorem- wyodrębnionego działu han­
dlu hurtowego, niezależnego od 
producentów 1 reprezentującego in­
teresy odbiorców. Zwlekanie z decy­
zjami pogłębia tylko zaniedbanie tej 
sfery — i tak od lat nie nadążają­
cej za dynamicznym rozwojem 
przemysłu.

PRAWO ODWOŁANIA 
PREZESA ZARZĄDU 

SPÓŁDZIELNI PRACY
Ludwik N„ który był członkiem 

Spółdzielni Pracy Przemysłu Che­
micznego „P” w W. i zarazem peł­
nił od kilku lat funkcje prezesa 
zarządu tej spółdzielni, został naj­
pierw odwołany przez Radę Spół­
dzielni ze stanowiska Prezesa Za­
rządu, a w kilka miesięcy później 
uchwałą tejże Rady wykluczony ze 
Spółdzielni. Od uchwały tej powód 
odwołał się do Walnego Zgroma­
dzenia, które jednak uchwałą z 
dnia 3.V.1971 r. nie uwzględniło je­
go odwołania.

Z tej przyczyny, Ludwik N. wy­
stąpił przeciwko Spółdzielni na 
drogę sądową, domagając się uchy­
lenia uchwały walnego zgromadze­
nia oraz ponownego nawiązania z 
nim stosunku pracy i członkostwa, 
odszkodowania materialnego a tak­
że uchylenia uchwały Rady Spół­
dzielni w przedmiocie pozbawienia 
go funkcji prezesa zarządu Spół­
dzielni

Sąd Wojewódzki powództwo Lud­
wika N. v/ całości oddalii. Zdaniem 
Sądu Wojewódzkiego powód dopuś­
cił się szeregu uchybień, które 
usprawiedliwiały zastosowaną sank­
cję. W szczególności — zdaniem te­
go Sądu — powód ponosił pełną 
odpowiedzialność: za uruchomienie 
produkcji kleju beż uzyskania 
atestu i ustalenia ceny za przekro­
czenie limitów finansowych, za 
brak terminowego rozliczenia in­
westycji, niewłaściwy stosunek do 
pozostałych członków zarządu, 
uwłaczający ich godności i podwa­
żający ich autorytet w Spółdzielni 
i inne.

Na skutek rewizji powoda, spra­
wa przeszła do Sądu Najwyższego, 
który w Wyroku z dnia 16 maja 
1972 r. nr I RP 130/72 zajął nastę­
pujące stanowisko:

L Wybór członków zarządu spół­
dzielni pracy przez radę tej spół­
dzielni opiera się na zaufania. To­
też każdy członek zarządu, nie wy­
łączając jego prezesa, może być w 
każdym czasie odwołany prżcz ra­
dę jako organ, który go powolaL 
Uchwała rady spółdzielni w tym 
przedmiocie nie podlega kontroli 
sądowej i dlatego nie może być 
przez sąd uchylona.

2, Aby działanie członka spół­
dzielni mogło stanowić podstawę 
jego wykluczenia, musi cao być 
działaniem umyślnym.

3, Przy ocenie zasadności wyklu­
czenia członka ze spółdzielni pracy 
sąd bada i ocenia tylko te uchybie­
nia członka wykluczonego, które 
zostały przyjęte za podstawę wyklu­
czenia g<i W postępowaniu wew- 
nątrzspółdziełczym. inne (dalsze) 
ewentualne uchybienia członka, nie 
objęte uchwałą organu, który go 
Wykluczył że spółdzielni, nie mogą 
stariowić samodzielnej podstawy 
wykluczenia.

Jeżeli Członek został wykluczony 
ze spółdzielni zgodnie z jej statu­
tem przez radę, a walne Zgroma­
dzenie, jako organ odwoławczy, 
utrzymało wykluczenie w mocy, 
wówczas ramy podstaw wyklucze­
nia, poza które sąd wyjść nie może 
— zakreśla treść uchwały łady 
spółdzielni.

WYMAGANIA SANITARNE 
W HANDLU OKRĘŻNYM 

ŚRODKAMI SPOŻYWCZYMI 
I UŻYWKAMI

Rozporządzenie Ministra Handlu 
Wewnętrznego i Usług ż dnia 10 
października 1972 r. W sprawie Wy­
magań Sanitarnych w handlu 
okrężnym środkami spożywczymi i 
używkami (Dź. U. Nr 44, póz. 279) 
określiło — z Ważnością natych­
miastową od ogłoszenia rozporzą­
dzenia — wymagania sanitarne w 
handlu okrężnym środkami spożyw­
czymi i używkśmi, prowadzonym 
tak przez jednostki gospodarki 
uspołecznione/ jak też nie uspo­
łecznionej Oraz przez osoby prywat­
ne.

Handel okrężny powinien być 
prowadzony w miejscach wolnych 
od zanieczyszczeń mogących spo­
wodować utratę jakości zdrowotnej 
środków spożywczych i W Sposób 
zabezpieczający ich zdrowotną ja­
kość.

Nie wolno sprzedawać środków 
Spożywczych w bramach, sieniach 
i na podwórzach domów mieszkal­
nych.

Także przechowywanie przezna­
czonych do sprzedaży środków spo­
żywczych w pomieszczeniach mie­
szkalnych jest zabronione.

Pomieszczenia, w których prze­
chowuje się środki spożywcze. 
Urządzenia i sprzęt dó ich przeno­
szenia, przechowywania i sprzeda­
ży, oraz środki transportowe do 
sprzedaży obwoźnej powinny być 
utrzymywane we wzorowej czystoś­
ci.

Poza tym środki spożywcze wol- 
ho trzymać w naczyniach, których 
wnętrze wykonane jest z materiału 
nieszkodliwego dla zdrowia ludz­
kiego, nie reagującego chemicznie 
przy zetknięciu ze środkiem spo­
żywczym.

Rozporządzenie ustala nadto' ar­
tykuły spożywcze, których nie wol- 
ho wprowadzać do obrotu w hand­
lu wewnętrznym oraz warunki 
Sprzedaży w handlu okrężnym: pi­
wa 1 napojów chłodzących.
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Doświadczenia praktyki i analiza teoretyczna wykazują, 
o czym pisaliśmy w pierwszym artykule niniejszego cy­
klu, że kółka powinny spełniać rolę wiodącego (głów­
nego) ogniwa w pierwszych etapach stopniowej socja­
lizacji. Czy spełnią, zależy to od stworzenia im wa­
runków do pełnienia ich podstawowych funkcji.

K
ÓŁKA ROLNICZE prowadzą różnorodną działal­
ność organizacyjną i gospodarczą, którą można 
sprowadzić do pięciu podstawowych funkcji. ■ Po 
pierwsze — kółka rolnicze wdrażają mechanizację 
do indywidualnego gospodarstwa drogą zespołowe­
go użytkowania maszyn. Po drugie — prowadzą 

działalność o charakterze produkcyjnym uzupełniającym 
produkcję indywidualną. Po trzecie — prowadzą zespoło­
wą gospodarkę rolną na przejętych gruntach. Po czwarte 
— prowadzą działalność w zakresie upowszechnienia kul­
tury rolnej i postępu w gospodarce chłopskiej. Po piąte — 
prowadzą działalność szkoleniową, społeczno-wychowawczą 
i kulturalną.

Te dwie ostatnie funkcje należały i należą do tradycyj­
nych dziedzin działalności kółek od ich zarania. Pierwsze 
trzy rozwinęły się na szerszą skalę dopiero w ustroju 
socjalistycznym, co było wyrazem nowej jakościowo roli 
kółek jako formy stopniowej transformacji gospodarki in­
dywidualnej.

W pierwszych latach po reaktywowaniu kółek w 1956 r. przy- 
/ J<Iy one model, który ukształtował się przed I wojną Światową 

i w okresie międzywojennym. Model ten funkcjonował z powo­
dzeniem dopóty, dopóki ich baza rzeczowa sprowadzała się prze­
ważnie do Jednego traktora z przyczepą i kilku maszyn. Kiero­
wanie kółkiem, zarządzanie 1 dysponowanie jego majątkiem mogło 
mleć charakter pracy społecznej (funkcje te wykonywał przeważ­
nie prezes kółka). Sytuacja ta musiała ulec zmianie, gdy kółka 
zaczęły dysponować większym majątkiem rzeczowym rozwijając 
swą działalność usługową. Kółka te zmuszone były zatrudniać eta­
towo dyspozytorów, mechaników, księgowych itd. Oznaczało to, 
że kółka zaczęły nabierać cech przedsiębiorstwa. Nie zmieniło to 
jednak faktu, że zachowały one nadal formę organizacji spo­
łecznej.

Ta sprzeczność między starą formą a nową, coraz bar­
dziej rozwijającą się treścią (rozwojem działalności go­
spodarczej kółek zawartych w jego trzech pierwszych funk­
cjach) — wkrótce poczęła stawać się jedną z głównych 
przeszkód dalszego rozwoju kółek. Sprzeczność ta została 
wcześnie dostrzeżona.

Już w 1959 r. wskazywano na łamach prasy ekonomicznej, że 
jej rozwiązanie tkwi w powoływaniu kółkowych przedsiębiorstw 
o charakterze spółdzielni usługowo-produkcyjnych'). Potrzeba po­
woływania tego rodzaju przedsiębiorstw stawała się coraz bardziej 
powszechna. Znalazła ona wyraz w tezach KC PZPB na IV Zjazd, 
które wskazywały na nieodzowność powstawania kółkowych przed­
siębiorstw. Konkretyzacją tych tez było przyjęcie w 1965 r. uchwa­
ły o powoływaniu Międzykólkowych Baz Maszynowych.

Tworzenie MBM było niewątpliwie doniosłym krokiem 
na drodze jakościowego rozwoju kółek. Zarazem jednak 
miało i ujemne aspekty. Podstawową sferą działalności kó­
łek było i jest świadczenie usług traktorowo-maszynowych. 
Przejmowanie tej działalności przez MBM i kółka wiodące 
osłabiło jednak poważnie aktywność społeczno-gospodar­
czą kółek (wiele z nich do dziś znajduje się w stagnacji 
reorganizacyjnej). Oderwanie traktorów od ich kółek, wy­
jęcie ich z gestii bezpośrednich użytkowników nie tylko 
poważnie wyjałowiło działalność mechanizacyjną kółek z 
jej społecznej treści, lecz także przyczyniło się do systema­
tycznego pogorszenia się wskaźnika wykorzystania kółko­
wych traktorów.

Udział prac polowych w ogólnej liczbie godzin pracy traktorów 
systematycznie spadał z 43,8 proc, w 1964 r., do 32,8 proc.; jedno­
cześnie ciągle wzrastał udział transportu pozarolniczego z 10,1 proc, 
do 22,8 proc.

Faktem jest, że ekonomiści od samego początku powsta­
wania MBM wskazywali, że miejsce traktora powinno., być 
w kółku, wśród bezpośrednich producentów, że oderwa­
nie traktorów od kółek i umiejscowienie ich w między- 
kółkowych bazach będzie przynosić wiele ujemnych zja­
wisk. Głosy te były w pełni uzasadnione, gdyż powoła­
nie MBM rozwiązywało pewne sprzeczności rodząc jednak 
nowe. Mianowicie powstała sprzeczność między struktu­
rą organizacyjną przedsiębiorstw kółkowych, jakimi są 
MBM, a treścią wykorzystania społeczno-zespołowego sprzę­
tu traktorowo-maszynowego, której istotą było i jest gru­
powe wykorzystywanie tego sprzętu przez bezpośrednich 
producentów oraz grupowe sterowanie tym wykorzystaniem 
przez właścicieli tego sprzętu, tzn. przez kółka rolnicze.

Sprzeczność ta dawała z czasem coraz bardziej znać Ó sobie 
tak, że stopniowo poczęto znów przesuwać sprzęt mechanlzacyjny 
z MBM do kółek, do bezpośrednich producentów. Wytyczne 
i uchwały CZKR z czerwca 1971 r., a następnie uchwala Biura 
Politycznego KC PZPR i Prezydium NK ZSL. z września 1971 r. 
stanowiąca m. in. o wypożyczaniu przez kolka i MBM sprzętu 
grupom użytkowników lub indywidualnie przypieczętowały po­
przednio wprowadzane już zmiany do kształtowanego od 1965 i- 
modelu wdrażania mechanizacji za pomocą MBM. Zmiany te ozna­
czają faktyczne odejście od tego modelu. Postała przeto po­
trzeba stopniowego kształtowania nowego modelu organizacyjnej 
struktury gospodarczej działalności kółek.

Ostatnio rozważa się nową koncepcję powoływania przed­
siębiorstw kółkowych obejmujących swym zasięgiem obszar 
gminy (koncepcja ta zbiega się z łączeniem gromad i po­
wstawania gmin). Proponuje się powołać nową instytucję 
wiejską — spółdzielnie kółek rolniczych, jako wspólne 
przedsiębiorstwo kółek danej gminy, które obsługiwałoby 
kółka położone w obrębie gminy2).

Koncepcja ta w swojej podstawie wydaje się niewątpliwie słu­
szna. Zarazem jednak wymaga jeszcze dyskusji i dalszej konkre­
tyzacji, zwłaszcza ze względu na to, że nie zawiera przejrzystego 
nodzlalu i wyodrębnienia funkcji kółek rolniczych oraz funkcji 
Spółdzielni Kółek Rolniczych (SKR), tzn. wspólnego przedsiębior­
stwa kółkowego działającego w skali gminy.

W tym kontekście przedstawimy poniżej model głów­
nych funkcji kółek oraz funkcji i struktury organizacyj­
nej powoływanych przez kółka przedsiębiorstw. Oczywi­
ście praktyka rozwoju struktury organizacyjnej może od­
biegać od tego modelu. Niemniej jednak wydaje się, że 
mógłby on być pomocny przy kształtowaniu tej struktury 
1 dalszej jej ewolucji.

*

PODSTAWĄ koncepcji kształtowania organizacyjnego kół­
kowych przedsiębiorstw powinno być wyraźne określenie 
funkcji kółek rolniczych oraz ich docelowego modelu 
(w dostępnym horyzoncie czasowym). Funkcje kółek spre­
cyzowaliśmy już na wstępie niniejszego artykułu. Co się 
tyczy docelowego, modelu kółka, to jego określenie wy­
maga sprecyzowania podstaw i zakresu gospodarczej oraz 
organizacyjnej i społecznej działalności kółek.

Funkcje natury gospodarczej, jak wykazało doświadcze­
nie, nie mogą być realizowane — w miarę rozwoju ich zakre­
su— w ramach społecznej działalności kółek, jego społecznie 
działającego zarządu. Istnieje przeto potrzeba wyodrębnie­
nia tych gospodarczych funkcji i realizowania ich za po­
mocą kółkowego przedsiębiorstwa.

Przez długi czas toczyła się na lamach prasy ekonomicznej dy­
skusja w sprawie, czy kółka zachowując nadal swój status powin­
ny organizować kółkowe przedsiębiorstwa w celu realizacji Ich go­
spodarczych funkcji, czy też zmienić swój status przekształcając 
się w spółdzielcze przedsiębiorstwa. Argumenty przechyliły szalę 
na korzyść pierwszego rozwiązania. Dziś nikt już nie ma wątp’l- 
woścl, że kółka powinny pozostać spoleczno-samorządową organi­
zacją rolników, której gospodarcze funkcje powinny być organi­
zacyjnie wyodrębnione. Należy więc sprecyzować zakres funkcji 
kółek w dwóch przekrojach i formach organizacyjnych (o czym 
za chwilę).

Obecnie dyskusja toczy się na temat, czy gospodarcze 
funkcje kółek powinny został scentralizowane w przedsię­
biorstwach o zasięgu pdhadwiejskim (w skali gromady, 
gminy), czy tez dążyć do pozostawienia ich w skali danej 
wsi i jej kółka. Dążąc do rozwiązania tej kwestii należy 
brać pod uwagę dwa zasadniczej natury fakty:

1. Nowoczesne środki pracy w rolnictwie dzielą się na zasad- 
nlcze dwie grupy: na środki, które mogą być wykorzystane efek­
tywnie w skali wsi (jednego bądź kilku lub kilkunastu gospo­
darstw) oraz na środki, które mogą być efektywnie wykorzysta­
ne w skali kilku wsi, tj. kilkuset gospodarstw (klasycznym przy­
kładem tego rodzaju środków pracy są wysokowydajne kombajny).

2. Produkcja rolna ze względu na to, że jej podstawowym środ­
kiem produkcji jest ziemia, nie może być wysoko skoncentrowa­
na. Optimum nowoczesnego przedsiębiorstwa rolnego, niezależnie 
od form własnościowych i organizacyjnych kształtuje się obecnie 
w naszych warunkach (dotyczy to 1 dostępnego horyzontu czaso- 
wego) w granicach 500—1000 ha (średnio bk. 700 ha).

Pierwszy z powyższych faktów nakazywałby w kształ­
towaniu gospodarczej działalności kółek oprzeć się na za­
sadzie, że wszystkie środki - pracy, które mogą być efektyw­
nie wykorzystane w obrębie wsi (określonego areału), po­
winny znajdować się w danej wsi będąc w gestii kółkowego 
przedsiębiorstwa. Natomiast te środki pracy, które mogą 
być efektywnie wykorzystane w skali kilku wsi, powinny 
lię znajdować w przedsiębiorstwach o skali ponadwiejskiej, 

- obsługujących kilka wsi.

Drugi z powyższych faktów. nakazywałby w bieżących 
posunięciach kierować się zawsze busolą optimum Obszaru 
przyszłej podstawowej jednostki produkcyjnej typowego 
przedsiębiorstwa rolnego. Wskazywałby on na to, że doce­
lowym modelem kółkowego przedsiębiorstwa, byłoby przed­
siębiorstwo w skali wsi (wraz z przysiółkami).

Omawiany' model struktury organizacyjnej funkcji kółek składa 
się więc z trzech podstawowych elementów:

a) KOLKO ROLNICZE z wyodrębnioną działalnością gospodar­
czą,

b) PRZEDSIĘBIORSTWO KOŁKOWE realizujące gospodarcze 
funkcje kółka w skali wsi,

c) MIĘDZYWIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWA KOŁKOWE realizu­
jące gospodarcze funkcje kółek w skali kilku (kilkunastu) wsi. 
Ale podkreślamy — jest to model docelowy; będzie on przedtem 
kształtował się w różnych formach pośrednich.

Wiadomo, że obecnie i w perspektywie bliższej zakres 
działalności gospodarczej kółek jest zbyt mały, a same kół­
ka są jeszcze zbyt słabe ekonomicznie, aby zakładały sa­
modzielne wiejskie przedsiębiorstwa kółkoWe dla prowa­
dzenia działalności gospodarczej. Powołanie na przykład 
20 przedsiębiorstw kółkowych w 20 wsiach gminy byłoby 
na obecnym etapie, nieekonomiczne. Zarazem jednak za­
kres działalności kółkowej przekracza już możliwości pro­
wadzenia jej w ramach pracy społecznej. Stąd konieczność 
powoływania przedsiębiorstw, ale na obecnym etapie przed­
siębiorstw obejmujących zakresem swej działalności kilka 
czy kilkanaście wsi (kółek).

Uwzględniając powyższe należałoby widzieć Spółdzielnie 
Kółek Rolniczycha), tzn. wspólne przedsiębiorstwa kółek 
rolniczych działające w skali gminy, jako centralę gospo­
darczej działalności kółek, jako przedsiębiorstwo złożone 
z filii przy kółkach rolniczych gospodarujące za pomocą 
tych filii, a zarazem obsługujące te filie za pomocą swoich 
agend (działów przedsiębiorstwa — centrali). Implikuje to 
zakres funkcji centrali i filii, a więc zarazem i kółek.

Przedstawimy przeto pokrótce zakres działalności kółek, 
filii SKR i samych Spółdzielni Kółek Rolniczych (SKR).

KOŁKA ROLNICZE jako samorządne organizacje, ich . 
chłopski zarząd jako czynnik społeczny, powinny prowa­
dzić przede wszystkim następującą działalność:

— zarządzać pośrednio filią SKR, 
— inicjować i organizować różnorodne formy zespołowego użyt­

kowania traktorów, maszyn i innego sprzętu,
— inicjować 1 organizować różnorodne formy kooperacji pro­

dukcyjnej,
— upowszechniać kulturę rolną 1 postęp w gospodarce chłop­

skiej,
— prowadzić działalność szkoleniową, społeczno-wychowawczą 

i kulturalną,
— poprawić warunki socjalno-bytowe ludności wiejskiej.

Powyższy zakres, jak widzimy, nie obejmuje gospodar­
czej działalności prowadzonej dotychczas bezpośrednio 
przez. kółka bądź MBM. Społecznie działający zarząd kółek 
powinien zostać odciążony od tych funkcji; przejmują je 
filie SKR bądź w części same SKR. W wymienionym za­
kresie widzimy nową funkcję kółek: inicjowanie i organi­
zowanie różnorodnych form kooperacji produkcyjnej. Wią- 
że się ona z wdrażaniem koncentracji koprodukcyjnej (ko­
operacyjnej), którą omówiliśmy w poprzednim artykule. 
(Do tej funkcji kółek jeszcze powrócimy).

FILIA SPÓŁDZIELNI KÓŁEK ROLNICZYCH przejęła­
by w swą gestię działalność gospodarczą kółek rolniczych 
(podlegającą sprawozdawczości rachunkowej). Filie obej­
mowałyby przede wszystkim następujące agendy, a zarazezii 
dziedziny działalności:

— bazy maszynowe dostarczające za pomocą ich sprzętu -usług 
mechanizacyjnych i transportowych,

— usługi pozamechanizacyjne (odchowalnie piskląt, kolumny par- 
nikowe, czyszczenie nasion, przechowywanie nawozów itd. Itp.), 

— gospodarowanie na przejętych gruntach, 
— podejmowanie produkcji materiałów budowlanych, 
— prowadzenie podręcznego warsztatu naprawczego, 
— prowadzenie innych punktów usługowych dla ludności wiej­

skiej.

Proponowany zakres funkcji filii SKR przyjmuje, że 
filia jest podstawową jednostką usługowo-produkcyjną w 
skali wsi, prowadząc usługi za pomocą sprzętu, który mo­
że być efektywnie wykorzystany w skali wsi (wraz z przy­
siółkami). Przyjmuje też, że działalnością filii bezpośrednio 
kieruje płatny personel podlegający centrali — SKR. 
Wszakże kółko rolnicze, jego zarząd, pełniłyby istotne funk­
cje oddziałując na gospodarkę swej filii. Współdziałałyby 
przy układaniu planu wykorzystania sprzętu maszynowej 
bazy filii, a także zatwierdzały .ten plan. Wpływałyby na 
kierunki gospodarki na przejętych gruntach i na kierunki 
powiązań tej gospodarki, z gospodarką chłopską (też w 
tej dziedzinie żtfrżąd"! Wńihe źŚSFafiie członków miałyby 
decydujący głos zatwierdzając roczne plany gospodarowa­
nia na tych gruntach). Kółka określałyby kierunki rozwoju 
ich filii decydując o sposobach wykorzystania FRR. Kółka 
sprawowałyby bieżący nadzór i kontrolę nad działalnością 
filii przez upoważnionych do tego członków zarządu.'

Wszystko to zapewniałoby społeczno-gospodarczą aktywność 
kółka, zapewniłoby faktyczny wpływ zarządu kółka i Ich człon­
ków na wykorzystanie zespołowych środków produkcji oraz, kie­
runki rozwoju socjalistycznej własności danej wsi. Przybliżając 
zarazem optymalnie tę własność do producentów, powinno to 
sprzyjać spoleczno-produkcyjnej integracji wsi i stopniowej socja­
listycznej przebudowie rolnictwa.

Proponowany zakres działalności filii SKR implikuje też 
główne funkcje CENTRALI SKR. Do najważniejszych 
z nich'należą:

— bezpośrednie zarządzanie I kierowanie filiami SKR,
— bazy maszynowe specjalistycznego sprzętu o dużej wydajno­

ści (o zasięgu obsługi kilku wsi),
— usługi pozamechanizacyjne o zwiększonym zasięgu (wylęgar­

nie drobiu), -
— roboty budowlane, remontowo-budowlane 1 Instalacyjne (bry­

gady remontowo-budowlane),
— wytwórnie materiałów budowlanych (o większej skali pro­

dukcji), M .— warsztat naprawczy sprzętu rolniczego 1 środkow transportu 
(remonty bieżące),

— prowadzenie centralnej księgowości fiUL
? -Wymieniony zakres funkcji da się sprowadzić do dwóch 
głównych grup: do zarządzania filiami (wraz z prowadze­
niem ich księgowości) oraz do uzupełnienia działalności 
gospodarczej filii z pomocą środków pracy o zasięgu 
ponadwiejskim (o zasięgu obsługi kilku wsi).

Powyższe propozycje wydają się wskazywać również na 
stosunek dotychczasowej do przyszłej struktury organizacji 
kółkowych; dotyczy to zwłaszcza MBM. W myśl powyż­
szej koncepcji MBM przestają istnieć. Najbardziej rozwi­
nięte stają się bazą materialną powstawania SKR. Pozo­
stała część MBM istniałaby nadal przekształcając się w 
filie SKR pełniąc wymienione funkcje filii dla kilku wsi 
(kilku kółek rolniczych). Gdy są to mniejsze wsie — to 
układ ten może mieć trwały charakter. Gdyby dotyczyło 
to .'większych wsi — to z czasem filia ta (dawny MBM) 
prawdopodobnie rozdzieliłaby się na kilka filii.

Powyższa konkretyzacja funkcji SKR i ich filii bierze 
pod uwagę także dalszą perspektywę, a mianowicie to, że 
w przyszłości część filii, gdy rozwiną one szeroko dzia­
łalność gospodarczą, wyodrębni się organizacyjnie stając się 
samodzielnymi przedsiębiorstwami. Oczywiście, nadal ko­
rzystałyby one ze specjalistycznych usług SKR. Propono­
wana konkretyzacja zakłada więc budowę trwałych struktur 
ekonomicznych naszego rolnictwa, co należałoby brać pod 
uwagę przy rozpatrywaniu koncepcji organizowania przed­
siębiorstw kółkowych.

Omawiana konkretyzacja zakłada też, że nie może być nowej 
nadbudówki nad 'dotychczasową strukturą organizacyjną działalno­
ści gospodarczej kółek rolniczych. Ukształtowanie takiej nadbu­
dówki, przy utrzymaniu MBM oraz powoływaniu przez zakłady 
SKR stałych filii lub sezonowych punktów usługowych — oznacza­
łoby dalsze scentralizowanie działalności gospodarczej ruchu kół­
kowego tak, że kółka utraciłyby praktycznie wszelki wpływ na 
zespołową działalność produkcyjną wsi. .Ponadto prowadziłoby to 
prawdopodobnie do wzrostu kosztów działalności eksploatacyjnej.

Wiadomo, że ogólną cechą współczesnej spółdzielczości 
jest jej instytucjonalizacja. Wraz z tym nieuchronnie po­
jawia się zjawisko alienacji między masą członków — 
udziałowców, a ich spółdzielnią — przedsiębiorstwem. (Zja­
wisko to zresztą wystąpiło przy funkcjonowaniu MBM). 
Należałoby tedy przewidzieć ód zarąnia powstawania SKR 
formy, które zapobiegałyby temu zjawisku. Należałoby 
przewidzieć powołanie organu, który zapewniałby możliwie 
maksymalny, kształtowany na bieżąco wpływ kółek — 
udziałowców SKR na działalność ich przedsiębiorstwa. 
Funkcje te mogłaby spełniać Rada Nadzorcza (Użytkowni­
ków) SKR, która systematycznie kształtowałaby i na bie­
żąco nadzorowała działalność SKR. Oczywiście, oprócz 
Rady Nadzorczej istniałyby znane organy spółdzielni (wal­
ne zigromadzenie, komisja rewizyjna). Udział w Radzie 
Nadzorczej SKR należałby do społecznych funkcji kółek.

Należy też rozważyć rozszerzenie zakresu funkcji kółek; cho­
dzi o rozszerzenie Jego funkcji samorządowych. Dotychczas kólkó 
sumo stanowiło o swoich sprawach (funkcje wewnętrzne). Cho­
dzi o to, by kółko przejęło też samorządowe funkcje zewnętrzne 
(w stosunku do spraw produkcji rolnej 1 Innych spraw całej 
wsi) oraz by mogło reprezentować Interesy swoich członków. ,1 ca­
łej wal wobec Innych organizacji oraz administracji państwowej.

(Sprawa ta jest częścią składową kwestii rozwoju' działalności sa­
morządowej 1 wymagałaby odrębnego rozpatrzenia).

Wraz z powstawaniem Spółdzielni Kółkowo-Rolniczych 
i przekształceniem się MBM w innego charakteru Przed­
siębiorstwa — ulegnie nieuchronnie zmianie także charak­
ter PZKR. W jego ramach wyodrębni się instytucja o cha­
rakterze powiatowego zjednoczenia (zrzeszenia) spółdzielni 
kółek rolniczych. Jej charakter nie byłby administracyjny, 
lecz ściśle gospodarczy, związany z załatwianiem wielu 
spraw zjednoczonych przedsiębiorstw SKR tej natury, któ­
re nie mogą być załatwiane bezpośrednio przez te przed-» 
siębiorstwa.

W tym układzie stosunek PZKR do zrzeszenia SKR byłby po­
dobny do. stosunku kółka do Jego filii i spółdzielni kółek rolni­
czych. W związku z tym można by wziąć pod uwagę możliwość 
przekształcenia PZKR w Powiatowy Związek Kółek i Organizacji 
Rolniczych nadając mu także uprawnienia do pełnienia samorzą­
dowych funkcji zewnętrznych.

Ipso facto koncepcję tę możną by rozciągnąć na WZKR 
i CZKR, które tym samym przekształciłyby się w społecz­
no-zawodową, głównie o funkcjach samorządu rolniczego 
(wewnętrznych i zewnętrznych) organizację wszystkich rol­
ników i wszystkich organizacji rolniczych. Byłoby to w, n<> 
wej formie i o nowych treściach ukształtowanie ogólnej 
organizacji rolników, podobnej do istniejącego niegdyś 
Związku Samopomocy Chłopskiej. Oczywiście w CZK i OR 
oraż WZK i OR byłyby ukształtowane silne piony gospodar­
cze pełniące niezbędne funkcje w stosunku do powiatowych 
zjednoczeń spółdzielni kółek rolniczych.

*

POWYŻSZE PROPOZYCJE wymagają uzupełnień dotyczą­
cych zasad funkcjonowania przedsiębiorstw kółkowych. Przed­
tem poświęcimy nieco uwagi ściśle związanej z tym sprawie 
efektywności wykorzystania majątku kółkowego i rentow­
ności gospodarczej działalności kółek.

W ostatnim okresie nasiliły się w kółkach niepokojące zja­
wiska spośród których należy wymienić: obniżenie się pro­
duktywności środków trwałych, zjawisko dekapitalizacji ma­
jątku społecznego, spadek udziału usług dla ludności wiej­
skiej przy równoczesnym wzroście kosztów eksploatacji 
sprzętu. Znalazło to wyraz w spadku rentowności gospodar­
czej działalności kółek i wzroście strat.

Suma strat w kółkach spadała systematycznie do 1969 r.; w 1968 r. 
osiągnęła ona swoje minimum wynosząc 81 min zl; w 1969 r. — 
wzrosła do 100,2 min zl, aby raptownie skoczyć do 179 min zł w 1370 r. 
Przy czym wysokie straty wystąpiły w MBM. Podkreślamy, że kółka 
jako całość były rentowne, ale wskutek wzrostu strat pogarszał się 
wskaźnik rentowności. Obraz ten uległby zmianie, gdyby uwzględnić 
wzrost strat związanych z likwidacją majątku trwałego; straty z te 
go tytułu wyniosły w 1971 r. aż 400,5 min żl. Oznacza to, że działal­
ność kółek jako całości stała się deficytowa.

Należałoby tu wyodrębnić cztery sprawy. 1° Dlaczego stale 
istnieje pewna liczba nierentownych kółek? 2° Czym tłuma­
czy się raptowny wzrost sumy strat w 1970 r. i utrzymanie 
się jej na tym samym poziomie w 1971 r.? 3° Dlaczego wzra­
stają straty związane z kasacją majątku? 4° Dlaczego maleje 
rentowność działalności mechanizacyjnej kółek?

Sprawa pierwsza jest dostatecznie znana i była wielokrot­
nie poruszana na łamach prasy. Przypomnijmy, że określo­
na suma strat wiąże się z nadużyciami, a pewna część ze 
zjawiskami niegospodarności w części kółek. Powstanie sil­
nych i fachowo prowadzonych przedsiębiorstw kółkowych 
może znacznie wyeliminować te źródła strat. Pewna cześć 
strat wiąże się z wypadkami losowymi bądź innymi nieprze­
widzianymi zjawiskami, które powodują, że w danych kół­
kach. wystąpi jednorazowo zjawisko straty 4).

Tej części strat nie będzie w stanie zmniejszyć powołanie przedsię­
biorstw kółkowych. Należałoby natomiast przewidzieć tworzenie 
określanego funduszu rezerwowego na pokrycie nieprzewidzianych 
i niezawinionych swat. Wiąże się to z zasadami finansowymi przed­
siębiorstw kółkowych (o czym dalej).

Co się tyczy raptownego wzrostu strat w 1970 r., to należy 
stwierdzić, że statystyka CZKR i specjalnie prowadzone ba­
dania nie pozwalają ustalić, jakie są główne przyczyny tego 
wzrostu strat. Byłoby dobrze, gdyby bliższym zbadaniem przy­
czyn. tego zjawiska zajęły się właściwe placówki naukowe. 
Dostępne materiały pozwalają domniemywać, że główne 
przyczyny strat są następujące: Nastąpił poważny spadek 
ilości godzin przepracowanych przeciętnie przez traktor 
w ciągu roku. Zjawisko to wiązało się przede wszystkim 
z niedostatecznym wzrostem liczby maszyn towarzyszących 
w stosunku do ■wzrostu liczby kółkowych traktorów, wsku­
tek czego nie miały one zapewnionego frontu robót Na zja­
wisko to wpłynęła‘także zapewne konkurencja chłopskich 

' traktorów. Przyczyny te wyjaśniają, choć nie do końca, dla­
czego maleje rentownośść działalności mechanizacyjnej kó­
łek. Wyjaśniają też dlaczego znaczna część kółek, która 
przedtem znajdowała się na granicy rentowności, obecnie 
ponosi straty.

Niezależnie od tego nastąpił wzrost kosztów' eksploatacji parku 
traktorowo-maszynowego, związany przede wszystk'm ze wzrostem 
plac stale zatrudnionych pracowników kółek, wzrostem centrakto- 

rów i maszyn oraz wzrostem kosztów napraw. Nie bez wpływu byt 
ponadto Wzrost sum nieściągniętych należności i przedawnionych 
należności.

Wymienione przyczyny wskazują zarazem na to. że główne 
czynniki pogorszenia się wyników gospodarczej działalności 
kółek nie tkwią w dotychczasowej strukturze organizacyjnej 
tej działalności. I zmiana tej struktury (powołanie SKR) nie 
pozwoli na istotniejszą poprawę tej sytuacji. Przyczyny 
tkwią bowiem głębiej. Bezpośrednim potwierdzeniem tych 
tez jest fakt, że także, jak do tej pory, wyższe formy orga­
nizacji (MBM) nie miały bynajmniej lepszych wyników niż 
kółka prowadzące samodzielnie działalność gospodarczą. Dla­
tego też wydaje się, że trudno byłoby oczekiwać, ażeby tylko 
dzięki powstawaniu SKR wymienione wyżej zjawiska nie­
gospodarności zostały usunięte. Należy też przy tym liczyć 
się ze wzrostem ogólnych kosztów eksploatacji zespołowych 
środków produkcji w rolnictwie.

Wzrost strat związanych z kasacją majątku trwałego 'wią­
że się obecnie przede wszystkim z odprzedażą zużytych 
traktorów. Trzeba w tej dziedzinie przewidzieć i wprowadzić 
w życie skuteczne bariery, które zapobiegałyby nieuzasad­
nionej kasaęji sprzętu traktorowo-maszynowego i przeka­
zywanie go „za bezcen”, często po kumotersku rolnikom. 
Nie ulega też wątpliwości, że sprzęt traktorowo-maszynowy 
jest na ogół rabunkowo eksploatowany w kółkach. Wiąże się 
to z dotychczasową formą organizacji wdrażania mechaniza­
cji. Powołanie przedsiębiorstw kółkowych może w tej dzie­
dzinie wiele zmienić.

Powyższe uwagi rzutują na ukształtowanie niektórych za­
sad funkcjonowania Spółdzielni Kółek Rolniczych. Niewąt­
pliwie należy wprowadzić zasadę materialnej odpowiedzial­
ności na wszystkich szczeblach połączoną zarazem z mate­
rialnym . zainteresowaniem. (W stosunku do etatowych trak­
torzystów i kombajnistów można wykorzystać zasady przy­
jęte dla kierowców miejskich przedsiębiorstw transporto­
wych).

Działalność gospodarczą ruchu kółkowego (SKR) należy nadal 
opierać na zasadzie „non profit organization" z tym, że powinna 
ona zapewniać otrzymywanie’dodatniego wyniku bilansowego umo­
żliwiającego gromadzenie (oprócz funduszu premiowego i zakłado­
wego) rezerw na pokrycie ewentualnych strat. Zasada „non profit" 
jest uwarunkowana koniecznością dostarczania rolnictwu możliwie 
tanich usług w zakresie jego produkcyjnych potrzeb. Dlatego też nie 
podzielałbym propozycji oparcia działalności SKR na uzyskiwaniu 
pokaźnego dodatniego wyniku bilansowego, który dzieliłby się na 
fundusz .zakładowy, fundusz pomocy gospodarczej, na premie dla 
pracowników oraz byłby dzielony między członków Spółdzielni.

Zasada „non profit” nie oznaczałaby, że usługi przedsię­
biorstw kółkowych kalkulowane są bez zysku. Należałoby 
przyjąć zasadę „zysku równowagi", którego stopa nie po­
winna przekraczać 5 proc. Zapewniłoby to tworzenie fun­
duszu premiowego i zakładowego oraz pozwoliłoby na two­
rzenie funduszu rezerwowego na nieprzewidziane i niezawi­
nione straty. To minimum zysku zapewniałoby prowadze­
nie przedsiębiorstwom kółkowym zrównoważonej gospodarki,

Wydaje się również, źe Spółdzielnie Kolek Rolniczych po­
winny być wyposażone w osobowość prawną.

I wreszcie ostatnia uwaga. W pełni podzielałbym pogląd, 
że nie należy się spieszyć z powstawaniem Spółdzielni Kółek 
Rolniczych w tym sensie, iż należałoby przeczekać okres 
organizacyjny gmin, tzn. przystąpić do powoływania SKR 
nie wcześniej, niż w drugiej połowie 1973 r. Oczywiście, 
SKR nie powstawałyby masowo, lecz stopniowo i tylko tam, 
gdzie istnieją ku temu odpowiednie warunki zapewniające 
ich efektywne funkcjonowanie.

') Zob. M. Mieizczankowski: O masowym rozwoju kółek rolniczych 
„Życie Gospodarcze" nr 15/1959. ’

a) Zob. St. Schmidt: Koncepcja doskonalenia gospodarczej działal­
ności kółek rolniczych.' Nowe Drogi nr 9/1972.

’) Proponujemy przyjąć nazwę Spółdzielnia Kółek Rolniczych, gdyż 
wydaje się stosunkowo najbardziej adekwatna. Są propozycje nazwy 
Spółdzielnia Usług Rolniczych. Ale działalność tych spółdzielni nie 
ograniczałaby się tylko do usług. Ponadto w nazwie tej nie jest 
zawarta treść wyrażająca, że jest to przedsiębiorstwo kółkowe. 
W nazwie nie powinno być także słów Gminna Spółdzielnia ze 
względu na tradycję nazwy dotychczasowych GS.

I) Wystarczy na przykład,. żeby w okresie szczytu prac polowych 
zepsuł się traktor i nie było do niego odpowiedniej części sarnim» 
nejbądź POM przedłużył remont, a kółko wykaża atratę.
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Jeszcze o eksporcie 
koniny

W związku Z artykułem pt. „JAK 
ZWIĘKSZYĆ EKSPORT KONINY" opu­
blikowanym w „Życiu Gospodarczym’’ 
(nr 28 z 9. VII. 1972 r.) Ministerstwo Prze 
mysłu Spożywczego i Skupu wyjaśnia.
* Zagadnienie skupu koni rzeźnych 1 

źrebiąt reguluje zarządzenie nr 33 Mi­
nistra Przemyślu Spożywczego i Skupu 
z 13 marca 1972 r. (Dz. Urz. Nr 5, poz. 
20) oraz zarządzenie nr 121/72 Państwo- 
'vej Komisji Cen z 31 marca 1972 r. w 
sprawie cen skupu koni rzeźnych i źre­
biąt rzeźnych.

* Zarządzenie to nie przewiduje o- 
graniczeń w eksporcie źrebiąt oraz mię­
sa z tego rodzaju sztuk. Przedmiotem 
skupu na cele rzeźne sa źrebięta selek­
cjonowane z dalszego chowu, jako nie 
rokujące w przyszłości pełnej wartości 
użytkowej.

* Koncepcja ewentualnej produkcji 
źrebiąt z przeznaczeniem na rzeź była w 
poprzednich latach kilkakrotnie dysku­
towana i nie uzyskała aprobaty, gdyż 
w warunkach polskich produkcja źre­
biąt jest ekonomicznie nieuzasadniona. 
Według opinii Ministerstwa Rolnictwa 
(cytat): „Produkcja źrebiąt na rzeź nie 
powinna być podejmowana ze względu 
na obciążenie bazy paszowej, która bę­
dzie bardziej efektywnie wykorzystana 
przy produkcji wołowiny i baraniny o- 
raz ze względu na niebezpieczeństwo 
zwiększenia pogłowia koni przy jedno­
czesnym obniżeniu jego jakości i niepo­
żądanej zmianie kierunków hodowli. 
Skup źrebiąt na rzeź powinien dotyczyć 
tylko materiału nie nadającego się do 
hodowli i chowu. Ceny ustalone na ten 
materiał nie mogą stanowić bodźca do 
rozpoczęcia produkcji źrebiąt na rzeź".
* Przy skupie koni rzeźnych oraz źre­

biąt na cele eksportu, niezależnie od 
podstawowych cen skupu, stosowany jest 
dodatek eksportowy. Dodatek ten ma za 
zadanie wpływać na kształtowanie do­
staw koni i źrebiąt w zależności od po­
daży krajowej i sytuacji na rynkach za­
granicznych. Dodatek kondycyjny jesi 
więc sezonowo zróżnicowany, a miano­
wicie — ty okresach spadku podaży — 
odpowiednio podwyższony, a w okresach 
jej wzrostu stopniowo obniżany.

Aktualnie ceny skupu źrebiąt wraz z 
dodatkiem eksportowym wynoszą w kla­
sie 1 (sztuki pełnotnięsne) — 20 zł za 
t kg wagi żywej tj. cena podsMw-w 
10 zł + dodatek 10 zł, a w klasie 2 
(sztuki mięsne) — 18 zł za 1 kg wagi 
żywej, 8 zł + dodatek 10 zł.

• Określenie dolnej granicy wieku 
źrebiąt skupowanych na rzeź na 6 mie­
sięcy — było ustalone z przedsiębiorst­
wami skupującym! 1 eksportującymi. 
Wydaje się to słuszne ze względu na 
najlepsze przyrosty uzyskiwane w tym 
czasie przez źrebie. Dotychczas żadna z» 
stron nie występowała o. obniżenie tej 
granicy wieku.

Przekazując powyższe wyjaśnienia — 
Departament Skupu i Transportu równo­
cześnie informuje, że warunki skupu 
koni rzeźnych 1 źrebiąt ustalane są W 
porozumieniu z Ministerstwem Rolnict­
wa, Ministerstwem Handlu Zagraniczne­
go, CRS „Samonomoc Chłopska” i Prze­
wodniczącym Państwowej Komisji Cen. 
Warunki te uwzględniają w pierwszej 
kolejności założenia polityki hodowla- 
no-produkcyjnej Ministerstwa Rolnict­
wa.

Ministerstwo Przemysłu Spożywczego 
i Skupu w porozumieniu z Ministerst­
wem Rolnictwa, wyjaśnia że generalne 
ograniczenie, wieku ubezpieczenia konia 
do lat 12 — co sugeruje autor artykułu 
— godziłoby w Interes rolnika. Obecnie 
obowiązujące przepisy nrzewiduj» ubez­
pieczenie konia od 6 miesiąca życia bez 
ograniczania górnei granicy wieku po­
zostawiając w gestii PPRN ustalenie te­
go wieku zgodnie ze specyfika terenu.

mgr ST. BUDA
Dyrektor Departamentu Skunu 

i Transportu 
Ministerstwa Przemysłu Spożywczego i 

Skupu

Niesprawne 
chłodziarki

W związku z notatką opublikowaną 
w rubryce „ŻYWOCIK GOSPODAR­
CZY” (Z.G. nr 41 z 8.X.1972 r.). Dyrekcja 
PTH „Eldom" w Kielcach informuje, źe 
w WSS „Społem” SDH „Ludwik” znaj­
duje się rzeczywiście kilkanaście sztuk 
niesprawnych chłodziarek różnych ty­
pów produkcji ZM „Polar” Wrocław.

Chłodziarki te zostały zgłoszone do na­
prawy przedsprzedażnej w zakładach us­
ługowych podległych naszej Dyrekcji. 
Część zgłoszonych chłodziarek została 
naprawiona. Pozostałe chłodziarki będą 
naprawione w miarę posiadania przez 
zakłady usługowe potrzebnych agrega­
tów. Informujemy, źe od dłuższego cza­
su nasz Oddział notuje poważne braki w 
zaopatrzeniu w potrzebne do wymiany 
agregaty do takich typów chłodziarek 
jak: Igloo, Yeti, Polar 80. Polar 125. 
Wszelkie nasze starania oraz interwencje 
u producentów i w bazach regeneracyj­
nych nie odnoszą skutku. Rozumiemy 
rozgoryczenia naszych klientów, ale' w 
istniejącej sytuacji nie jesteśmy w sta­
nie, mimo najlepszych chęci, przyśpie­

szyć terminów naprawy chłodziarek, 
znajdujących się w WSS „Społem” SDH 
„Ludwik” w Kielcach.

Zgodnie , z pismem Centrali „Eldom” 
zobowiązani jesteśmy wykonywać w 
pierwszej kolejności naprawy odpłatne 
i gwarancyjne zgłoszone przez Indywi­
dualnych klientów.

STEFAN OSUCH
Dyrektor 

Przedsiębiorstwa Techniczno-Handlowego 
Zmechanizowanego Sprzętu Domowego 

„Eldom” 
Kielce

Zapalniczki gazowe 
mogą być tańsze

Azeczytaliśmy w „Życiu Gospodar­
czym” (nr <2 z 15.X.1972 r.) notatkę pt. 
„Zapalniczka gazowa”. Produkują te za- 
Salniczki Zakłady Metalowe „Pretna” w 

wiebodzicach na bazie przetworników 
piezoelektrycznych dostarczanych przez 
nasz zakład Doświadcżalno-Badawczy 
Ceramiki Elektronicznej. Dyrekcję ze 
Świebodzic — Jak wynika z notatki — 
niepokoi fakt, że cena produkowanego 
przez nas piezoelementu Jest bardzo wy­
soka, co z kolei zasadniczo rzutuje na 
wysokość ceny świebodzickich zapalni­
czek do gazu.

Z tym stwierdzeniem nie możemy się 
zgodzić. Cena naszego przetwornika od­
powiada cenie światowej odpowiednich 
przetworników i Jest uzależniona od 
wielkości serii produkowanej, orienta­
cyjne ceny kształtują się następująco:

— dla serii 50 tys. szt. 28,8 zl szt. 
— dla serii ok. 100 tys. szt. 24,5 zl/szt. 
— dla serii ok. 500 tys. szt. 22,0 zt/szt. 
A więc nawet przy obecnych cenach 

przetworników tzn. 28,80 zl/szt. (nasza 
produkcja roku bieżącego nie przekracza 
35 tys. szt.) cena detaliczna zapalniczki 
do gazu wcale nie musi być wysoka, 
czego dowodem jest zapalniczka przez 
nas skonstruowana oparta na tym sa­
mym przetworniku, a Jednak znacznie 
tańsza, wynosząca 100 zl/szt. w cenach 
detalicznych (proponowana przez nas 
cena zbytu wynosi 78 zl/szt.).

Przesyłamy produkowaną przez nas za­
palniczkę oraz życzenia pomyślnego 
wdrożenia na rynek dalszych nowości 
technicznych dla Zakładów Metalowych 
„Prema”.

Mgr inż. MIECZYSŁAW FRĄCKI 
dyrektor

Zakładu Doświadczalno-Badawczego 
Ceramiki Elektronicznej w Warszawie
OD REDAKCJI: Nasza redakcja otrzy­

mała — jako załącznik do listu — za­
palniczkę do gazu. Wypróbowaliśmy, — 
działa świetnie. Dziękujemy.

Proszę o konkrety, 
fakty, wskaźniki

Po przeczytaniu artykułu MIECZYS­
ŁAWA MIESZCZANKOWSK1EGO pt. 
„ILUZJE FARMERSKIEJ DROGI ROZ­
WOJU", zamieszczonego w nr 46 Z.G. 
z 12.XI br, mogę tylko podziwiać nie­
zwykły upór autora artykułu. W pro­
pagandzie swoich (a może nie swoich) 
nogladów na nolskie rolnictwo i jego 
drogę rozwojową, Mieszczankowski od 
kilkunastu lat ma tylko jedno zmart­
wienie a mianowicie: kiedy wreszcie ca­
la ziemia w Polsce nrzejdzie na włas­
ność państwa. Nic go nie obchodzą 
wskaźniki ekonomiczne, nie patrzy na 
wydajność z hektara, wydajność jedne­
go zatrudnionego w rolnictwie, nie in­
teresuje go zaopatrzenie naszych sklepów 
w artykuły spożywcze, nnsz import pło­
dów rolnych (widocznie żona dba o za­
pełnienie spiżarni) chodzi mu tylko o 
dopasowanie rolnictwa do dogmatów 
sprzed 122 lat.

Pomeranie rozwoju większych gospo­
darstw rolnych (farmerskich wg termi­
nologii autora) jest według niego nie­
wskazane. gdyż jest to proces długo­
trwały. doprowadziłby do dyferencjacji 
socjalnej wsi, i działalność tych gospo­
darstw „musiałaby być finansowana 
przez państwo” (dlaczego „musiałaby” 
tego autor nie tłumaczy), a chłopi pra­
cowaliby po 12 godzin na dobę itd. 
itd.

Nigdzie we wsnomnianym artykule nie 
można znaleźć liczb dotyczących wyni­
ków nracy większych gospodarstw 
chłopskich i porównania tych liczb z 
wynikami osiągniętymi przez PGR-y i 
karłowate gospodarstwa chłopskie.

Doprawdy dziwię się. że „Życie Go­
spodarcze” będąc pismem ekonomicz­
nym. zamieszcza tego rodzaju dywaga­
cje nie mające nic- wspólnego z ekono­
mią. Nie przeczę, źe tego rodzajn dy­
wagacje na tematy socjalne, ideowe sa 
potrzebne. Owszem ze wszystkich stron 
należy problem naświetlić. Ale my eko­
nomiści. stąpamy nie no chmurach, lecz 
po twardej ziemi. Do nas przemawia 
konkret, fakty, liczby, wskaźniki.

Jeżeli chodzi o rozwój polskiego rol­
nictwa. to dla nas. zjadaczy chleba naj­
ważniejsza jest nie zgodność z dogma­
tem, lecz duża Bóść produktów rolno- 
spożywczych. produkowanych tanio, 
sprzedawanych tanio.

Z oczekiwaniem na prawdziwa 1 rze­
telna EKONOMICZNĄ analizę polskiego 
rolnictwa kreślę się z poważaniem.

mgr ADAM KARNICKI 
Kraków

KONSULTACJE EKONOMICZNE PTE
W Domu Ekonomistów Polskich w Warszawie, ul. Nowy Świat 49 

(T piętro) odbędą się w grudniu bieżącego roku następujące konsul­
tacje dla służb ekonomicznych instytucji i przedsiębiorstw regionu 
warszawskiego:

1. XII; 1072 r. godz. 10 — „ZREFORMOWANE, EKONOMICZNO- 
FINANSOWE ZASADY DZIAŁANIA ZJEDNOCZENIA DELTA”.

Konsultant: mgr J. CWIERTNIA — dyr. ekonomiczny Zjednocze­
nia.

8. XII. 1972 r. godz. 10 — „PROBLEMY STRATEGII GOSPODAR­
CZEJ NA TLE PLANU NA ROK 1973”

Konsultant: red. M. MISIAK. ____
14. XII. 1972 r. godz. 13 — „UMIEJĘTNOŚCI (SZTUKA) SPRZE- 

DAWANIA-AKWIZOWANIA ORAZ KUPOWANIA W HANDLU 
ZAGRANICZNYM”

Konsultant: mgr Z. RAKOWICZ __15 XII. 1972 r. godz. 10 — NOWE FORMY POWIĄZAŃ CENTRAL 
HANDLU ZAGRANICZNEGO Z PRZEMYŚLEM”.

Konsultant: dyr. mgr T. SOBCZUK

Jakość i nowoczesność produkcji ważnym czynnikiem 
gospodarczym

te PAŃSTWOWE 
WYDAWNICTWO EKONOMICZNE

Poleca:

Praca zbiorowa
DOSKONALENIE JAKOŚCI 
wyd. 1972, str. 332, cena 23 zł 
L. E. Grant
STATYSTYCZNA KONTROLA JAKOŚCI 
wyd. 1972, str. 883, cena 70 zł.
S. Dulski
JAKOŚĆ PRODUKCJI - PLANOWANIE I ZARZĄDZANIE 
wyd. 1971, str. 386, cena 32 zł.

W przygotowaniu:

H Strauch
DYNAMICZNA POPRAWA JAKOŚCI W PRZEDSIĘBIORSTWIE, 
METODY OBNIŻANIA KOSZTÓW
str. ok. 280, cena ok. 30 zł.
Sprzedaż prowadzą księgarnie specjalistyczne „Domu Książki 
oraz Ośrodek Upowszechniania Wydawnictw PWE w Warsza­
wie, ul. Niecała 4 a, teł. 27-80-01. 1-54

TRUDNE ŻNIWA • TRUDNE ŻNIWA
Dyskusja na temat tegorocznych 
żniw wzbudziła poważne zainte­
resowanie Czytelników „Życia 
Gospodarczego”. W dzisiejszym 
numerze drukujemy dalsze wy­

powiedzi, przynoszące próbę oce­
ny oraz próbę sformułowania 
wniosków dotyczących organi­
zacji tegorocznej kampanii żniw­
nej.

TRUDNE ŻNIWA__ • TRUDNE ŻNIWA

— To były najtrudniejsze żniwa, ja­
kie pamiętam — mówi o tegorocznej 
sytuacji JOZEF GOLIS, prezes Powia­
towego Związku Kółek Rolniczych w 
Łowiczu. Co najmniej 80 proc, żyta i 
pszenicy wyległo — nawet najlepsze od­
miany — i nie można byi„ tego zboża 
zbierać snopowlązałkami. W tej sytuacji 
krzywdzące są opinie, źe rolnicy nie 
ehciell zbierać — oni po prostu me 
mogli, bo nie mieli czym sprzątać zbo­
ża. Żniwa trwały do końca września, co 
oczywiście spowodowało w efekcie opóź­
nienia dalszych prac w polu — siewów 
1 orek. Konsekwencje trudnych żniw są 
więc poważne i nie można oceniać ich 
sumując tylko ilości straconego ziarna.

Doświadczenia tegorocznych żniw 
ujawniły w sposób bolesny słabe strony działalności usługowej kółek 
rolniczych. W powiecie łowickim 
taka sytuacja nie może powtórzyć się w przyszłości — twierdzi pre- 
zei PZKR. Konieczna jest ocena

TRAKTORY
BEZ 
MASZYN ŻNIWNYCH
możliwości i szczegółowy bilans po­
trzeb w dziedzinie usług mechani- 
zacyjnych. Obecnie sprzęt, który 
posiadają kółka rolnicze — służący 
do zbioru ziemiopłodów, a więc 
snopowiązałki, kosiarki, kopaczki 
— wystarcza zaledwie na pokrycie 
40 proc, zapotrzebowania rolników.

Warto przyjrzeć się bliżej tej 
sprawie. W pow. łowickim kółka 
rolnicze (jest ich 224 na 245 so­
łectw) posiadają około 700 ciągni­
ków. Ponadto około 300 traktorów 
mają rolnicy indywidualnie. W 
bież, roku zakupiono dla kółek 120 
ciągników. To już jest poważny po­
tencjał mechanicznej siły pociągo­wej. Ale. zdaniem mojego rozmów­
cy, nie może on być w pełni wy­
korzystany, bowiem do posiadanych 
ciągników brakuje maszyn niezbęd­
nych do prac rolnych. Braki te są 
bąrdzo poważne i nie dotyczą tyl­
ko sprzętu żniwnego, ale wszyst­
kich maszyn do zbioru ziemiopło­
dów. PZKR w Łowiczu ocenia, że 
na terenie tego powiatu jest za 
mało o co najmniej 150 snopowią- 
załek, 100 kosiarek, 150 kopaczek 
do ziemniaków! Gdyby udało się 
uzupełnić ten stan sprzętu, zapo­
trzebowanie zgłaszane przez rolni­ków byłoby zaspokojone w około 80 
proc.

Tak oto ujawniły się negatywne 
skutki jednostronnej mechanizacji, 
a w istocie rzeczy dążenia wyłącz­

nie do motoryzacji rolnictwa. Wy­
równanie tych dysproporcji —mię­
dzy zaopatrzeniem w ciągniki i 
maszyny rolnicze — powinno za­
tem stać 'się przedmiotem analizy 
i energicznego działania. Tym bar­
dziej, że, jak wykazała praktyka, 
rolnicy chcą i muszą korzystać z 
usługowej działalności kółek rolni­
czych i poważnie traktują słowa o 
mechanizacji rolnictwa. Największe 
zapotrzebowanie na usługi dotyczy 
prac żniwnych — koszenia zbóż — 
oraz wykopków ziemniaków Tym­
czasem w tych podstawowych i 
najtrudniejszych pracach kółka rol­
nicze nie mogą spełnić oczekiwań 
rolników.

Poważne zapotrzebowanie zgłaszają 
rolnicy na pracę kombajnów. W jedy­
nej MBM, która na terenie powiatu po­
siada 2 kombajny w znacznej mierze 
uratowały one sytuację w 5 okolicznych 
wsiach. Być może kombajny wykona­

łyby jeiscze więcej pracy, gdyby nic 
decyzja — źle przyjęta przez rolników 
— aby jeden z nich (Bizon) przesiać do 
woj. wrocławskiego, gdzie n.b. praco­
wał zaledwie 70 godzin.

Ocenia się, że sprzęt zboża kom­
bajnami w pow. łowickim jest ce­
lowy i potrzebny i dlatego kółka 
rolnicze ubiegają się o przydziały 
— na razie nie zrealizowane — 15 
kombajnów Bizon w 1973 r.

Wszystkie te sprawy, a bolączek 
nagromadziło się wiele, będą, po 
skończeniu najpilniejszych prac po­
towych, tematem zebrań i narad z 
rolnikami. PZKR ma zamiar do­
konać wówczas szczegółowej oceny 
sytuacji, aby na tej podstawie bi­
lansować potrzeby na 1973 r. W 
styczniu i lutym kółka rolnicze bę­
dą zbierać od rolników zamówienia 
na wszystkie prace połowę. Cho­
dzi o to, aby inaczej niż w roku 
bieżącym, zebrać około 80 proc, za­
mówień i dostatecznie wcześnie 
przystąpić do planowania tych 
prac. Być może uniknie się w ten 
sposób,. gdy realnie oceni się moż­
liwości, zamieszania w organizacji 
usług mechanizacyjnych.

(M. Mak.)

T
EGOROCZNE żniwa na nie­
których obszarach kraju 
przeciągnęły się do połowy 
września. Dało to powód do 
pojawienia się poglądów na 
temat braku społecznej odpo­

wiedzialności lub wręcz lenistwa u 
części rolników, które mieli oni wy­
kazać w toku kampanii żniwnej. 
Takie stanowisko reprezentował T. 
Gembicki na łamach „Życia Gospo­
darczego” (nr 39 z 24.IX). Enume- 
ryczne podanie przyczyn bieżących 
trudności, brak głębszej refleksji i 
próby ustalenia hierarchii ważności 
przyczyn może prowadzić tio for­
mułowania sądów uproszczonych i 
błędnych.

O tym, jak wiele elementów mu- 
aialo zbiec się w czasie, aby wy­
stąpiło znaczne przeciąganie się ak­
cji żniwnej i tak masowe przesta­
wienie się na sprzęt kombajnem, 
mogliśmy przekonać się podczas ba­
dania tych zagadnień w powiecie 
wrocławskim. W powiecie tym kół­
ka rolnicze 1 MBM posiadały 52 
kombajny zbożowe, w’ tym 8 typu 
„Bizon”. W ciągu bieżącego roku 
dokupiono jeszcze 10 kombajnów. 
Oprócz tego dysponowano 265 sno- 
powiązałkami ciągnikowymi, W nor­
malnych warunkach, biorąc pod u- 
wagę fakt, że w indywidualnym 
władaniu u rolników zjiajduje się 
600 ciągników i około 250 snopo- 
wiązalek ciągnikowych i konnych, 
żniwa nie powinny trwać dłużej niż 
15 dni. W tym roku czas trwania 
żniw wydłużył się do 55 dni. Jed­
nocześnie wzrosło znacznie zapo­
trzebowanie społeczne na sprzęt 
kombajnem. Duży wpływ miały na 
to wyjątkowe warunki atmosferycz­
ne.

Cały nawale 1 pMc- »Mł wyległa. 
Palato» ! okręcona ąbożą nie nadawało 
alę do apnętą snopswląialką ae waglę* 
du na trudności a Jego podbieraniem, 
a w późniejszym okreile żniw w ogóle 
nie można było obierać przejrzałego 
zboża anopowiąsałkami. Wzroatowi za­
potrzebowania na kambajnawanie towa­
rzyszył spadek wydajności tych maazyn. 
Podczas goy w normalnych warun­
kach kombajn może skosić do 7 ha 
dziennie, to przy rozmokłej glebie, okrę­
gowych opadach deszczu w czasie żniw, 
utrzymywaniu się rankiem rosy na po­
lach 1 znacznym stopniu skręcenia zbóż,
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jego wydajność spadła do niewiele po­
nad 2 ha.

Nie mniej istotnym mankamen­
tem był wadliwy system organizacji 
żniw, a zwłaszcza jego zmiany w 
toku kampanii żniwnej, przyczynia­
jące się do powstania chaosu i de­
zorganizacji. Nie zdały egzaminu 
trzyosobowe komisje żniwne, po­
wołane do ustalenia kolejności zbio­
ru zbóż kombajnami i snopowią- 
załkami. Zawiedzeni byli rolnicy, 
którzy przed 1 czerwca wnieśli 
przedpłatę na kombajnowanie i któ­
rym z tego tytułu obiecano wyko­
nanie sprzętu w pierwszej kolej­
ności. Przyjęcie kryterium „każde­
mu po trochu” spowodowało nie­
potrzebne wydłużenie przejazdów 
kombajnów, wielokrotne przerzuca­
nie ich z pola na pole, a nawet, 
ze wsi do wsi, co w sumie mu- 
siało spowodować zmniejszenie cza­
su efektywnej pracy maszyn i 
zwiększenie ich zawodności. Ujaw­
niły się w tej sytuacji wszystkie 
braki istniejącego systemu zamó­
wień i przedpłat nie gwarantujące­
go wyrównania strat (chociażby co 
roku inna kolejność rozpoczynania 
sprzętu) tym rolnikom, którzy z ko­
nieczności znaleźli się na dalszych 
miejscach.

Przyjętej zasadzie nie podporządkowali 
się w wielu wypadkach rolnicy, któ­
rzy z racji pełnionych funkcji i pozy­
cji społecznej we wił mieli większe 
możliwości (także finansowe) zapewnie­
nia sobie w pierwszej kolejności i na 
całym obszarze nie zawsze niezbędnego 
sprzętu zbóż kombajnami. W praktyce 
nie zdało egzaminu kojarzenie dwóch 
kryteriów przy przydzielaniu kombaj­
nów — kryterium produkcyjnego i spo­
łecznego.

Przytoczone przyczyny, tłumaczą­
ce w jakimi stopniu przedłużenie 
się zbioru zbóż w tym roku, nie 
dają odpowiedzi na pytanie: dla­
czego, w jakim stopniu i w jakich 
grupach gospodarstw wzrosło zain­
teresowanie sprzętem zbóż kombaj­
nem?

Gdyby pominąć jednorazowe i o- 
kresowę, obiektywne 1 subiektyw­
ne przyczyny zwiększonego nacisku 
na sprzęt kombajnem w czasie o- 
statnich żniw, należałoby zwrócić 
uwagę na zmiany społeczno-ekono­
miczne na wsi polskiej i związane 

z nimi bezpośrednio zmiany men­
talności 1 modelu życia ludności 
wiejskiej.

Nie przypadkiem zjawisko, o któ­
rym mowa, wystąpiło na taką ska­
lę w powiecie wrocławskim, który 
z racji swego położenia znajduje się 
w strefie ciążenia' aglomeracji 
miejskiej Wrocławia. Na terenie 
powiatu występuje duże rozdrobnie­
nie gospodarstw indywidualnych, 
szczególnie we wsiach znajdujących 
się w pobliżu miasta Wrocławia, 
jak również w okolicach Sobótki 
i Kątów Wrocławskich.

W grupie do 7 ha znajduje się 43 
proc, gospodarstw. Są to gospodarstwa 
w większości bezkonne lub posiadające 
1 konia, ale bez własnych narzędzi 
specjalistycznych. Większość prac po­
towych I sprzętu wykonują korzystając 
z usług kółek rolniczych i baz maszy­
nowych. Spośród nich rekrutują się w 
głównej mierze gospodarstwa chłopo­
robotników,

Także gospodarstwa większe obszaro­
wo w coraz większej mierze zlecają 
wykonanie poszczególnych upraw i 
prac MBM I kółkom rolniczym. Utrzy­
mujące etę w tej grupie gospodarstw 
dążenie do posiadania własnych zesta- 
wów maszynowych Jest często uwarun­
kowane niedostatecznym wyposażeniem 
miejscowych kółek i MBM-ów w po­
trzebne maszyny oraz długimi termi­
nami oczekiwania na realizację zgło­
szonych zamówień. Na obszarze tego 
powiatu rozwijają się też różne formy 
zespołowego użytkowania maszyn rolni­
czych.

Szybkie tempo mechanizacji, w 
tym także mechanizacji opartej na 
bazie społecznej własności środków 
produkcji, pociągnęło za sobą istot­
ne zmiany w technice produkcji 
1 organizacji gospodarstw rolnych. 
Zmniejszyła się w gospodarstwach 
liczba koni wypieranych przez no­
wą pracooszczędną i tańszą techni­
kę maszynową. Uzyskane rezerwy 
czasu pracy oraz rezerwy finanso­
we zostały w części wykorzystane 
na rozbudowę działalności hodo­
wlanej. Gospodarstwa o tym ob­
szarze cierpią w zasadzie na nie­
dobór czynnika prący, który daje 
o sobie znać zwłaszcza w okresie 
spiętrzenia prac potowych.

W wyniku stosowania nowych 
środków produkcji i technologii 
produkcja rolna wzrasta z roku na 

rok, natomiast zasoby siły roboerej 
zmniejszają się. Na dużą skalę wy- 
stępuje zjawisko starzenia się lud­
ności wiejskiej, zwiększanie się 
liczby gospodarstw bez następców 
i gospodarstw jednoosobowych w 
wyniku masowej migracji do mia­
sta 1 podejmowania zajęć pozarol­
niczych. W praktyce nie ma możli­
wości najęcia robotników do pra­
cy w gospodarstwie. Dalsza mecha­
nizacja prac w rolnictwie jest więc 
koniecznością, gdyż stanowi sub­
stytucję wypadającej z gospo­
darstw pracy żywej. Nie tyle więc 
ekonomiczny rachunek korzyści lub 
strat sprzętu zboża kombajnem czy 
snopowiązałką decyduje o wzroście 
zapotrzebowania na dany rodzaj u- 
slug. Sam proces produkcji w go­
spodarstwie wymaga przechodzenia 
na pracooszczędne i bardziej efek­
tywne techniki produkcji. Dlatego 
też nieporozumieniem jest uskarża­
nie się na ludność dwuzawodową 
za to, że decyduje się wyłącznie 
na sprzęt kombajnem.

W tych gospodarstwach, w których 
rolnik musi często łączyć pracę we 
własnym gospodarstwie z pracą zawo­
dową w gospodarce uspołecznionej 1 
nie zawsze ma do dyspozycji stodołę, 
szybkie przeprowadzenie sprzętu zbóż 
z pomocą kombajnu jest jedynym ra­
cjonalnym rozwiązaniem. W podobnej 
sytuacji są gospodarstwa prowadzone 
przez starszych rolników 1 bez następ­
ców, odczuwające chroniczny niedobór 
siły roboczej i często z tego powodu 
zmuszone do ekstensyfikacji produkcji 
rolnej.

Nieco inna jest motywacja po­
stępowania w grupie gospodarstw 
dużych obszarowo i silnych eko­
nomicznie, ale i tam dalsza inten­
syfikacja produkcji rolnej możliwa 
jest tylko w przypadku przestawie­
nia się na nowoczesną, wysoko wy­
dajną technikę. Najwolniej proces 
przestawiania się ze snopowiązałki 
na kombajn przebiega w grupie 
gospodarstw średnich, często prefe­
rujących jeszcze tradycyjne metody 
produkcji.
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\ a / Bagdadzie jest wietrznie. Nie 
łzl/ wiemy, czy jest to początek 
” ’ dustu (burzy pyłowej), czy 

tylko normalny kurz. Jest jasno, jak' w czasie zaćmienia słońca. Na 
placach między palmami gromady 
chłopaków gonią w długich koszu­
lach za piłką. Wątpię, czy byłbym 
w stanie przebiec sto metrów, cho­
ciaż uprawiałem wyczynowo lekko­
atletykę. Jadąc w południe samo­
chodem trzeba zamykać okna; wte­
dy jest niczego sobie ciepło, ale nie 
odczuwa się przynajmniej podmu­
chów jak z pieca hutniczego. Z am­
basady mamy widok na płonące ko­
miny rafinerii bagdadzkiej (przera­
bia ,ok. 3 min ton ropy), źehyśmy 
mieli stale na uwadze, że są lu­
dzie, którym jest tu jeszcze cieplej. 
Dowcipy, które opowiadają sobie 
Europejczycy o gorliwości, z jaką 
pracują . Afrykanie czy Arabowie,
Są tu nic niewarte. Po trzech, czte­
rech godzinach pracy pod tym słoń­
cem nie starcza sił nawet na opo­
wiedzenie dowcipu.

• Biwakujemy w ' pięknie utrzymanych 
ągrodąćh polskiej ambasady. Pomoc, z 
jaką spotykamy się w placówce w Bag­
dadzie przychodzi w samą porę; nie 
jesteśmy już „takie kozaki", jak w Ju­
gosławii czy Grecji, słońce uczyniło nas 
dużo bardziej pokornymi. Pożegnalny 
wieczór jest bardzo uroczysty; przycho­
dzą pracownicy dyplomatyczni kilku 
ambasad, i 'dziennikarze z centralnej 
pr.asy.-Hanka z Januszem montują apa­
rat prójekcyjny i pokazujemy gościom 
„Paradę Tysiąclecia" i „Stroje podobne 
kwiątont” —. film o wspaniałości tkac­
kiej sztuki ludowej w Polsce. W rozmo­
wach dominują dwa tematy: oryginalny 
charakter wykonywanej przez nas re­
klamy w połączeniu z niezawodnością 
ciągnika, który nas tu dowiózł, i pro­
blem uzgodnienia wspólnych kroków 
pąństw arabskich po znacjonalizowaniu 
Irdh .-Petroleum Company. .

; Dziennikarz z „Baghdad Obser­
ver” twierdzi, że dadzą sobie radę, 
że poza trzema dyrektorami, naczel-

zycja jest wcale ponętna, rozważamy 
więc głośno (po polsku) za i przeciw. 
Nie wpływa to jednak na stanowisko 
zainteresowanej, 'która postanawia mi­
mo wszystko zostać z nami'. W zasadzie 
przyznajemy jej rację, tylko Janusz u- 
waża, że powinienem Hankę - sprzedać z 
urzędu i moglibyśmy wrócić do kraju 
„Mercedesem", a w Ogóle .to .tracę dos­
konałą okazję pozbycia się żony,

W nocy gryzą komary. Od piątej 
zaczynają gryźć muchy. Wstajemy 
zmordowani. „Plastuś" "i Tadek 
ociągają się z prowadzeniem. Nie 
dziwię im się. Temperatura w cią­
gniku w ciągu dnia. utrzymuje się 
stale w granicach 60°C i więcej, 
tak. że trzeba wkładać wysokie bu­
ty, żeby nie parzyło na tyle, by 
można było dokonywać-zmiany bie­
gów. Po pół godziny jazdy, w tych 
warunkach wychodzi 'Się z kabiny 
ciągnika w stanie oszołomienia. 
Prowadzimy w piątkę na zmianę. 
Ale i to przestoje wystarczać. 
Chcieliśmy się zapoznać z „patelnią 
świata”, to ją mamy.

W straszliwym południowym ża­
rze zbaczamy do osady o nazwie 
Majiar al Kabir, skąd, jak powie­
dziano nam w Bagdadzie, można 
się przeprawić łódką do siedzib 
tzw. „błotnych Arabów", źyjących 
w domach pobudowanych w rozle­
wiskach w sposób niewiele różnią­
cy się od bytowania w okresie Ada­
ma i Ewy. Naczelnik policji, które­
go wsparcie może nas uchronić od 
przepłacania przewoźnikom, powie­
rza nas opiece młodego człowieka 
w cywilu, który dla zyskania w na­
szych oczach pokazuje, że. ma re­
wolwer. Całkowicie uspokojeni pa­
kujemy się do łódki i po godzinnej 
przejażdżce po jakiejś odnodze 
Tygrysu i zobaczeniu szkoły w nad­
brzeżnej wiosce, składającej się z 
siedmiu trzcinowych chat z ławka-
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nymi IPC, pozostały personel re­
krutował się z pracowników irac­
kich, że przełamią blokadę „dzie­
więciu sióstr naftowych”, że zna- 
cjonalizowaną ropę zaczęła już ku- 
pować Francja,, a zamierzają kupo­
wać. Włochy. Uzyskanie w krótkim 
Czasie rynków zbytu dla irackiej ro­
py jest podstawowym warunkiem 
powodzenia odważnej decyzji rzą­
du irackiego.

Rankiem 27 czerwca wjeżdżamy 
na drogę do Kuwejtu. Wiatr Wle­
je w plecy i w przyczepie powietrze 
stoi. Około 10-tej mamy 48 st. C w 
cieniu. Co pewien czas ktoś kładzie 
się, żeby zasnąć i wstaje jeszcze 
bardziej zmordowany. Robimy kom­
presy z mokrych ręczników, ale nie 
na długo przynosi to ulgę. Janusz 
postanawia nie zawracać sobie gło­
wy ręcznikiem, ubiera się w spod­
nie, koszulę i czapkę i wszystko to 
oblewa wodą. Przesuwamy obiad 
na godziny wieczorne, by gotowa­
niem nie podnosić temperatury. Nie 
ma zresztą chętnych do jedzenia. 
Śniadanie wmusiliśmy w siebie na 
tzw. rozum, żeby nie opaść zupeł­
nie z sił. W ciągu kilku godzin wy­
pijamy 25 litrów wody. Pijemy z 
czego popadnie i jak popadnie. 
Starczyło nam na tyle energii, żeby 
wodę z rana przegotować. Do ame­
by- mamy w tej chwili stosunek 
sprecyzowany: będzie to będzie, a 
nie' złapiemy — też dobrze.

Okolica pusta: .gliniasta równina 
poprzętykana kępami trawy, od 

’czasu do czasu widoczne mętne wo- 
'dy ; Tygrysu. Wypełniam czas 
sprawdzając' co kilka kilometrów. 
Hę nam jeszcze zostało na dzisiaj 
do • przejechania.
c ‘ Zatrzymujemy się w Ali Alghar- 
'pi, . gdżię przy staje większość kie­
rowców wozów ciężarowych dla za- 
'ćzerpnięcia tchu. Atrakcją Ali 
Algłjdrbi. jest stawek z kolorowy­
mi, rybami, które demonstrują na 
Ryczenie gapiów żarłoczność z po­
granicza kanibalizmu. Widok staw- 

■ku nie wystarcza nam jednak dla 
poibycia "śię zmęczenia i rozdraż­
nienia. Ustawienie przyczepy na 
"nocleg , wywołuje denerwujące kłót­
nie: ’ jeden nie chce pod latarnią, 
drugi' pod płotem, trzeci chce bar- 
jdziej: z. przodu... Wreszcie „Plastuś” 
z Januszem znajdują zajazd, w 
którym właściciel chce nas gościć 
"gratis.- To wszystkich godzi. Zasia­
damy ' wokół stołu i raczymy się 

"epea-colą.,
4 Przysiadają: się znajomi naszego chle­
bodawcy. Jeden z nich okazuje sie być 
bardziej majętny niż inni. Pyta, czy ‘•■‘te 
ndsimy 'Się z zamiarem sprzedania H^n- 

‘kł, 'bo on gotów jest ofiarować za nią 
3 tys. dolarów i pojęć za żonę. Propo-
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mi stojącymi, bezpośrednio na zie­
mi, okolonych trzcinowym płotem, 
jesteśmy znowu przy naszym we­
hikule. Kilometr za osadą mijamy 
fabrykę cukru „na bazie” trzciny 
cukrowej; fabryka zbudowana jest 
z aluminium i szkła.

Im bliżej Basry tym większe 
rozlewiska. Potem jedziemy już 
stale jakby drogą — groblą. Co­
raz więcej palm i coraz trudniej 
oddychać. Rozlane wokół wody pa­
rują tak intensywnie, że wilgotność 
powietrza zbliżona jest do maksy­
malnej. Bezskutecznie próbujemy 
zachować jaką taką czystość w 
przyczepie. W końcu nie ma już 
nikogo, kto chciąłby jeszcze raz 
zgarnąć błoto z podłogi przyczepy. 
Kiedy po kolejnej nie przespanej 
nocy zarządzam jazdę o 4-tej nad 
ranem, większość ekipy otwarcie 
protestuje. Część członków ipypra- 
wy jest u granic wytrzymałości fi­
zycznej i psychicznej, wszyscy ma­
ją dość brudu, ciasnoty, lepkich 
kocy, słońca, mlecznych zupek 
jazdy, wzajemnego towarzystwa i 
przygody.

Protest wygasa w miarę, jak nie 
pojawia się żadna inna alternaty­
wa. Im szybciej wyrwiemy się z 
tych błot, tym większą mamy 
szansę znalezienia warunków do 
odpoczynku. Mijamy z boku Basrę. 
Do miasta Kuwejt zostało nam 121 
km. Wyjeżdżamy z Iraku, ' skąd 
wywozimy głównie- niedosyt wiedzy 
o tym kraju i uczucie ogromnego 
utrudzenia.

Na granicy kuwejckiej urzędnicy cel­
ni tłuką komisyjnie butelki z alkoho­
lem, znajdujące się w naszym posiada­
niu, co sprawia, że ekipa zostaje mo­
mentalnie wyrwana ze stanu obojętnoś­
ci ducha. Kierując się literą prawa (w 
Kuwejcie istnieje całkowita prohibicja, 
z pewnymi wyjątkami, o czym później), 
urzędnicy nie dają wiary żdrtlwym za­
pewnieniom, że te kilka buteleczek wie­
ziemy w celach zdrowotnych. Jakiś 
przygodny turysta staje również w na­
szej obronie tłumacząc, że Polakowi 
wódka jest potrzebna do życia tak, jak 
obywatelowi Kuwejtu ropa. Nic nie po­
maga. Butelki idą pod młotek. '. Póza 
wódką nie przyjmuje się do Kuwejtu 
turystów, którzy mają w paszporcie .wi­
zę izraelską., Inne dobra doczesne urzęd­
ników kuwejcklch nie Interesują.

Od celu podróży dzieli nas teraz 
120 km piasku nagrzanego . jak w 
fabryce szkła, na którym 1 leży 
najwyższej jakości asfaltowa dro­
ga. Na horyzoncie' płoną szuby-naf­
towe. Jakiś magik ustawił się-w 
środku pustyni z . .samochodem 
przerobionym na budkę z lodami. 
Niemal bezszelestnie mijają : nas 
amerykańskie krążowniki' szosz 
klimatyzowanymi wnętrzami wio­
zące obywateli Kuwejtu na lato do 
Libanu, Europy, na Florydę.. Je­
dziemy bez zatrzymywania śię. . O 
11-tej w nocy, prowadzeni przez 
patrol policyjny, podjeżdżamy -Pod 
ambasadę.. Jest zamkńięta-na - głtir 
cho.

W PAŹDZIERNIKOWYM nume­
rze miesięcznika „MIRÓW A JA EKO­
NOMIKA I MIEZDUNARODNYJE 
OTNOSZENIA” ukazał się artykuł 
W. Kudrowa pt. „Pięćdziesięciolecie 
ZSRR a ekonomiczne współzawod­
nictwo dwóch systemów”. Z uwagi 
na zawarte w nim treści zamiesz­
czamy omówienie wspomnianej pu­
blikacji; w jej części wstępnej czy­
tamy m. 'in.:

„W- ciągu 50 lat państwo radzieckie 
przekształolło się w wielkie przemysło­
wo rozwinięte mocarstwo socjalistyczne. 
Nie należy przy tym zapominać, że na­
rody ZSRR osiągnęły gigantyczne prze­
miany w warunkach wyjątkowo nie­
sprzyjających. Rozbudowa gospodarki 
rozpoczęła się “niemal od zera, bowiem 
narody ZSRR odziedziczyły zacofaną 
ekonomikę, prawie doszczętnie zrujno­
waną w wyniku pierwszej wojny świa­
towej,, wojny domowej , oraz imperiali­
stycznej interwencji. Tworząc fundamen­
ty gospodarki socjalistycznej musialy 
onez przez cały czas przeznaczać znaczne 
środkj na umocnienie obronności".

‘Ąutor szczegółowo zatrzymuje się 
na stratach; poniesionych' podczas 
wojny z Niemcami faszystowskimi, 

- podkreślając jednocześnie trwałość 
ustroju i ofiarność obywateli Kraju 
Rad, jako zasadnicze czynniki, dzię­
ki' którym pokonano wroga i odbu­
dowano zrujnowaną gospodarkę..

W. Kudrow pisze dalej, że na 
prześtrżeni 50 lat wytworzony do­
chód narodowy kraju wzrósł ponad 
100 razy, produkcja-przemysłowa — 
321. razy, a produkcja rolna 5-krot- 
nie.Wartość majątku narodowego 
ŻSRĘ . w 1972 roku przekroczyła 
1 trylion rubli, a więc była 15-krot- 
nie, większa od “ wartości majątku 
przed rewolucją.

Następnie autor porównuje aktual­
ny stan wytwórczości przemysłu 
radzieckiego z produkcją przemysło­
wą w latach dwudziestych i trzy­
dziestych, podkreślając przy tym za- 
sadriićże’zmiany strukturalne. Oma­
wia on również zmiany, które za­
szły w minionych latach w rolnic­
twie radzieckim, wyposażonym dziś 
w-potężną technikę. Czytamy dalej:

„Nie mniejsjym kontrastem wyróżnia 
się rzeczywistość kulturalna narodu. Jak 
wiadomo, przed rewolucją 72 proc, lud­
ności Rosji w. wieku od 9.do.49 lat. sta­
nowili analfabeci. . Szczególnie wysoki 
wskaźnik analfabetyzmu Występował na 
kresach kraju... zgodnie z powszechnym 
spisem z roku 1970 w grupie wieku od 
9 dó' 49 lat ’99,7 proc. ludności umie Czy­
tać i pisać".

Następnie autor przytacza-obszer­
ne .dane dotyczące wyższego i śred­
niego wykształcenia na 1 000 miesz­
kańców, z których-wynika, ■ że ,.yr. ca­
łym -Związku Radzieckim wskaźnik 
ten wynosi 653; najniższy:.w RSFRR 
— 656,. najwyższy zaś w Turkmeń- 
skiej SRR — 682.

Po zapoznaniu czytelnika z roz­
wojem szkolnictwa w Kraju.tRad 
W. Kudrow stwierdza, że liczba 
osób tzw. pracowników umysłowych 
systematycznie rośnie (w 1926 roku 
—; około .3 min., obecnie zaś ponad 
30“ min.), że o ile przed rewólucią 
było zaledwie 11,6 tys. pracowników 
naukowych, to obecnie jest ich 
1 002,9 tys. osób, czyli 1/« wszystkich 
pracowników naukowych na święcie.

W kolejnych partiach swego arty­
kułu autor przechodzi do omówie­
nia problematyki, którą określa ja­
ko podstawową sferę walki klaso­
wej.

„W toku ekonomicznego wspólzawod- 1 
nictwa światowy system socjalistyczny

udowodnił - swoją ., zdecydowaną przewa­
gę nad kapitalizmem przede wszystkim 
w dziedzinie tempa wzrostu gospodar­
czego. W latach 1950—1971 produkcja 
przemysłowa krajów należących do 
■RWPG -ziwiększyła się około 7 razy, nato­
miast w rozwiniętych krajach kapitali­
stycznych — nieco ponad 2,8 razy. W 
okresie po 1950 roku udział krajów 
RWPG w światowej produkcji przemy­
słowej wzrósł z 18 proc, do 32 proc. 
Obecnie na wspomniane kraje przypa­
da 25 proc, światowego dochodu naro­
dowego".

Następnie W. Kudrow powołuje 
się na statystyki dotyczące produk­
cji ważniejszych wyrobów przemy­
słowych w krajach RWPG i stwier­
dza:

„Szczególne zainteresowanie wywołuje, 
oczywiście, obecnie porównanie skali 
produkcji w największych krajach świa­
ta — w ZSRR 1 USA, gdyż udział Związ­
ku Radzieckiego stanowił w 1971 roku 
ponad połowę całej produkcji przemy­
słowej świata socjalistycznego, natomiast 
udział USA wynosił około połowy pro­
dukcji przemysłowej krajów rozwinięte­
go kapitalizmu".

Autor, przystępując do zapowie­
dzianych porównań, zastrzega się, że 
należy uwzględnić fakt wyjątkowo 
niekorzystnych warunków, w któ­
rych rozwijał się ZSRR na prze­
strzeni dość długiego okresu.

Produkcja przemysłowa Rosji w 
1913 roku była mniejsza od ame­
rykańskiej 8-krotnie, a w 1940 ro­
ku produkcja przemysłowa w 
ZSRR stanowiła 30 proc, amerykań­
skiej. Wojna ponownie zmieniła 
relacje. Produkcja przemysłowa w 
ZSRR w 1945 roku była o 8 proc, 
mniejsza niż w 1940 roku. Z kolei 
w USA nastąpił wzrost, mniej wię­
cej o 61 proc. Dopiero więc w 
1950 roku nastąpiło osiągnięcie 
przedwojennych relacji pomiędzy 
produkcją przemysłową w ZSRR i 
USA. Od tego momentu notuje się 
systematyczne kurczenie się dystan­
su dzielącego obydwa kraje. „W 1971 
roku dochód narodowy ZSRR sta­
nowił już ponad 2/3, zaś produkcja • 
przemysłowa pomad 3/4 poziomu 
USA”.

W. Kudrow stwierdza:
„Najbardziej zbliżył się ZSRR do po­

ziomu USA w zakresie produkcji urzą­
dzeń oraz materiałów konstrukcyjnych, 
czyli w zakresie produkcji wyrobów i 
gałęzi, tworzących materialną i rzeczo­
wą podstawę bazy technicznej przemy-
siu”, w całości więc ZSRR osiągnął
około 80 proc, produkcji środków pro­
dukcji w USA, w artykułach konsump­
cyjnych — ponad 60 proc.

Następnie autor “wylicza wyroby, 
w produkcji których Związek Ra­
dziecki ustępuje USA. Podkreśla 
jednak, że wytyczne XXIV Zjazdu 
KPZR zakładają szczególnie wyso­
kie tempo rozwoju właśnie tych
gałęzi, które kształtują 
poziom socjalistycznej 
Daje autorowi okazję 
znania czytelnika z 
wskaźnikami wzrostu

techniczny 
produkcji, 
do zapo- 

planowymi 
produkcji

przemysłowej w bieżącej pięciolat­
ce. W tym kontekście polemizuje
on z tymi amerykańskimi 
stami, którzy uważają, że 
siedemdziesiątych nastąpi 
nie dynamiki rozwojowej

ekonomi- 
w latach 
zrówna- 

w ZSRR
(4,7 proc.) i w USA (4,8 proc.).

Następne partie artykułu W. Ku- 
drowa poświęcone są problemom e- 
fektywności rozwoju gospodarcze­
go:

„W- odniesieniu do szeregu wskaź­
ników efektywności produkcji ZSRR 
już obecnie wyprzedza USA”. Lecz 
autor zaznacza jednocześnie, że sko­
ro mowa o jakościowych wskaźni­
kach produkcji, o efektywności uru­
chomienia wszystkich zasobów 
ZSRR, to występują w tej dzie­
dzinie liczne ukryte rezerwy, czyli 
istnieją nierozwiązane problemy. 
Przede wszystkim autor proponu­
je zastanowić się nad nroblemem 
wydajności pracy, która niepomier­
nie wzrosła w porównaniu z 1913 
rokiem i w stosunku do ówczes­
nego poziomu wydajności pracy w 
Rosji i w USA.

Zgodnie z danymi Centralnego Urzędu 
Statystycznego ZSRR wydajność pracy 
w Rosji w 1913 roku kształtowała się na 
poziomie 11 proc, w stosunku do USA, 
obecnie zaś — 54 proc» Kraj Rad poważ­
nie zbliżył się w tej dziedzinie do

PRZEMYSŁ MASZYNOWY - 
RUMUNII

Przemysł ten notuje ostatnio poważn® 
osiągnięcia. Na podstawie ‘wynikowi 
półrocza br. ocenia się, że w całym 
1972 roku wyprodukuje on m. in. o 31 
proc, więcej niż w roku ubiegłym~ ob» 
rabiarek do metali, o 38 proc, więcej 
sprzętu wiertniczego dla kopalń ropy 
naftowej i gazu, o 56 proc, więcej śród* 
ków automatyki przemysłowej. Od Sty­
cznia do czerwca podjęto w tym prze­
myśle produkcje około 700 nowych ro­
dzajów wyrobów.

wysoko rozwiniętych
Zachodniej,

krajów Europy
ale jednocześnie pozostaje

w tyle za USA. W. Kudrow kładzie na­
cisk na problemy organizacji produkcji 
i podniesienia wydajności pracy m.in. 
na tej drodze. I znowu autor odwołuje 
się do wytycznych nowej pięciolatki, 
wykonanie których przyczynić się ma 
wydatnie do poprawy efektywności, a 
przede wszystkim wydajności pracy. 
Według obliczeń, w 1975 roku wydajność 
pracy w ZSRR osiągnie 75 proc, wy­
dajności pracy w USA. Wytyczne dzie­
wiątej pięciolatki w ZSRR przewidują 
poważne odnowienie aparatu wytwórcze­
go, co powinno przyczynić się do prze­
łomu w rywalizacji pomiędzy ZSRR a 
USA na odcinku wydajności pracy.

W. Kudrow mówi dalej o nie­
zwykle istotnym znaczeniu dla 
współzawodnictwa ekonomicznego 
problemów efektywności wykorzy­
stania surowców, materiałów, pa­
liw i energii. Podkreśla przy tym, 
że ostątnio w literaturze ekono­
micznej krajów socjalistycznych 
poświęca się tym sprawom bez po- 

- równania więcej miejsca, niż do­
tychczas; Mimo to w dziedzinie ob­
niżenia materiałochłonności pro­
dukcji nadal istnieją ogromne nie 
wykorzystane rezerwy. Analizy do­
wodzą, że zużycie koksu, metali, 
paliw, drewna, materiałów budo­
wlanych na jednostkę produkcji fi­
nalnej jest nadal wyższe w kra­
jach socjalistycznych, niż w USA.

W końcowych partiach artykułu 
W. Kudrow pisze o poziomie życia 
ludzi radzieckich, o osiągnięciach 
ustroju socjalistycznego. Porównu­
je przy tym wzrost płac realnych 
i dochodów ludności w poprzed­
niej pięciolatce i w obecnej. W 
1971 roku przeciętna płaca w. “wy­
razie pieniężnym wyniosła 126 rbL, 
natorpiast łącznie z dodatkowy­
mi świadczeniami i ulgami — 170 
rbl. Każdego rokti 1'1 rriln bbywh- 
teli otrzymuje nowe mieszkania, 
podnosząc w ten sposób swój stan­
dard życiowy.

„Przyjęliśmy — pisze w zakończeniu 
W. Kudrow — zdecydowany kurs na 
forsowanie produkcji artykułów kon­
sumpcyjnych. Cechą charakterystyczną 
dziewiątej pięciolatki jest wyprzedzająca 
dynamika wzrostu produkcji w gałę­
ziach grupy „B”. W latach 1971—1975 
przyrost produkcji w grupie „B” wy­
niesie 48,6 proc., natomiast w grupie 
„A” — 46,3 proc. ...Następną cechą cha­
rakterystyczną jest reorientacja zakła­
dów przemysłu ciężkiego na produkcję 
artykułów konsumpcyjnych...”

„Socjalizm historycznie został powoła­
ny do zwycięstwa nad kapitalizmem i 
socjalizm zwycięży w dziedzinie zapew­
nienia nieustannego wzrostu i rozkwitu 
sil wytwórczych, wzrostu efektywności 
produkcji społecznej,. wszechstronnego 
zaspokojenia potrzeb narodu”.

HANDEL 
RADZIECKO-BRYTYJSKI

Związek Radziecki i Wielka Brytania 
podpisały porozumienie kredytowe łącz­
nej wartości do 200 min funtów szter- 
łingów na okres 2 lat. Obaj partnerzy 
potwierdzili konieczność ponownego 
wzmożenia wzajemnych stosunków łian- 
dlowych, które w ostatnich latach rozwi­
jały się niezbyt pomyślnie. Wielka Bry­
tania wyraziła obecnie zgodę na finan­
sowanie 80% eksportu w oparciu o kre­
dyty udzielane na okres 5—8 lat: (poza- 
stałe 20% strona radziecka płacić będzie 
w gotówce), oprocentowanie tych kredy­
tów ustalono na poziomie 6%, > ,

Zmniejszając stopę procentową - i 7% 
na 6% Wielka Brytania ma nadzieję na 
polepszenie swych możliwości konkureą- 
cyjnych. Większość eksportu stanowić 
będą dobra inwestycyjne, w tym urządze­
nia dla zakładów przemysłu stalowego 
i chemicznego oraz maszyny włókien­
nicze. M. in. firmy brytyjskie zawarły 
kontrakt na dostawę urządzeń wartości 
6 min funtów szterlingów dla fabryki W 
Czelabińsku, która produkować będzie 
przeszło 75 000 ton specjalnej taśmy sta­
lowej.

ZACHODNIOEUROPEJSKIE 

CENTRUM PATENTOWE
20 krajów bierze udział w pertrakta­

cjach na temat układu dotyczącego stwo­
rzenia zachodnioeuropejskiego urzędu 
patentowego. Projekt przewiduje, że pa­
tenty będą udzielane według jednolitych 
wytycznych i zasad, przy czym przy 
otrzymaniu patentu nabywa się prawi 
do ochrony patentowej we wsżystldch‘20 
krajach członkowskich układu. Nie ozna­
cza to likwidacji dotychczasowych urzę­
dów krajowych, gdyż wynalazcy będą 
mogli opatentować swoje osiągnięcie albo 
na terenie jednego Kraju, albo też w 
urzędzie centralnym.

PRODUKCJA NAFTOWA ARABII 
SAUDYJSKIEJ

Podczas gdy takie kraje jak Libia, 
Kuwejt i Wenezuela postanowiły obni­
żyć wielkość produkcji ropy naftowej w 
obawie przed nazbyt szybkim wyczer­
paniem się 7lóż (kraje te pragną za­
bezpieczenia sobie dostatecznego czasu 
dla rozwinięcia innych niż naftowe gałęzi 
przemysłu) Arabia Saudyjska, rozpo­
rządzająca około 28 proc, stwierdzonych 
zasobów ropy na świecie (beż państw 
socjalistycznych), nie żywi takich obaw 
i zamierza podwoić produkcje w ciągu 
paru najbliższych łat. Konsorcjum 
„Aramco”. które dokonuje w Arabii 
Saudyjskiej wierceń we współpracy-z 
rządem tego kraju, zapowiedziało •“ 
statnio, że w ciągu paru lat zwiększy 
produkcję dwukrotnie. Arabia Saudyj­
ska posiada 102 mid baryłek stwierdzo- 

bogatych, ostatenfo

CZECHOSŁOWACKIE KREDYTY 

DLA IRAKU

Ustalono długofalowe perspektywy 
czechoslowacko-irackiej współpracy go­
spodarczej. Przewiduje cna m. in. po­
moc Czechosłowacji w budowie obiek­
tów przemysłowych i rolniczych w Tra­
ku. Czechosłowacja udzieli Irakowi kre­
dytu w kwocie 50 min doi. na potrzeby 
przemysłu naftowego, m. in. na wypo­
sażenie 24 obiektów przemysłowych w 
urządzenia produkcji czechosłowackiej, 
w tym także rafinerii ropy naftowej W 
porcie Basra.

RUROCIĄG NAFTOWY WZDŁUZ 

KANADY

RAD.

$

Cź^ić jednego, i radziećkieb reaktorów atomowych. Fot. AP.Nowostl

Kanada zamierza wybudować rurociąg 
do transportu ropy o długości 2 500 km. 
Połączy on wybrzeże Morza Arktyczne- 
go w pobliżu granicy z Alaska — z 
Edmonton w południowo-zachodniej 
części kraju. Powstaje obecnie konsor­
cjum finansujące tę inwestycję, w któ­
rym jednak firmy kanadyjskie zajmu­
ją zbyt słabą pozycję — mogą pokryć 
tylko 20—25 proc, kosztów przedsięwzię­
cia. By nie dopuścić do przewagi Ira- 
pitału USA. zgłaszającego wyższe kwo­
ty udziału, rząd kanadyjski zamierza za« 
ciągnąć pożyczki zagraniczne, wypuś­
cić akcje nabywane przez obywateli ka­
nadyjskich, jak również zakupywać nie- 
zbędne do budowy materiały i mzą. 
dzenia na warunkach kredytowych.

TURYSTYCZNE INDIE
Rząd Indii, doceniając atrakcyjność tu­

rystyczną swego kraju oraz znaczenie 
turystyki zagranicznej jako poważnego 
w przyszłości źródła dewiz, stara .się 
stworzyć warunki dla turystycznego za­
gospodarowania. kraju. Pracują nad tym 
rożne organizacje i urzędy państwowe, 
W ubiegłym roku odwiedziło jednak leń 
kraj tylko 300 tys. gości zagranicznych, 
którzy pozostawili tam 50 min dolarów. 
Główną słabością gospodarki' turysty­
cznej Indji jest niedostatek hoteli. Wie­
le do życzenia pozostawiają również 
warunki komunikacji wewnętrznej. ■

Przewiduje się zatem, że pod koniec 
lat siedemdziesiątych wydatki na. inwęi 
stycje turystyczne będą pięciokrotnie 
większe niż obecnie, tzn. osiągną .50 
min dolarów rocznie. W najbliższych 
zaś latach rozwój turystyki ma pole­
gać przede wszystkim na lepszym, bar. 
dziej racjonalnym wykorzystaniu istnie» 
jącej bazy, przede wszystkim na prze­
dłużeniu sezonu turystycznego oraz na 
rozszerzeniu regionów odwiedzanych 
przez zagranicznych turystów. Planuje 
iSlS- też - najbliższy sezon orga­
nizowanie dwutygodniowych grupowych 
wycieczek dla turystów zachodnioeuro- 
pejskich, zwłaszcza młodzieży, po sto. 
sunkowo przystępnych cenach.

NIEPOKONANY TYTOŃ
W wielkiej Brytanii nie notuje Bie 

skutków Intensywnej kampanii antytyto- 
Wprawce zużycie tytoniu niece obniżyło się, jednakże przyczynił sie do 

tego nie spadek liczby wypalonych na- 
pięrosów, co skrócenie, wskutek szersze, 
go stosowania filtrów, części zawierlijaZ 
«ej tytoń. Podobnie niewielkie wyniki 
daje antynikotynowa propaganda w sta* nach Zjednoczonych, z wiluSm t?udćm 
wywalczony przez działaczy społecznych 
i lekarzy w tym kraju zakaz reklamy 
tytoniu w telewizji nie zahamował wirt. 
stu sprzedaży wyrobów tytoniowych.

Ocena specjalistów ONZ co do wvnf. ków walki z nałogiem palenia jest n£ 
symistyczna. Przewidują cni, że w 
1980 r. przeciętne roczno zużycie tytoniu 
w przeliczeniu na 1 mieszkańca naszego globu wzrośnie. FAO przewidujc że A. 
potrzebowanie na tytoń surowy.
kach światowych będzie w M80-1S JLWA 

wyższa niż obecnie, “ • “
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REWOLUCJA AGRARNA na Kubie w latach 
1959 1963 doprowadziła do ukształtowania 
się dwóch układów społeczno-gospodarczych 

w rolnictwie: socjalistycznego i drobnotowaro- wego.
Dominującą pozycję w produkcji rolniczej, za­

trudnieniu ludności czynnej zawodowo w rol­
nictwie i ilości posiadanych użytków rolnych, 
bydła, maszyn oraz urządzeń posiada sektor 
socjalistyczny. Jest on w zasadzie identyczny 
z sektorem państwowym, gdyż już w 1962 r. 
zrezygnowano ze spółdzielczej formy własności 
w odniesieniu do wielkich gospodarstw rolnych 
które uprzednio były ekspropriowane z rąk 
obszarników i burżuazji rolnej).

Sektor drobnotowarowy dysponuje jednak du­
żym potencjałem gospodarczym. Posiada on ak­
tualnie ok. 32 proc, ziem uprawnych, tj. gruntów 
ornych, plantacji roślin wieloletnich i łąk upra­
wianych; jego udział w użytkach rolnych wy­
nosił w 1965 r. ok. 43 proc, (obecnie jest zapewne 
nieco niższy). Sektor chłopski posiada też po­
ważne zasoby siły roboczej, prawdopodobnie 
około 46 proc, ludności czynnej zawodowo w 
rolnictwie.

W 1967 r. gospodarstwa chłopskie posiadały 
ok. 42 proc, bydła i ok. 80 proc, trzody chlewnej. 
W połowie lat sześćdziesiątych gospodarka 
chłopska wytwarzała około 2/5 wartości pro­
dukcji rolniczej. Szczególnie ważne miejsce zaj­
mowała i zajmuje ona w produkcji pracochłon­
nych upraw roślinnych; dostarcza około 85 proc, 
tytoniu (trzeci z kolei produkt eksportowy Ku­
by), około 80 proc, kawy, około 60 proc, oko­
powych i 70 proc, jarzyn i owoców.

Sektor drobnotowarowy liczy około 202 tys. gospo­
darstw, z czego 70 proc, przypada na gospodarstwa 
drobne (do 27 ha) i ok. 30 proc, na gospodarstwa 
średniackie (ód 27 do 67 ha). Niski poziom agrotech- 
mki tłumaczy duże, jak na europejskie warunki, roz­
miary gospodarstw drobnych i średnich. Około 40—50 
tys. gospodarstw chłopskich posiada za małe rozmiary, 
aby wytwarzać produkcję towarową.

WYKORZYSTANIE dużego potencjału pro­
dukcyjnego, jakim dysponuje gospodarka chłop­
ska, jest szczególnie ważne z dwóch powodów: 
gospodarka Kuby w decydującym stopniu zależy 
i w ciągu wielu jeszcze lat będzie zależała od 
rolnictwa; istnieje też pilna potrzeba uzyskania 
możliwie najszybciej samowystarczalności w za­
kresie podstawowych artykułów żywnościowych 
(istnieją ku tern sprzyjające warunki natu­
ralne). Polityka realizowana w drugiej połowie 
lat sześćdziesiątych odbiła się niekorzystnie na 
wielkości produkcji rolniczej sektora drobno- 
towarowego. W ciągu ostatnich lat uległa ona 
obniżeniu i w podstawowych dziedzinach (noża 
trzciną cukrową) była niższa niż w 1967 r.1)

1) IV Congreso de la ANAP. „ANAP” La Habana 
1972, nr 1. s. 22.

2) Por. Discurso de Fidel Castro en la clausura del 
TV Congreso de la ANAP. „Granma”. La Habana 
3 I 1872 r.

W związku z tym — przygotowane drze­
wo dzielone jest następująco: stronie 
bułgarskiej — 1 m’, stronie radzieckiej — 
1,33 m3. Umowę zawarto na okres 10 lat. 
Po tym okresie — zakłady przemysłu 
drzewnego, eksploatowane przez stronę 
bułgarską, staną się własnością Związku 
Radzieckiego.

Dla tego rodzaju współpracy jest rze­
czą charakterystyczną przede wszystkim 
to, że jeden kraj udostępnia jakiemuś 
drugiemu krajowi w dzierżawę część te­
rytorium dla eksploatacji określonych 
bogactw naturalnych. Współpraca w for­
mie dzierżawy może być łączona z inny­
mi formami jednocześnie środków finan­
sowych i materiałowych dla wykorzy­
stania zasobów surowcowych. Dla kraju 
otrzymującego w dzierżawę część tery­
torium lub konkretne zasoby surowcowe, 
a odczuwającego deficyt środków finan­
sowych i materiałowych — może być 
konieczną współpraca z Jednym lub kil­
koma krajami dla uzyskania od nich 
długoterminowego kredytu. Dla tego kra­
ju może być celowe włączenie odpo­
wiednich organizacji innych krajów, 
w formie ich udziału, co prowadzić bę­
dzie do utworzenia wspólnych przedsię­
biorstw.

Zalety współpracy w formie organiza­
cji wspólnych przedsiębiorstw lub w for­
mie dzierżaw}' części terytorium polega­
ją na tym. że jej uczestnicy uzyskują 
pełne rozeznanie w oczekiwanych i fak­
tycznych rezultatach uzyskiwania surow­
ca. mogą wykorzystać wszystkie swoje 
możliwości dla podniesienia efektywności 
produkcji. W ramach tych form współ­
pracy zgodne są Interesy Ich uczestni­
ków w uzyskaniu niezbędnych podstawo­
wych środków produkcji 1 cen na budó- 
wę odpowiednich urządzeń. Efekty eko­
nomiczne dla każdego uczestnika Współ­
działania zależą tak od Jego wkładu. Jak 
i od ogólnych rezultatów wspólnego go­
spodarowania.

Wysoka efektywność gospodarcza im­
portu surowców krajów RWPG t tychże 
krajów stwarza pomyślne i szerokie 
możliwości dla podejmowania wspólnych 
Inwestycji w surowcowych gałęziach 
przemysłu. Ale fakt ten nie przesądza, 
że dla każdego kraju i dla każdego 
przedsięwzięcia z tego zakresu celową 
1 wysoce efektywną jest tylko ta, a nie 
Inna forma współpracy. Istnieje koniecz­
ność przeprowadzania pogłębionych ba­
dań oraz eksperymentalnego sprawdze­
nia w praktyce całego arsenału form 
i metod jednoczenia środków finanso­
wych 1 materiałowych zainteresowanych 
krajów socjalistycznych w celu dalsze­
go rozwoju bazy paliwowo-energetycznej 
1 surowcowej.

IV Kongres Krajowego Stowarzyszenia Drob­
nych Rolników, do którego należą prawie 
wszyscy chłopi i który odbył się w ostatnich 
dniach ubiegłego roku, ocenił krytycznie dotych­
czasową sytuację i sformułował pewne nowe 
kierunki w polityce.

Generalną linią w długofalowej polityce pozo- 
staje stonniowe uspołecznienie gospodarki chłop­
skiej, jednakże zadaniem bieżącym jest nie 
przebudowa społeczna, lecz pełne wykorzysta­
nie zasobów ludzkich i materialnych dla zapew­
nienia systematycznego wzrostu produkcji rol­
nej 2). Jest to istotna zmiana, gdyż tempo uspo­
łecznienia, w bardzo oryginalnych formach, by­
ło w końcu lat sześćdziesiątych wysokie. W dłu­
gim okresie czasu przewiduje się kontynuację 
specyficznie kubańskich form uspołeczniania.

Są to formy związku, różnego stopnia, gospo­
darstw chłopskich z gospodarstwami państwo­
wymi, aż do pełnego ich zespolenia. Trzeba 
podkreślić, że powstanie tych form było nie 
tylko wynikiem ogólnych założeń odnośnie przy­
szłości gospodarki chłopskiej, ale i potrzeby 
włączania gospodarstw chłopskich w nowe kie­
runki specjalizacji produkcji rolniczej z uwzględ­
nieniem racjonalnej geograficznie rejonizacji. 
Polityka tworzenia wyspecjalizowanej w skali 
regionów i wielogałęziowej w przekroju kraju 
gospodarki rolniczej jest realizowana szeroko 
od 1967 r. i konsekwentnie kontynuuje się ją 
nadal. W 1968 r. powstają też pierwsze próby 
włączenia gospodarstw chłopskich do rozwoju

ZA GRANICĄ PISZĄ:

♦ Radziecki miesięcznik WOPRO- 
SY EKONOMIKI opublikował w nr 9 
obszerny artykuł A. Zubkowa pt. 
„Szczególne cechy międzynarodowej 
koncentracji inwestycji dla rozwią­
zywania problemów paliwowo-su- 
rowcowych krajów RWPG". Poniżej 
druga część tego artykułu pt. 
„WSPÓLNE PRZEDSIĘBIORSTWA 
KRAJÓW RWPG DLA ROZWOJU 
BAZY SUROWCOWEJ”. Artykuł 
drukujemy w skrócie:

W krajach socjalistycznych zostały na­
gromadzone doświadczenia w zakresie 
tworzenia i funkcjonowania wspólnych 
przedsiębiorstw w surowcowych gałęziach 
przemysłu. Na tej podstawie można sfor­
mułować niektóre ogólne wnioski o wza­
jemnie korzystnych warunkach dla two­
rzenia i rozwijania działalności tego ro­
dzaju przedsiębiorstw.

Po pierwsze -- efektywność inwestycji 
i poziom rentowności produkcji we 
wspólnym przedsiębiorstwie powinien być 
dla importerów wyższy od odpowiednich 
wskaźników w analogicznych krajowych 
gałęziach przemysłu i nie niższy niż 
średnie wskaźniki inwestowania w całym 
przemyśle kraju-importera.

Po drugie — ceny na produkcję, bę­
dącą rezultatem działalności wspólnego 
przedsiębiorstwa, mogą być w zasadzie 
ustalane na takim poziomic, który nie 
byłby wyższy od zazwyczaj stosowanych 
cen handlu zagranicznego.

Po trzćcle — wysokość wkładów każ­
dego kraju, uczestniczącego we wspól­
nym przedsiębiorstwie, w tworzeniu Jego 
nodstawowych środków produkcji oraz 
Środków obrotowych — powinna odpo­
wiadać wielkości zakupów, jakie dany 
kraj zamierza dokonywać we wspólnym 
przedsiębiorstwie.

Po czwarte — wspólne przedsiębiorstwa 
powinny być organizacjami na rozra­
chunku gospodarczym i z tego względu 
wszystkie ich rozchody powinny być po­
krywane własnymi przychodami; kraje 
uczestniczące we wspólnych przedsiębior­
stwach powinny ponosić ryzyko (pokry­
wać powstałe straty) związane ze wspól­

ną działalnością, prowadzoną w ramach 
przedsiębiorstwa — proporcjonalnie do 
wielkości ich wkładów.

Po piąte — organizacja zarządzania 
i udział krajów w zarządzaniu wspólny­
mi przedsiębiorstwami mogą być wprost 
uzależnione od wielkości wkładów po­
szczególnych krajów, lub też zarządzanie 
i eksploatacja wspólnych przedsiębiorstw 
mogą być realizowane przez kraj, na 
którego terytorium znajdują się dane 
obiekty.

Ogromne i różnorodne zasoby surow­
cowe, którymi dysponuje region krajów 
RWPG, stwarzają możliwości wybrania 
tych rejonów bogactw naturalnych dla 
utworzenia wspólnych międzynarodowych 
przedsiębiorstw, które cechują się ko­
rzystnymi wskaźnikami efektywności in­
westycji i bieżących kosztów produkcji, 
a także transportu wyrobów. Efekty eko­
nomiczne dla krajów uczestniczących w 
tworzeniu wspólnych przedsiębiorstw — 
nie tylko z tytułu możliwości nabywania 
surowców, które są uzyskiwane w wy­
niku ich działalności, ale także z ty­
tułu zysków przez nie osiąganych — 
podnoszą w sposób istotny zainteresowa­
nie tych krajów międzynarodową kon­
centracją inwestycji w surowcowych ga­
łęziach przemysłu.

Punktem wyjściowym dla określenia 
efektywności udziału w tworzeniu wspól­
nych przedsiębiorstw Jest porównanie 
Wskaźników włożonych W te przedsię­
biorstwa nakładów inwestycyjnych z ana­
logicznymi wskaźnikami nakładów ńa 
odpowiednie przedsięwzięcia krajowe, 
a także cen. po których surowce te mo­
gą być zakupywane przez kraje uczest­
niczące w tych przedsiębiorstwach. Zysk 
osiągany w rezultacie wspólnego zago­
spodarowywania zasobów może być w 
znacznej mierze wykorzystywany dla 
obniżki cen na uzyskiwane surowce, co 
znacznie upraszcza finansowe rozliczenia 
między krajami.

Mogą mieć miejsce także wypadki, kie­
dy osiąganie niektórych rodzajów defi­
cytowych. niezbędnych dla krajów su­
rowców. wymaga zwiększonych nakła­
dów. Wówczas kraje uczestniczące we 
wspólnym przedsiębiorstwie powinny po­
dejmować decyzje albo o podwyżśzenlu 
cen, po których wspólne przedsiębior­
stwo sprzedaje surowce, albo o kompen­

wyspecjalizowanej produkcji rolniczej. Począt­
kowo dla poszczególnych gospodarstw chłop­
skich, znajdujących się w rejonach o przewidzia. 
nej specjalizacji, opracowywano tzw. mikro- 
plany.

Mikroplan określał, jakie uprawy należy produko­
wać na gruntach danego gospodarstwa. Z gruntów 
każdego gospodarstwa wyłączano działkę (2—3 ha), 
na której chłop uprawiał produkty niezbędne dla 
konsumpcji własnej. Włączenie gospodarstwa chłop­
skiego w państwowe plany specjalizacyjne było dobro­
wolne. Gospodarstwom, które włączyły się w plany 
specjalizacyjne, państwo dostarczało bezpłatnie nie­
zbędne środki zaopatrzeniowe, pomoc agrotechniczną, 
a nawet niezbędną siłę roboczą (często w postaci 
ochotników z miast). Pomoc w sile roboczej była dla 
części gospodarstw niezbędna, gdyż w 1868 r. zabro­
niono najmu robotników do pracy w gospodarstwach 
chłopskich. Bezpłatne dostarczanie pomocy rolnikom, 
którzy włączyli się w plany, jest charakterystycznym 
rysem okresu do 1870 r., gdy ograniczano sferę sto­
sunków rynkowych, realizując pewne odrębne kon­
cepcje budownictwa socjalistycznego.

Ponadto Kubę rewolucyjną od początku cha­
rakteryzuje tendencja do szerokiego rozwoju 
bezpłatnych lub niskopłatnych form konsumpcji, 
do której chłopi pracujący mają takie same 
prawa, jak i pozostali ludzie pracy. Od pierw­
szych też lat niektóre formy pomocy dla indy­
widualnych rolników są bezpłatne — (usługi 
weterynaryjne, środki immunizacyjne, nieopro- 
centowane od 1967 r. kredyty). Produkcja rol­
nicza wytworzona na ziemiach chłopskich obję­
tych mikroplanami pozostawała własnością chło­
pów, którzy sprzedawali ją państwowym orga­
nom skupu.

W 1969 r. pojawiły się jeszcze inne formy 
włączania gospodarstw chłopskich w państwowe 
plany. Chłopi, których ziemie znalazły się w 
rejonie przewidzianym dla realizacji określo­
nej specjalizacji, dzierżawili grunty państwu 
pozostawiając sobie jedynie niewielką działkę 
dla produkcji na własne potrzeby. Druga for­
ma, która się wówczas pojawiła, oznacza pełną 
integrację gospodarstw chłopskich z pobliskimi 
gospodarstwami państwowymi.

Chłopi oddają do dyspozycji państwowych przed­
siębiorstw nie tylko ziemię, ale również pozostałe 
środki pracy i, co najważniejsze, ręce do pracy. 
W zamian otrzymują nie tylko rentę, jak w przypadku 
dzierżawy, ale ponadto wynagrodzenie i wszystkie 
świadczenia przysługujące robotnikom państwowym. 
I w tej postaci integracji zachowuje się, wszędzie gdzie 
to możliwe, działki zapewniające samozaopatrzenie.

Obowiązującą zasadą w procesie przyłącza­
nia gospodarstw chłopskich do państwowych 
jest dobrowolność. Do końca 1971 r. 1/3 ziem 
chłopskich została włączona w państwowe pla­
ny specjalizacyjne, przy czym 20 proc, tych 
ziem zostało oddane w dzierżawę.

W NAJBLIŻSZEJ PRZYSZŁOŚCI przewiduje 
się rozwój następujących -form włączania gospo­
darki chłopskiej do państwowej: plany specja­
lizacyjne, plany integralne i plany kierowane.

Plany specjalizacyjne (Planes especializados) 
są to takie przedsięwzięcia, w których gospodar­
stwa chłopskie łączą się z pewnymi gospbtiar- 
stwami. państwowymi i pod kierownictwem dy­
rekcji planu państwowego (zrzeszenia kilku gos­
podarstw państwowych) realizują jednolity plan 
produkcji przewidziany dla danego regionu. Dy­
rekcja zabezpiecza na równi wszystkich produ­
centów państwowych i prywatnych w środki 
produkcji i usługi, w ramach własnych możli­
wości. Każdy producent prywatny otrzymuje 
dochody proporcjonalne do dostarczonej goto­
wej produkcji.

Plany integralne (Planes integrales) jest to 
omówiona wcześniej forma, w której chłopi od­
dają do dyspozycji przedsiębiorstw państwowych 
nie tylko posiadane środki produkcji, ale rów­
nież własną siłę roboczą. Ponieważ w rolnictwie 
państwowym występuje niedostatek rąk do pra­
cy, ta właśnie forma należy do najbardziej pre­
ferowanych. Umożliwia ona ponadto masowe 
zastosowanie współczesnej techniki i mechaniza­
cję. Rozwojowi planów integralnych sprzyjają 
nowo ustanowione zasady dystrybucji. Przewi­
dują one, że renta za wniesioną ziemię i inne 
dobra produkcyjne nie może w 100 proc, pokry­
wać potrzeb ekonomicznych chłopa. Głównym 
źródłem dochodów chłopa winien być dochód 
z pracy.

sowaniu Innymi sposobami zwiększonych 
kosztów produkcji. W ostatecznym re­
zultacie efektywność tego rodzaju pro­
dukcji jest określona faktem likwidowa­
nia deficytu danego surowca, możliwoś­
cią rozszerzenia jego użytkowania i dzię­
ki temu — rozwoju gospodarki narodo­
wej krajów RWPG. Z tych względów 
kraje uczestniczące we wspólnych przed­
siębiorstwach mogą w poszczególnych 
wypadkach uznać za celowe zorganizo­
wanie produkcji, wymagającej zwiększo­
nych nakładów inwestycyjnych.

Eksploatacja wspólnego przedsiębior­
stwa może być w szeregu wypadków po­
wierzona jednemu krajowi. Jeśli udział 
jednego kraju w tworzeniu środków pro­
dukcji i środków obrotowych wspólne­
go przedsiębiorstwa przekracza 51 proc., 
to zarządzanie takim obiektem może 
mieć miejsce przede wszystkim przez 
ten kraj, z tym, że niektóre zagadnie­
nia, ustalone w konkretnej umowie wy­
magają uzgadniania z pozostałymi kra­
jami uczestniczącymi we wspólnym 
przedsiębiorstwie. Aktualnie — działal­
ność międzynarodowych wspólnych 
przedsiębiorstw, zgodnie z międzynarodo­
wym prawodawstwem i faktycznym sta­
nem rzeczy — jest możliwa w Bułgarii, 
Czechosłowacji. NRD, Polsce, Rumunii 
1 na Węgrzech.

Współpraca w formie tworzenia wspól­
nych przedsiębiorstw w surowcowych ga­
łęziach przemysłu może przynosić dobre 
rezultaty w warunkach rozpatrzenia we 
właściwym czasie i w Sposób wszech­
stronny szeregu zagadnień związanych 
z budową i eksploatacją tego rodzaju 
obiektów. Dla rozwiązywania problemów 
surowcowych w procesie integracji go­
spodarczej są wykorzystywane różne for­
my jednóćzeńia zasobów finansowych, 
materiałowych i pracy. Świadczą o tym 
np. doświadczenia współpracy ZSRR 
1 Bułgarii.

W ramach współpracy dwustronnej 
ZSRR wydzielił Bułgarii część terytorium 
w Autonomicznej socjalistycznej Repu­
blice Radzieckiej Korni dla wyrębą 
drzew, których potrzebę ostro odczuwa 
Bułgaria. Strona radziecka udostępniła 
także odpowiednią dokumentację projek­
tową, materiały budowlane, urządzenia 
i środki transportu dla przygotowania 
i eksploatacji przedsiębiorstw przemysłu 
drzewnego. Wkład strony bułgarskiej po­
lega na buuowle zakładów przemysłu 
drzewnego i na ich eksploatacji silami 
personelu bułgarskiego. Obie strony 
wspólnie oceniły wysokość udziału każ­
dej z nich w tym przedsięwzięciu. Udział 
strony radzieckiej został określony na 
56 proc., zaś bułgarskiej — na 44 proc.

Przewiduje się ponadto, że dyskusje z chłopami, 
którzy oddali swe ziemie za rentę, pozwolą ich włą­
czyć również jako pracowników. Negatywnym bodź­
cem sprzyjającym przekształceniu nie pracujących 
chtopów-rencistów w pracowników przedsiębiorstw 
państwowych jest wydana w 1871 r. ustawa o obo­
wiązku pracy, skierowana przeciw próżniakom i pa­
sożytom społecznym.

Plany kierowane (Planes dirigidos) są odmia­
ną planów specjalizacyjnych, które powstają 
tam, gdzie chłopi tradycyjnie oddają się pro­
dukcji określonej uprawy towarowej, np.: tyto­
niu, kawy czy owoców cytrusowych. Powstanie 
takiego planu oznacza, że na danym terenie 
chłopi organizują produkcję na podstawie jed­
nolitego planu i pod specjalnie powołanym kie­
rownictwem państwowym. Dyrekcja planu kie­
rowanego wypełnia takież funkcje jak w po­
przednich formach planów.

Rzeczą charakterystyczną dla dotychczasowego 
rozwoju przedsiębiorstw typu ;,plan” i dla na­
kreślonych kierunków ich przyszłego rozwoju 
jest to, że chłopom (ich uczestnikom) zapewnia 
się wpływ na podejmowane decyzje przez włą­
czenie przedstawicieli Stowarzyszenia Krajowe­
go Drobnych Rolników do kierownictwa planu 
na wszystkich jego szczeblach. Odpowiednie 
ogniwa Stowarzyszenia uczestniczą też przy za­
wieraniu umów pomiędzy państwem i chłopami 
o włączeniu gospodarstw chłopskich do różnych 
planów.

Ukierunkowywanie produkcji, skup i zaopa­
trzenie gospodarstw indywidualnych, które nie 
włączyły się w żadną z omówionych form, po­
wierzono obecnie tzw. „Gruoom Skunu”. ktńrp 
są organami reaktywowanej INRA (odpowiednik 
ministerstwa rolnictwa).

Przewiduje się dalszy rozwój form prostej 
kooperacji pracy w postaci brygad wzajemnej 
pomocy, złożonych z mężczyzn i brygad kobie­
cych, organizowanych przez Stowarzyszenie Kra­
jowe Drobnych Rolników i Federację Kobiet 
Kubańskich.

Brygady te wykonują kolejno najbardziej 
pracochłonne roboty na gruntach swych uczest­
ników. Część z nich uczestniczy też ochotniczo 
w pracy na plantacjach państwowych, głównie 
w czasie zbiorów trzciny cukrowej, kawy i ty­
toniu.

W 1871 r. istniało około 10 tys. brygad męskich liczą­
cych około 86 tys. osób i około 8 tys. brygad kobie­
cych liczących około 78 tys. osób. Czyni się starania 
aby brygady przekształcić w stałe formy organizacji 
pracy chłopskiej. Prawie wszyscy chłopi są ponadto 
członkami albo stowarzyszeń chłopskich, albo spół­
dzielni kredytowo-usługowych (odpowiednik polskich 
kółek rolniczych), które stanowią dołowe ogniwa Kra­
jowego Stowarzyszenia Drobnych Rolników.

OPTYMIZMEM napawa ten listopad 1972 roku — miesiąc pełen 
doniosłych wydarzeń, mogących mieć pozytywny wpływ na sy­
tuację światową. Wystarczy wskazać tylko na przystąpienie do 

wielostronnych przygotowań przed europejską konferencją bezpie­
czeństwa i współpracy, na drugą rundę amerykańsko-radzieckich roz­
mów w sprawie ograniczenia zbrojeń strategicznych (SALT), na za­
powiedź rychłego rozpoczęcia rokowań na temat wzajemnej i zrówno­
ważonej redukcji sił zbrojnych w Europie, czy na coraz bliższe — jak 
się wydaje — szanse przywrócenia pokoju w Wietnamie. Wszystkie 
!e wydarzenia, chociaż dotyczą różnych zagadnień i rejonów, układają 
się w jakąś logiczną i współzależną całość. Tworzą dobrą passę...

A teraz jesteśmy jeszcze pod wrażeniem wyborów zachodnionle- 
mieckich. Czekaliśmy na ich wynik z wielkim zainteresowaniem po­
dobnie zresztą jak społeczeństwa w innych krajach europejskich. 
Podczas kampanii, która poprzedziła te wybory, wyszło bowiem 
z całą mocą na jaw, o jak wysoką stawkę toczyła się gra — nie tylko 
dla NRF.

W odróżnieniu od poprzednich batalii o władzę w Republice FederalneJj 
główna linia podziału nie przebiegała właściwie między rywalizującjTBi przy* 
wódcami czy ich partiami, szło nie o zaspokojenie aspiracji 1 ambicji takich 
czy innych osobistości lub grup interesów, lecz o rolę, jaka NRF powinna 

odegrać w tej nowej ogólnoeuropejskiej konstrukcji, której kamieniami wę­
gielnymi maja być pokój i współpraca. W kampanii przedwyborczej Jedni 
postawili na obronę przeżytych już i bardzo nlewspółczesnych koncepcji 
nacjonalfstyczno-odwetowych, drudzy zaś potrafili wyciągnąć wnioski z re­
aliów dnia dzisiejszego i spojrzeć w przyszłość.

Uświadamiając sobie, że „otwarcie na Wschód” dokonywane przez 
rząd Brandta-Scheela cieszy się poparciem większości społeczeństwa 
w Republice Federalnej jak również uznaniem opinii światowej — 
Barzel i „jego drużyna” usiłowali przenieść punkt ciężkości w walca 
z koalicją rządową na sprawy wewnętrzne, a zwłaszcza gospodarcze 
(por. „Zycie Gospodarcze” nr 43 z 22 października br.). Chadecja 
próbowała wytworzyć psychozę kryzysu ekonomicznego, biła na 
alarm z powodu inflacyjnych zwyżek cen, zarzucała rządowi niego­
spodarność, wyciągnęła straszak „socjalizmu”, obliczony na nastroje 
najbardziej zachowawczych, a zarazem najmniej krytycznych grup 
wyborców.

Socjaldemokraci i liberałowie musieli przyjąć to wyzwanie, cho­
ciaż uświadamiali sobie dobrze, że w tej rundzie mogą tracić punkty 
na rzecz przeciwnika. Nie dlatego zresztą, żeby argumenty chadeckie 
były słuszne. Łatwo było przeciwstawić im fakty.

Weźmy na przykład sprawę inflacji. Obóz chadecki krzyczał pełnym gło­
sem o wzroście cen rzędu 5—6 proc. A tymczasem ze statystyk wynikało, żo 
od października 1868 roku tj. od chwili objęcia rządów przez koalicję SPD- 
FDP. do sierpnia br. ceny wzrosły co prawda o 16,1 proc, jednak jednocześ­
nie place robotników zwiększyły się o 37,4 proc., a pracowników umysłowy cii 
o 34,6 pzoc. Ale przeciętny wyborca nie studiuje statystyk, a wie tylko, te 
za to, co niedawno jeszcze kosztowało markę, musi obecnie płacić więcej. 
Z punktu widzenia społeczno-psychologicznego atak chadecji był dobrze wy­
mierzony 1 dawał jej taktyczne korzyści.

Z kolei koalicja rządowa przechwyciła Inicjatywę 5 w ostatnich ty­
godniach przed wyborami zdołała skoncentrować uwagę przeważają­
cej części opinii publicznej na sprawach polityki wschodniej, które 
zresztą w konkretnych warunkach zachodnioniemieckich mają dis 
społeczeństwa wydźwięk dość osobisty, niekiedy nawet rodzinny. De­
cydującym momentem było parafowanie podstawowego układu NRF- 
NRD. Polityka wschodnia Brandta-Scheela odnotowała jeszcze Jeden 
poważny sukces, i to na odcinku, który szczególnie żywo obchodzi 
Niemców w Republice Federalnej.

POŁOŻENIE głównego akcentu w bieżącej 
polityce rolnej na wzrost produkcji rolniczej 
spowodowało, że zwiększa się dostawy środków 
zaopatrzeniowych dla gospodarki chłopskiej. W 
uchwałach IV Kongresu chłopskiego zawarty 
jest wniosek, aby podział środków zaopatrzenio­
wych między sektor państwowy i chłopski był 
proporcjonalny dó ich wkładu w produkcję to­
warową rolnictwa. Zaproponowano również 
zmiany w poziomie -cen skugu, tak by ceny 
pokryły zróżnicowane w różnych rejonach kraju 
koszty produkcji.

Natomiast w dziedzinie zbytu produkcji rol­
niczej nie przewiduje się zmian. Uchwały Kon­
gresu Chłopskiego podtrzymały obowiązek 
sprzedaży wszystkich nadwyżek towarowych 
przez chłopów państwowym organom skupu. Po­
tępiono nielegalny handel i wystąpiono z wnios­
kiem do rządu, by chłopów najmujących się nie­
legalnymi transakcjami pozbawić prawa do kre­
dytów i pomocy materiałowo-technicznej, o ile 
nie pomogą stosowane początkowo metody per­
swazji.

Przedstawione zmiany w polityce wobec 
chłopstwa stanowią fragment zmian zachodzą­
cych w różnych stronach polityki gospodarczej 
Kuby od 1970 r., mających na celu przezwycię­
żenie ujemnych zjawisk gospodarczych i zapew­
nienie wzrostu gospodarczego.

NA CO

W NRF
Nastąpiła błyskawiczna wprost polaryzacja stanowisk. Obóz cha­

decki, czując że grunt pod jego stopami zaczyna się obsuwać, posta­
wił wszystko na jedną kartę j zrzucił maskę. Barzel, Strauss i Inni 
— nic już nie tonowali i nie przemilczali. Przypuścili frontalny atak 
przeciwko polityce wschodniej, przeciwko dążeniu do unormowania 
stosunków z krajami socjalistycznymi i stworzenia atmosfery pokoju 
i odprężenia w Europie.

Chadecja sięgnęła do arsenału zimnowojennych argumentów i sformułowań, 
odwołała się do tych wszystkich zachowawczych sił, które chciałyby wskrze­
sić czasy Konrada Adenauera i Johna Fostera Dułlesa, jeśli nawet nie wcześ­
niejszy, bardziej ponury okres... Barzel zapowiedział, że nigdy nie zgodzi się 
na podpisanie układu z NRD w tej formie, w jakiej został uzgodniony przez 
negocjatorów. Teraz nikt nie miał złudzeń co do tego, jakie są prawdziwe 
cele chadecji.

Wypróbowany szablon wyborów w krajach burżuazyjnej demokra­
ci)^ według którego zwycięża z reguły obóz umiejący lepiej przemó­
wić do kieszeni obywatela, okazał się w warunkach dzisiejszej NRF 
nieaktualny. „Ostpolitik” kanclerza Brandta przesłoniła ceny chleba 
i masła. Wybory nabrały innego wymiaru, urosły do rangi wielkiego 
wydarzenia międzynarodowego, rozpatrywanego w kontekście pokoju 
i bezpieczeństwa w Europie.

To dobrze, że większość społeczeństwa zachodnioniemieckiego zro­
zumiała tę sytuację i glosami swymi poparła linię obraną przez ekipę 
Brandta. Powtarzaniem truizmów byłoby pisanie o umocnieniu pozy­
cji SPD i FDP, o uzyskaniu przez koalicję dość rozległego pola ma­
newru na forum parlamentarnym, o wielkim osobistym autorytecie 

Brandta. Ale wydaje się, że nie wolno tracić z oczu CDU/CSU jako 
.wciąż poważnej, chociaż uszczuplonej, siły politycznej między Łabą 

i Renem. Szczególnie interesująca może być ewolucja, jaka ewentual­
nie nastąpi w partiach unijnych pod wpływem klęski wyborczej. Czy 
wyciągną one wnioski z przegranej? Co stanie się na przykład ze 
„sprzysieżeniem” rekinów wielkiego przemysłu i finansjery, popiera­
jących obóz chadecki?

Kiedy czyta się prasę zachodnią, niezwykle żywo reagującą na wy­
niki wyborów w NRF, nasuwa się też wiele innych refleksji. Prasa 
ta na Ogól z zadowoleniem powitała zwycięstwo Brandta i Scheela 
jako dobrą zapowiedź dla procesu odprężenia międzynarodowego, 
a w szczególności dla konstruktywnego dialogu Wschód-Zachód. 
Z naciskiem podkreśla się przy tym miejsce rządzonej przez socjalde­
mokratów i liberałów Republiki Federalnej w obozie zachodnim.

Niektórzy komentatorzy przypisują NRF szczególna role w rozszerzonej 
Europejskiej Wspólnocie Gospodarczej. M.in. londyński TIMES (z 20 listopa­
da br.) wskazuje, że Republika Federalna, której nawa państwową kieruje 

koalicja SPD-FDP, będzie stanowić w gronie ,;dzlewintkl” swego rodzaju 
przeciwwagę dla konserwatywnych rządów w Paryżu, Rzymie 1 Londynie. 
Pozycja międzynarodowa Brandta, a zwłaszcza Jego dobre stosunki z krajami 
socjalistycznymi, mogą być w tych warunkach „aktywem dla EWG”.

Wyniki wyborów w NRF stwarzają zatem również możliwości sku­
teczniejszego przełamywania trudności w wymianie gospodarczej 
Wschód-Zachód. Na ile jednak możliwości te zostaną rzeczywiście 
zdyskontowane — to już pokaże przyszłość.

JAN SIERZPUTOWSKI
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Każdy dorosły obywatel jest po trosze lęka- cowników' przemysłu, budownictwa i innych 
rzem, pedagogiem i ekonomistą. Krążą na ten dziedzin gospodarki. Nie jest to sprawa , łatwa 

—trzeba bowiem znaleźć formy atrakcyjne, a 
które by równócześniś w sposób popularny i

I temat rozmaite dowcipy, ale przecież do speł- 
H niania w jakimś zakresie tych funkcji zmuszą 
0 nas życie. Jak-jednak jesteśmy do nich przy- 
f gotowani ?

i Odłóżmy na bok medycynę i pedagogikę — 
i zastanówmy się chwilę nad ekonomiczną wie- 
! dzą społeczeństwa. Każdy z nas gospodaruje — 
l swoim budżetem, czasem, swymi zdolnościami 
( i kwalifikacjami. W miarę jednak rozwoju sto­

sunków socjalistycznych to ..gospodarowanie 
znacznie wykracza poza jednostkowy budżet, a 
staje się funkcją społeczną. O ile z ogólnego 
punktu widzenia nie jest obojętne nawet . to, 
na co obywatel wydaje swoje prywatne pienią­
dze (wcięlibyśmy na pewno, by mniej wyda- 

' wał na alkohol, a znacznie więcej na książki 
czy usługi kulturalne), to już zasadniczego zna­
czenia nabiera kwestia działania ekonomiczne­
go w zakładzie pracy, w 
nej, w osiedlu itp.

W miarę jak powiększa 
darczy, a zmiany systemu

organizacji społęcż-

się potencjał gospo- 
planowania i zarzą-

dżania zmierzają do rozszerzenia samodziel­
ności niższych ogniw gospodarczych — wiedza 
ekonomiczna najszerszych warstw społecznych 
nabięra nowych walorów, zaczyna decydować 
o efektywności wykorzystania majątku naro­
dowego. Dlatego też chcemy w niniejszym prze­
glądzie zachęcić do zapoznania się z komen­
tarzem „TRYBUNY LUDU” pt. „Ekonomiczna 
edukacja załóg”, zamieszczonym w numerzę z 
20 listopada br,

Ekonomiczne myślenie i działanie powinno 
prowadzić dó konkretnych efektów społecz­
nych. Wiele na ten temat pisaliśmy i mówi­
liśmy w przeszłości. Poważna część załóg ro- 
botniczych zdobyła istotny zasób wiedzy o gos- .

. podąrce. Wiedza ta jednak musi być stale roz­
szerzana i wzbogacana, bo wzbogaca się i kom­
plikuje cała gospodarka, a w związku z tym 
stają przed nami wszystkimi nowe, trudniejsze

, zadania. Autorzy komentarza podkreślają, że 
nie wystarczy znajomość ekonomiki samych 
procesów produkcyjnych. Musi ona być posze­
rzona o dodatkowe czynniki, a przede wszyst­
kim o związki, jakie istnieją między zagadnie­
niami „czysto” ekonomicznymi, a zagadnienia­
mi społecznymi. W dokonywanym rachunku 
trzeba uwzględniać takie na przykład elementy, 
jak ochrona środowiska, bezpieczeństwo pracy, 
a rachunek wartościowy musi zawierać i trud­
niej wymierne elementy jakościowe.

Sekretariat KC PZPR podjął decyzję o zor- 
. ganizowaniu szkolenia ekonomicznego dla pra-

zrozumiały przekładały skomplikowane zagad­
nienia'ekonomiczne na jążyk codziennej prak­
tyki gospodarowania.

Profesjonalni ekonomiści mają swój własny 
język, często zresztą jest to swoistego rodzaju i 
żargon wskaźników i symboli. Relacje ekono- ' 
miczne i szereg takich pojęć jak produktyw­
ność, uzbrojenie pracy, praca żywa i uprzed­
miotowiona, oprocentowanie, majątek trwały 
itp. mogą nieraz odstraszać mniej przygotowa­
nych słuchaczy. Wydaje się jednak, że nie jest 
trudno znaleźć zrozumienie dla skomplikcwa- I 
nych nawet pojęć ekonomicznych, jeżeli przeło­
ży się je na sytuację konkretnego zakładu, kon­
kretnego wydziału i stanowiska pracy. Znale­
zienie wówczas odniesień do sytuacji ogólnej, i 
wzrostu płac, docbjdu narodowego itp. nabie- | 
rze konkretnej treści. i

Celem masowego szkolenia ekonomicznego 
jest poprawa gospodarowania w zakładach i 
przez silniejsze zaangażowanie załóg w poprawę I 
efektów każdego przedsiębiorstwa. Istnieje tu 
jednak i zależność odwrotna. Wydaje się', że 
szkolenie, które przede wszystkim prowadzić 
ma administracja zakładu, nie powinno pole­
gać tylko na oświecaniu robotników. W trak­
cie tego szkolenia bez wątpienia wniosą oni i 
swoje doświadczenia, swoje, liczne spostrzeże- 
nia i wnioski usprawniające pracę. Niejedno­
krotnie administracja zakładów będzie musiała 
wytłumaczyć się z wielu posunięć, ze złej or­
ganizacji, z marnotrawstwa materiałów, z niskiej 
produktywności maśzyn i urządzeń. ■ Stworzy to 
duży społeczny nacisk na organizatorów pro- J 
dukcji. A przecież 2 nie wszystko zależy tylko 
od administracji zakładów. Wiemy, że mimo 
niewątpliwego postępu wiele jest jeszcze prze­
pisów utrudniających dobre' gospodarowanie, 
wiele zagadnień nie jest rozwiązanych w skali 
poszćzególnych branż, resortów czy nawet w I 
skali całej gospodarki. i

Uczenie załóg nowego sposobu myślenia eko- < 
nomicznego powinno więc przynieść wzrost po- ■ 
czucia odpowiedzialności za każdy posterunek < 
pracy i wytworzyć nawyki rzetelnej roboty, ś 
Równocześnie przyniesie on zwiększenie akty- ; 
wności społecznej,- silny oddolny nacisk .na' 
przyśpieszenie zmian bardziej generalnych. Dob- ' 
re szkolenie ekonomiczne — to równocześnie i 
szkolenie polityczne i ideologiczne.- Egzamin z • 
takiego szkolenia zdawać będą w życiu nie tył- ; 
ko słuchacze, ale i wykładowcy. : i

S. C. Tradycyjna dekada książki społeczno-politycznej „Człowiek — Świat — Polityka” — odbywa się już po raz szósty. .
Fot. A. Jalosiński

- ® Spółdzielnia Inwalidów „POSTĘP” 
w Elblągu wypuściła na rynek port­
monetki „ze skóry świnki roślinnej” 
— informuje etykieta. Roślinna szyn-

; ka nazywa się — kartofle.
9 Strażnik Jan K. pracujący w jed­

nym ' z zakładów przemysłowych w 
woj. kieleckim wymierzył z karabinu 
w swoją żonę, pracownicę tegoż za­
kładu, przybywającą do pracy i za- 

‘ pewnił, że żonę wolej zastrzeli, niż 
wpuści — jeSi nie wylegitymuje się 
ona przepustką stwierdzającą tożsa- 
mość i miejsce 'pracy. O slużbistości 
Jana K. świadczy i to, że zwracał 
się do żony trzymanej na muszce per 

f /.obywatelko”, co jest zgodne z regu­
laminem straży przemysłowej. Po­
wyższe zdarzenie stanowi przyczynek 
$o dywagacji nt.- „Jaka jesteś rodzl- 

- . nó?”.
■ * Przez cztery lata działała szajka

złożona z pracowników wytwórni 
przyczep do traktorów „Transporto­
wiec”, którzy zorganizowali prywatną 
konkurencję swojemu zakładowi pra­
cy. Kiedy zjawiał się nabywca przy- 

- czepy kosztującej 18 tys. złotych, mó- 
: will mu, że prywatnie dostarczą ją za 
• 12 tys., kradli części i montowali przy_
j czepę, doprowadzając do uwiądu go- 
p spodarkę zakładu. Obserwatorzy to- 

czącego się w Toruniu procesu gru- 
r py pięciu reprywatyzatorów gospo­

darki uspołecznionej uważają za szczę- 
$ śliwą tę okoliczność, że pracowali oni 
’' w niewielkiej spółdzielni, a nie np. 
j w stoczni i że montowali przyczepy 
j1 do traktorów, a nie statki oceaniczne. 
!- Zakłady ..Otmęt” w Krapkowi- 

each rozpoczynają produkcję dam- 
i- - skich sandałów opartych o zasadę 
j . akupunktury. Jak wiadomo, dotych- 
5 czas z podeszwy obuwia wyłaziły 
f gwoździe i wbijały się w stopy w 
j ' miejscach całkowicie przypadkowych. 
[' Obecnie to, co uchodziło za partactwo, 
i1 podniesione zostaje do rangi założenia 
i1, wytwórczego i specjalne bolce będą 
[■ ’ wbite w podeszwy, żeby kaleczyły 
[V stopy, ale w takich miejscach, gdzie 
i' ma to skutki lecznicze: powoduje 
fj szybszy obieg krwi. Podnoszenie ja- 
4 kości wytwórczej trzeba naszym zda-

. niem w ogóle oprzeć na sublimowa- 
£ niu wad produktów 1 mianowaniu 
i! ich zaletami.

Długo marynarze psioczyli na pol- 
j; ski -radar. Obecnie warszawskie za- 
£ kłady „Rawar” produkują już tak 
i doskonałe radary, że ponoć na niektó- 
ii rych statkach angielskie radary mar- 

ki „Raymark" zamienia się na pol- 
ji:. skie, jako lepsze, bardziej nowoczesne 
w i niezawodne. Na statku' m/s „Domey- 
ij ko” brytyjski radar zdegradowano do 
tj roli dublera radaru polskiego. Wszy­
ty ■ stko to bardziej smuci, niż cieszy dla- 
£ tego, że fakt, iż jakiś polski nowy 
£ ' produkt okazał się lepszy od jakiegoś 
r ' angielskiego starego produktu — jest 
t tematem wiadomości prasowych utrzy- 
! manych w sensacyjnym tonie.
•' -. , 9 Pewien skrupulant, lokator osie- 
U dla Prądnicka w Krakowie i członek 
p spółdzielni mieszkaniowej „Krakus” 
£ stwierdził, że jego mieszkanie jest 
(1.. niedogrzane o 2 stopnie i podał do 
IV. sądu o zwrot części opłat za ogrze- 

wanie. Sprawę wygrał, ale przypusz- 
{9 cza, że odszkodowanie zapłacą mu 
M z funduszu spółdzielni, więc otrzy- 
4 ma należność od wspótoflar niedo- 
H grzania 1 od siebie samego.
a • -Piekarnia ŁZPP nr. 8 przy ul.

Tuszyńskiej w Lodzi została zam- 
[7" knięta przez san.-epid., ponieważ 
H. stwierdzono w niej obfitości moli 
H ' „oraz dużą ilość kału”.

Telefony —. będzielepiej
W następnej 5-latce powinien być ra­

dykalnie Złagodzony niedostatek telefo­
nów instalowanych w prywatnych miesz­
kaniach. zakupiliśmy we Francji licen­
cje, dzięki którym będziemy produkować 
w kraju najnowocześniejsze obecnie w 
święcie centrale elektroniczne systemu 
„CITEDIS”. Umożliwią one stworzenie 
wyposażonej w komputer sieci telekomu­
nikacyjnej, „opartej na szeregu central 
telefonicznych, zgrupowanych wokół cen­
trum obróbki informacji. Równocześnie 
będziemy w oparciu o licencje wytwa­
rzać centrale elektro-mecbaniczne syste­
mu „Pentaconta"; będą one głównie 
przeznaczone dla małych miast, wiej­
skich ośrodków, hoteli, dużych zakładów 
pracy itd. Produkcję central elektronicz­
nych rozwiną Wielkopolskie zakłady Te- 
leelektroniczne „Teletra” w Poznaniu a 
central elektromechanicznych — War­
szawskie Zakłady „TEŁCOM - ZWUT“.

(PAP)

Chleb — zawsze świeży
W Zakładzie Badawczym Przemysłu 

Piekarniczego doc. dr Henryk Banecki 
opracował metodę produkcji Chleba wol­
no czerstwiejącego. Metoda polega na 
wzbogacaniu ciasta dodatkiem ' syropu 
ziemniaczanego i mleka w proszku. 
Dzięki tej metodzie poprawia się jakość 
pieczywa, gdyż mleko zawiera białko 
i wapień — a równocześnie opóźnia się 
proces przemieszczania wody zę skrobi, 
co utrzymuje Chleb długo w stanie świe­
żym. Chleb wyprodukowany przy zasto­
sowaniu tej metody daje się przechowy­
wać przez dwa lata. Zanim przejmie ją 
do masowego użytku przemysł piekar­
niczy, wypróbowali ten Chleb m. in. 
uczestnicy Jachtowych wypraw daleko­
morskich, znakomicie uzupełniając nim 
swój jadłospis. (WiT - AR)

Muzyka leczy
Stwierdzono, że muzyka wywiera ko­

rzystny wpływ na ustrój człowieka — 
na ośrodek oddechowy, reakcje -wegeta­
tywne itp. Słuchanie odpowiednich utwo­
rów muzycznych, Jak również czynne 
uprawianie muzyki — to broń, którą po­
sługuje sie współczesna psychiatria. Na­
wet w chirurgii utwory muzyczne wy­
korzystuje się w celu przeciwdziałania 
stanom stressowym u chorych przed 
operacją. W I Klinice Chirurgicznej 
Akademii Medycznej w Krakowie wpro­
wadzono muzykę na sale szpitalne (przy 
pomocy słuchawek indywidualnych) 
przekazuląc z taśmy, magnetofonowej 
odpowiednie utwory w celu izolowania 
chorych od bodźców zewnętrznych. 
Przy leczenią stanów nerwicowych sto­
suje się utrwalony na płycie RELAX — 
zawierający muzykę i odpowiedni tekst 
— opracowany przez profesorów J. 
Aleksandrowicza i S. Cwynara. (AR)

„Zerowy" przyrost w USA
„New York Times” poinformował nie­

dawno, że po raz pierwszy w historii 
Stanów Zjednoczonych osiągnęły one 
tzw. „współczynnik reprodukcji pokoleń” 
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w wysokości 2,1. (Statystyczne . „2,1” 
dziecka' na każdą Amerykankę w Wieku 
płodności). Jeśli sytuacja taka potrwa 
przez 70 lat, wówczas przyrost natural­
ny w USA osiągnie wielkość zerową. 
Znaczy to, że liczba urodzeń będzie rów­
na liczbie zgonów. W związku , z. tak 
silnym spadkiem współczynnika repro­
dukcji trzeba będzie zrewidować progno­
zy demograficzne, które przewidywały, 
że w roku 2000 Stany zjednoczone będą 
liczyły 300 min ludności. Obecnie ocenia 
się, że wraz z imigracją, w roku 2000 
USA nie przekracza 270 min. (PAP)

Uniwersalny frachtowiec
Kanadyjscy konstruktorzy zaprojekto­

wali ostatnio • nowy typ uniwersalnego 
frachtowca o nośności 26.000 ton. W sześ­
ciu ładowniach może ón przewozić 
wszelkie rodzaje: ładunków od kontene­
rów do samochodów, od olei mineral­
nych po drewno... Ten oryginalny statek 
ma być zbudowany w jednej ze stoczni 
brazylijskich. (AR) .

Zmodernizowany 32-tysięcznik
Szczecińscy konstruktorzy i budowni­

czowie statków chcąc skutecznie walczyć 
ze wzrastającą konkurencją na świato­
wym rynku okrętowym ciągle ulepszają 
śwą produkcję. Dobrym przykładem jest 
kolejny 32-tysięcznik m/s „Narwik n” 
budowany dla polskiej żeglugi morskiej. 
Nowa jednostka została gruntownie zmo­
dernizowana, dzięki czemu statki z tej 
setil staną się najbardziej ekonomiczne 
nie tylko w polskiej marynarce handlo­
wej, ale także europejskiej. Statek 
otrzymał dwa kominy i basen kąpielowy 
dla załogi. Po raz pierwszy wyposażono 
go w .całkowicie zautomatyzowaną siłow­
nię, wymagającą Obsługi tylko przez 
8 godzin na dobę. Z nowości warto także 
wymienić:, śrubę nastawna, dwa radary 
najnowocześniejszej produkcji oraz sy- 
śtem umożliwiający rzucanie kotwicy 
bezpośrednio z mostka. To ostatnie 
usprawnienie, a także cały szereg inn- ch, 
wraz z systemem bezwachtnwym, pozwoli 
ńa zredukowanie dotychczasowego stanu 
załogi Jednostki 0 18 osób. (PAP)

Szkoła specjalistów informatyki
Ostatnio z Inicjatywy zjednoczenia 

Przemysłu okrętowego i władz oświato­
wych utworzone zostało w Gdańsku 
pierwsze w kraju policealne Studium 
Programowania Maszyn Cyfrowych. 
Dwuletnią naukę rozpoczęło tam 40 osób. 
Prócz samego programowania maszyn 
cyfrowych wykłady obejmują m. in. ele­
menty matematyk] wyższej oraz zagad­
nienia technicznych środków mechani­
zacji i automatyzacji. Absolwenci otrzy­
mają dyplomy techników programowa­
nia elektronicznych maszyn cyfrowych 
1 szerokie możliwości wyboru pracodaw­
cy. (NiT)

Łożyska z tworzyw sztucznych
Ośrodek Badawczo-Rozwojowy obróbki 

Tworzyw Sztucznych „Plaso-PrOplast” w 
Poznaniu sepcjaiizuje się w konstrukcji 
maszyn z tworzyw sztucznych. Jednym 

zl cennych opracowań, . frtórego aytorem 
Jest' mgr inż. Stanisław Brżeżirfeki, są 
łożyska ślizgowe segmentowe cienko­
ścienne, całkowicie wykonane z tworzyw 
sztucznych. Dzięki oryginalności rozwią­
zania, opracowanie to uznano za wyna- 
lazbk i Jest przedmiotem patentów pol­
skich. Chronj Je również patent fran­
cuski. Nowe łożyska zastępują łożyska 
ślizgowe i niektóre toczne, znoszą naci­
ski do 100 kG na centymetr kwadrato­
wy. Przynoszą poważne oszczędności — 
koszt łożyska obniża się o 70—95 proc, 
w porównaniu z tradycyjnymi. (WiT-AB)

Pierwsza masowa 
pamięć laserowa

W ośrodku badawczym NASA — Ames 
Research • Centre w Kalifornii zaczęła 
pracować pierwsza na świecie masowa 
pamięć laserowa o pojemności 1 Terra- 
bita (jedynka z 12 zerami). Działa ona 

ze świata
MUSI ITECBKI

w tzw. czasie rzeczywistym. Połączono 
ją z jednym z największych na świecie 
systemów komputerowych — Illiac IV 
oraz z wojskową siecią ARPA (Agencja 
Badań Wyprzedzeniowych) utrzymującą 
kontakt ze wszystkimi ośrodkami ba­
dawczymi w Stanach zjednoczonych.

(PAP)

Mieszkania przyszłości?
...Wieża mieszkalna o 526 piętrach, 

mieszcząca 45 tysięcy lokatorów — pro­
jekt R. Gabriela, architekta z NRF.

...,,Dnm-drzewo“, mający 3200 m wy­
sokości — proponowany przez angiel­
skiego architekta Frischmana.

...Domy-stożki każdy przeznaczony dla 
20 tys. mieszkańców, które lansuje fran­
cuski architekt P. Maymont.

....Piramida dla 30 tys. mieszkańców, 
która — Jak twierdzą projektanci — 
architekci Akui i Nazaba — może roz­
wiązać mieszkaniowe kłopoty Japonii.

...Dom-mlasto, zaplanowany w kształ­
cie ściętego stożka o wysokości 1500 m 
i średnicy podstawy 34 km, w którym 
można rozmieścić 54 min ludzi — pro­
jektowany przez radzieckiego architekta 
M, Driazgowa.

Oto kilka projektów super-jednostek 
mieszkaniowych, przy pomocy których 
architekci w różnych krajach świata 
kreślą wizję miast przyszłości, uzasad­
niając te koncepcje eksplozją demogra­
ficzną oraz urbanizacją współczesnego 
świata. (WiT-AR)

Elektryczna wiertnica
Na terenie woj. krakowskiego przystą­

piono do drążenia otworu poszuklwarw- 

czego za, .ropą i. gazem- przy pomocy 
pierwszego polskiego urządzenia wiert­
niczego o napędzie elektrycznym, za­
miast jak dotąd o napędzie silników spa­
linowych. Urządzenie to — • „na bazie” 
produkowanej już poprzednio wielkiej 
wiertnicy typu „N-29” zostało opracowa­
ne, skonstruowane i wykonane przez za­
łogę największej w naszym kraju fabry­
ki maszyn i sprzętu wiertniczego „Gli­
nik” w Gorlicach. (PAP)

Okrętownictwo japońskie
W roku ubiegłym niemal co drugi sta­

tek na świecie wypływał ze stoczni ja­
pońskich. Do 1975 roku stan zamówień 
przewiduje coroczną budowę 80 jedno, 
stek, w tym wielu o nośności ponad 
200 tys. ton. Japończycy zamierzają do 
połowy bieżącego dziesięciolecia po­
dwoić zdolność wytwórczą swoich stocz­
ni i przeprowadzić dalszą, zakrojoną na 
wielką skalę koncentrację kapitału oraz 
daleko idącą specjalizację produkcji. 
W Japonii ocenia się, że do 1980 roku 
w świecie kapitalistycznym będzie tylko 
dziesięć wielkich producentów statków, 
z czego osiem będzie miało swoje zakła­
dy w Japonii. (WiT - AR)

Komputery 
dla uczelni brytyjskich

Kosztem 500 min funtów (ok. 1,2 mid 
dolarów) wszystkie wyższe uczelnie w 
W. Brytanii będą wyposażone w urzą­
dzenia peryferyjne połączone z regional­
nymi ośrodkami obliczeniowymi. Ośrod­
ki takie — wyposażone głównie w kom­
putery Data Control 7600, 6600 i 6400 — 
istnieją już lub zostaną założone w bli­
skiej przyszłości m. in. w Miejskim Uni­
wersytecie Londynu, w Manchesterze 
i Cardiff. Nawet tak tradycyjne uczelnie, 
jak Oxford, Reading czy Sussex będą 
korzystały z łączy umożliwiających kon­
takt z komputerem. (PAP)

Silnik Wankla masowo
General Motors Corp z Detroit, naj­

większy na świecie producent samocho­
dów, postanowił produkować od 1974 r. 
około 2000 samochodów z silnikiem Wan­
kla dziennie. 'Zadecydowały o tym prze­
de wszsytkim względy finansowe, gdyż 
w produkcji seryjnej silnik z wirującym 
tłokiem jest tańszy niż konwencjonalny 
silnik sześciocylindrowy. W przyszłości 
oba te rodzaje napędów będą ze sobą 
konkurowały i pewnego dnia ustali się

zapewne między mmi równowagą. Fa­
chowcy twierdzą bowiem, że o wyeli­
minowaniu tradycyjnego silnika nie mo­
że być mowy. (PAP)

Koncentraty typu „instant"
We Włoszech produkowane są linie do 

wytwarzania koncentratów typu ,4bstant" 
z kakao, kawy, herbaty, lemoniady w 
proszku itp. Wydajność urządzenia w za-. 
leżności od potrzeb nabywcy wynosi od 
100 do 1000 kg na godzinę. Cały proces 
produkcyjny jest całkowicie zautomaty­
zowany. (AR)

Chemia chce być czysta
W Zakładach Azotowych we Włocław­

ku opracowano kompleksowy program 
ochrony naturalnego środowiska. Jakkol­
wiek „Azoty” są kombinatem nowocze­
snym, wyposażonym w wiele urządzeń 
oczyszczających wodę i atmosferę, to 
jednak i tu proces produkcyjny nie od­
bywa się bez zatruwania otoczenia szko­
dliwymi substancjami. Zanieczyszczeniu 
Wisły ściekami przemysłowymi przeciw­
działa uruchomiona już przy kombinacie 
wielka oczyszczalnia ścieków. Program 
zakłada utworzenie w najbliższych latach 
3-kHometrowego pasa zieleni wokół kom­
binatu, jako dodatkowej ochrony przed 
trującymi wyziewami. (AR)

Akupunktura w stomatologii
Jak doniosła prasa chińska, na Cejlo­

nie zastosowano po raz pierwszy z po­
wodzeniem akupunkturę przy zabiegu 
usunięcia zęba. Dokonał tęgo 25-letni le­
karz dentysta ze szpitala w 'Colombo,. . 
zastępując tradycyjne znieczulenie,. nar. 
kłuciem ucha pacjenta, od czasu oficjal­
nego oświadczenia w Chinach, że dawna- 
metoda akupunktury ma zastosowani# 
również we współczesnej medycynie, tj. 
od lipca 1971 r., przeprowadzono w tym. 
kraju 140 tys. zabiegów operacyjnych, 
przy pomocy tej metody, z powodże- 
niem stosują ją także coraz szerzej le­
karze w Birmie, Filipinach i Japonii. 
Nakłuwaniem ciała pacjenta w celu znie­
czulenia przed operacją interesują się 
również ośrodki medyczne innych kra­
jów. W Stanach Zjednoczonych powstał 
ośrodek naukowy, który na miejscu ana­
lizuje wszelkie aspekty tej dawnej me­
tody znieczulania, która — jak wynika 
z powyższych przykładów — rozpo­
wszechnia się w Azji, ale Jednocześnie 
u wielu lekarzy budzi wątpliwości.

(PAP)


